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Wstęp

Nie ulega wątpliwości, że zadaniem kapituł i zarządów poszczegól-
nych zgromadzeń zakonnych, w tym oczywiście także naszego Zgroma-
dzenia Księży Marianów Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny, jest dołożenie wszelkich starań, aby na poziomie teologicznym 
i prawnym istniała zgodność między aktualną rzeczywistością konkret-
nej wspólnoty a zamysłem jej założyciela. Chodzi bowiem o to, aby po-
mimo upływu czasu została zachowana tożsamość ufundowanej przez 
tegoż założyciela rodziny zakonnej. Jednakże teologiczno-prawne za-
pisy w konstytucjach, choćby najlepiej sformułowane, pozostaną tylko 
martwą literą prawa, jeżeli poszczególni, zwyczajni członkowie kon-
kretnego zgromadzenia nie zostaną pociągnięci i zainspirowani niejako 
od wewnątrz jego charyzmatem; jeżeli się nim nie przejmą; jeżeli nie 
zostanie on wyciśnięty w ich sercach, tak właśnie jak to się stało w przy-
padku naszego św. Stanisława od Jezusa i Maryi Papczyńskiego, kiedy 
owa Boska wizja leżąca u podstaw założonego przez niego Zgromadze-
nia została wyryta w jego duszy1, czyniąc go Ojcem i Założycielem no-
wej wspólnoty zakonnej. W takiej roli jest on dla nas najważniejszym 
i koniecznym punktem odniesienia na drodze realizowania charyzmatu 
otrzymanego za jego pośrednictwem dla dobra całego Kościoła. Tym 
charyzmatem jest zaś służba tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Naj-
świętszej Maryi Panny, Matki Chrystusa.

Z tego względu styl, w jakim św. Ojciec Stanisław odkrywał ten cha-
ryzmat, przyjmował go i żył nim, powinien zawsze stanowić wzór, acz-
kolwiek niedościgniony, dla każdego członka Zgromadzenia przez niego 
ufundowanego. Jak bowiem trudno myśleć o życiu ideałem franciszkań-
skim z pominięciem św. Franciszka z Asyżu czy o realizowaniu ideału 
jezuickiego bez odniesienia do św. Ignacego Loyoli, tak i bycie mariani-
nem przy równoczesnej ignorancji czy obojętności wobec św. Stanisła-
wa od Jezusa i Maryi świadczyłoby najwyżej o problemie zagubionego 

1 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia [Fundatio Domus Recollectionis], 
nr 6, w: tenże, Pisma zebrane, PROMIC – Wydawnictwo Księży Marianów MIC, Warszawa 
2022 , s. 1292.



6

albo jeszcze nieodkrytego duchowego ojcostwa, co nie może pozostać 
bez wpływu na przeżywanie mariańskiej tożsamości.

Starając się zgłębić problematykę charyzmatu w odniesieniu do pra-
wa własnego zgromadzeń zakonnych, dobrze obeznana z tą dziedziną 
uczona zauważyła, że: 

Najczęściej zawęża się jego sens [sens charyzmatu] tylko do celu 
istnienia instytutu, a wyrażenie go w konstytucjach sprowadza 
się zazwyczaj do jak najwierniejszego opisu w  pierwszym roz-
dziale konstytucji zatytułowanym np. Charyzmat instytutu, Du-
chowość instytutu, Natura instytutu itp. Tymczasem charyzmat 
przenika całość życia w instytucie, każdą jego dziedzinę, i powi-
nien wybrzmiewać oraz być obecnym we wszystkich rozdziałach 
konstytucji, także tych dotyczących sprawowania władzy, wyko-
nywania apostolatu, oddzielenia zakonników od świata, ich for-
macji, zarządu dobrami materialnymi, a nie tylko ograniczać się 
do przepisów pierwszego z nich.2

Zgadzając się z tą wypowiedzią, należy jednocześnie zaznaczyć, że 
charyzmat zgromadzenia powinien uwidaczniać się nie tylko w konsty-
tucjach, ale przede wszystkim w codziennym życiu zakonnika, i to nie 
tylko na jego początkowym etapie, który wyznacza szczególnie forma-
cja nowicjacka czy seminaryjna, lecz chyba w jeszcze większym zakresie 
w późniejszych latach zakonnego wzrostu, kiedy należałoby się spodzie-
wać od każdego członka wspólnoty, który złożył śluby zakonne, widocz-
nego znaku życia tym charyzmatem. 

Czym zatem jest charyzmat? Powołując się na wielu znawców za-
gadnienia i dokumenty Kościoła, cytowana powyżej autorka zauważyła: 

Etymologicznie wyraz „charyzmat” pochodzi od greckiego sło-
wa charisma, które swoje źródło znajduje w  słowie charis, co 
znaczy „łaska”, zaś przyrostek ma oznacza dzieło łaski, dar łaski, 
dar darmo dany. Św. Tomasz z Akwinu pisał o charyzmacie jako 
darze darmo danym (gratia gratis data) w odróżnieniu od łaski 
uświęcającej (gratia gratum faciens), której udzielenie domaga 
się pewnych predyspozycji ze strony osoby przyjmującej. Chary-

2 Bożena Szewczul, Problematyka odzwierciedlenia charyzmatu instytutu zakonnego 
w jego prawie własnym, w: „Prawo Kanoniczne” 58 (2015), nr 3, s. 66.
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zmat natomiast jest darmo dany i może być udzielony niezależ-
nie od dyspozycji przyjmującej go osoby, gdyż nie jest dany dla 
jej własnego uświęcenia, lecz dla dobra całej wspólnoty Kościo-
ła. Zadaniem obdarowanego charyzmatem jest niesienie pomo-
cy innym osobom w ich dążeniu do zjednoczenia z Bogiem. Jed-
nak zazwyczaj charyzmat nie pozostaje bez wpływu na rozwój 
duchowy otrzymującego go.3

Gdy spojrzy się pod tym kątem na św. Ojca Stanisława Papczyńskie-
go, to nie można mieć wątpliwości, że charyzmat dany mu przez Boga, 
a dotyczący założenia Zgromadzenia Księży Marianów Niepokalanego 
Poczęcia NMP, przemienił całkowicie jego życie. Nie tylko uczynił go 
Ojcem i Założycielem Zgromadzenia, które wraz z nim musiało i wciąż 
musi dorastać od tego, co zostało mu ukazane w Divina visio, ale nie-
jako domagał się od niego właśnie konkretnych predyspozycji do przy-
jęcia tego daru, co stoi w pewnej sprzeczności z przywołaną powyżej 
definicją charyzmatu. W rzeczywistości bowiem samo sformułowanie 
definicja charyzmatu zawiera pewną sprzeczność, gdyż nie da się zdefi-
niować daru łaski Ducha Świętego, która jest zawsze dynamiczna, wol-
na i domagająca się od człowieka wciąż nowego umysłu i serca w celu 
jej właściwego i nieustannego przyjmowania. Charyzmat należy zatem 
odkrywać i przyjmować, a nie definiować.

Największą przeszkodą w zrozumieniu i przyjęciu łaski charyzmatu 
Zgromadzenia jest więc pokusa opisania go w sposób niemal technicz-
ny, sprowadzenia go do kilku gładkich zdań, które można by efektywnie 
umieścić w zapisach konstytucyjno-formacyjnych Zgromadzenia i uzy-
skać swego rodzaju poczucie spełnionego obowiązku. Tymczasem cha-
ryzmat, pochodzący od Ducha Świętego, domaga się wciąż nowego, ale 
zawsze teologicznego, a nie techniczno-mechanicznego odczytywania, 
mającego prowadzić do odpowiedzi na pytanie, czym Zgromadzenie 
powinno się zajmować, a czym nie. Mówiąc „teologicznego”, nie mam 
tu na myśli takiej czy innej metodologii związanej z różnymi szkołami 
uprawiania teologii jako nauki akademickiej. Teologia to bowiem nie 
tylko dyscyplina naukowa, ale przede wszystkim Boży sposób patrze-
nia na rzeczywistość. To wiara poszukująca zrozumienia oraz próba 
uzasadnienia i dania świadectwa nadziei, jaką pokładamy w Chrystu-
sie. Z obowiązku teologicznego myślenia nie może być zwolniony żaden 

3 Tamże, s. 66–67.



8

człowiek wierzący, to znaczy przyznający się do Chrystusa, ponieważ 
każdy wierzący musi codziennie patrzeć na swoje życie tak, jak go tego 
uczy Chrystus, a nie tylko po ludzku, czyli zgodnie z uwarunkowaniami 
społeczno-kulturowymi czy panującymi modami.

Pragnąc zatem odpowiedzieć na wyzwanie, jakie postawił przed ma-
rianami Jubileusz 350-lecia istnienia Zgromadzenia, chciałbym w tych 
krótkich rozważaniach, właśnie o charakterze teologicznym, podzielić 
się rozważaniami nad swoją drogą odkrywania i  rozumienia św. Ojca 
Stanisława. Droga ta dla mnie zaczęła się już dość dawno, bo w 1993 
roku wraz z przyjęciem mnie do Zgromadzenia, ale nabrała wyraźnych 
kształtów dopiero dzięki pogłębionemu studium tajemnicy Niepoka-
lanego Poczęcia Matki Pana, które rozpocząłem w 2008 roku. Nie bez 
znaczenia pozostaje tu także moja trwająca od 2015 roku misyjna pra-
ca nad zaszczepieniem charyzmatu Zgromadzenia Księży Marianów 
w Wietnamie, gdzie jestem świadkiem aktualności i atrakcyjności stylu 
życia naszego św. Ojca Stanisława dla młodych katolików wietnamskich.

Tajemnica relacji, która istnieje między Chrystusem a Jego Matką, 
a którą jest Duch Święty jako niestworzone, Boskie Niepokalane Poczę-
cie, Boża moc rodzenia Syna przez Ojca, ukazała mi, by tak rzec, klucz 
do otwarcia tajemnicy osoby i powołania św. Ojca Stanisława Papczyń-
skiego, którego Opatrzność Boża ustanowiła dla nas świadkiem i zna-
kiem tej tajemnicy. Ten klucz, w moim przekonaniu, tkwi już w samym 
odwołaniu się Ojca Założyciela do Jezusa i Maryi, kiedy u początków 
swojego życia zakonnego, wybierając imię Stanisława od Jezusa i Maryi, 
wyraził to powołanie, które miał kiedyś wypełnić w czasie wyznaczo-
nym do tego przez samego Boga, zakładając nasze Zgromadzenie. Nie 
oznacza to, że Ojciec Stanisław od początku znał i rozumiał w całej peł-
ni tajemnicę Niepokalanego Poczęcia Maryi oraz woli Bożej względem 
siebie. Bóg powołał go na świadka, a nie na eksperta od Niepokalanego 
Poczęcia NMP. Wierny Jego woli, szukając jej i stawiając ją zawsze na 
pierwszym miejscu, nie tylko dał świadectwo głębi, a zarazem prostoty 
tej tajemnicy, ale sam stał się również jej znakiem, szczególnie przez akt 
Oblatio. W nim bowiem zawiera się tak sens tajemnicy Niepokalanego 
Poczęcia Maryi, jak i sens życia naszego św. Ojca Stanisława, na zawsze 
z nią związanego.

Trzy rozdziały tej niezbyt obszernej książki, choć mogą się wydać 
pozornie niezbyt mocno powiązane ze sobą, łączy osoba św. Stanisława 
od Jezusa i Maryi. Ponieważ jest on „od Jezusa”, należało wejść w tajem-
nicę tożsamości Chrystusa Cierpiącego (Christus Patiens), Ukrzyżowa-
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nego Mówcy (Orator Crucifixus), który jest naszą Paschą (por. 1 Kor 
5, 7). Ponieważ jednocześnie jest on „od Maryi”, Ojciec Założyciel każe 
nam pochylić się nad tajemnicą relacji Maryi i Jej Syna, która ma swoje 
źródło w Duchu Świętym i  stanowi o  tożsamości Dziewicy Matki, co 
Ona sama potwierdziła w Lourdes, mówiąc 25 marca 1858 roku: „Je-
stem Niepokalane Poczęcie”. W końcu ostatnia część tych rozważań to 
teologiczna interpretacja życia Ojca Stanisława oraz jego dzieła oglą-
danego przez pryzmat tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Maryi, któ-
rej znaki on sam odkrywa, a przekazując je swoim duchowym synom, 
wciąż jej służy, głosząc poprzez założone przez siebie Zgromadzenie 
Dobrą Nowinę o zbawieniu w Chrystusie – i żywym, i tym, którzy już 
odeszli do wieczności, ale potrzebują jeszcze daru macierzyńskiej miło-
ści Kościoła, którą marianie szczególnie mają okazywać.
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Chrystus jako nasZa pasCha  
– kluCZeM InterpretaCyjnyM  
tajeMnICy CZłoWIeka I BoGa

U początku swego doniosłego pontyfikatu, którego myślą prze-
wodnią było przygotowanie Kościoła i  świata do świadomego wejścia 
w trzecie tysiąclecie chrześcijaństwa, św. Jan Paweł II pisał, że „Chry-
stus-Odkupiciel świata jest Tym, który dotknął w sposób jedyny i niepo-
wtarzalny tajemnicy człowieka, który wszedł w Jego «serce»”. Te słowa 
świętego papieża zyskują jeszcze głębszą wymowę, jeśli odnieść je do 
słynnego stwierdzenia Soboru Watykańskiego II: 

Tajemnica człowieka wyjaśnia się naprawdę dopiero w tajemni-
cy Słowa Wcielonego. Albowiem Adam, pierwszy człowiek, był 
figurą przyszłego, mianowicie Chrystusa Pana. Chrystus, nowy 
Adam, już w  samym objawieniu tajemnicy Ojca i  Jego Miło-
ści objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi i okazuje mu 
najwyższe jego powołanie.1

Tym zaś najwyższym i zarazem podstawowym powołaniem każde-
go człowieka jest właśnie stać się autentycznym człowiekiem na wzór 
Chrystusa, czyli „synem/córką w  Synu”. Każda bowiem osoba ludzka 
żyjąca na ziemi to historia stawania się... Nosimy w sobie głęboko wpi-
sane prawo stawania się w czasie tym, czym już jesteśmy za sprawą daru 
powołania. W ciągu całego życia, poprzez codzienne wybory, decyzje 
i czyny, stajemy się bądź synami w Synu, bądź synami buntu. Gdybyśmy 
byli synami z natury, nie potrzebowalibyśmy czasu, żylibyśmy bowiem 
w wieczności od razu. Tak jednak nie jest, bowiem Syn jest tylko Jeden. 
Ci zaś, którzy w Nim mają stać się synami i córkami, potrzebują właśnie 
czasu, aby tegoż Syna przyjąć i  aby On się w  nich ukształtował (por. 
Ga 4, 19). Widziane w takiej perspektywie życie każdego człowieka to 
kairos, czas zbawienia, czas stawania się na wzór Tego, w którym i dla 
którego wszystko zostało stworzone (por. Kol 1, 15-20). Nie chodzi tu 

1 Cyt. za: Św. Jan Paweł II, Encyklika Redemptor hominis, 4 marca 1979 r., nr 8. 
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wyłącznie o  porzucenie „starego człowieka” z  jego balastem grzechu, 
ale przede wszystkim o  pokonanie dystansu, jaki występuje między 
Stwórcą a stworzeniem. Rzecz jasna, że grzech jeszcze pogłębia ten dy-
stans, jednakże czas dany człowiekowi należy rozumieć nie tylko jako 
walkę z grzechem, ale przede wszystkim jako łaskę „przybrania za sy-
nów”, jako czas, w którym zasiane ziarno, czyli my sami, ma obumrzeć, 
aby wzrosnąć i wydać obfity plon (por. J 12, 24-26), aby stać się w pełni 
tym, czym już jest niejako w  stanie embrionalnym za sprawą chrztu 
(por. Ef 4, 15) i powołania do świętości, czyli do bycia człowiekiem na 
wzór Chrystusa.

Tę drogę wzrostu i stawania się, choć oczywiście na innym po-
ziomie, gdyż nie ma tu mowy o jakimkolwiek grzechu, widzimy także 
u  Jezusa i  Maryi, u  Nowego Adama i  Nowej Ewy. Chrystus, który 
choć Synem jest z natury, to „dla nas i dla naszego zbawienia” stał 
się Człowiekiem, a  jako Człowiek nigdy nie przestał być i  w pew-
nym sensie także stawać się Jednorodzonym Synem Ojca, wytyczając 
nam drogę zbawienia. To stawanie się Synem dotyczy ludzkiej natury 
Chrystusa, która choć przez Niego przyjęta realnie i  raz na zawsze 
przez wcielenie, pozostała jednak ludzką i w pewnym sensie domagała 
się nieustannego przyjmowania przez całe ziemskie życie Syna Czło-
wieczego. Będąc Bogiem z  Boga, Światłością ze Światłości, Synem, 
którego Ojciec zrodził i rodzi w chwili będącej nieskończoną i dyna-
miczną wiecznością, Chrystus każdego dnia stawał się Synem także 
jako Człowiek. Święty Jan Ewangelista, którego Kościół Wschodni 
określa mianem „Teologa”, ukazuje to Chrystusowe stawanie się Sy-
nem w znaku obmycia uczniom nóg (por. J 13, 1-19). Święty Paweł 
natomiast i autor Listu do Hebrajczyków mówią o posłuszeństwie, któ-
rego Chrystus, istniejąc w postaci Bożej i będąc Synem, nauczył się 
przez cierpienie i ogołocenie siebie aż do śmierci krzyżowej (por. Flp 
2, 6-11; Hbr 5, 8).

W Maryi zaś nie ma niczego, czego nie byłoby w Chrystusie. Ona 
bowiem, otrzymując „nowe życie” od Tego, któremu sama życie dała 
w porządku natury2, staje się prawdziwie Nową Ewą, nowym stworze-
niem w Chrystusie, Niepokalanym Poczęciem, Matką. 

2 Por. Św. Jan Paweł II, Encyklika Redemptoris Mater, 25 marca 1987 r., nr 10.
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teologia misterium paschalnego

„Wyrzućcie więc stary kwas, abyście się stali nowym ciastem, bo 
przecież przaśni jesteście. Chrystus bowiem został złożony w ofierze 
jako nasza Pascha” (1 Kor 5, 7). Tych słów św. Pawła nie może przyjąć 
z  obojętnością nikt, kto siebie nazywa chrześcijaninem, szczególnie 
zaś powinny one dotykać tych, którzy weszli na drogę życia zakonne-
go i posługi kapłańskiej. Są one bowiem jednoznacznym wezwaniem 
do przemiany serca (metanoia), którą nazywamy nawróceniem, ra-
dykalnym odrzuceniem grzechu – „starego kwasu” myślenia i postę-
powania tylko po ludzku, które sprawia, że jeden człowiek staje się 
dla drugiego i także dla samego siebie przeszkodą w osiągnięciu celu 
wyznaczonego mu przez Boga. Ta przemiana to przede wszystkim po-
wrót do Źródła życia chrześcijańskiego, którym jest Pan, Jezus Chry-
stus, złożony w ofierze jako „nasza Pascha”, nasze przejście od tego, 
co tylko ludzkie, do życia według Ducha. Piotrowi, który jeszcze nie 
rozumiał tej tajemnicy i myślał wyłącznie ludzkimi kategoriami zysku 
i sukcesu, Jezus powiedział ostro i bez zbędnej dyplomacji: „Zejdź Mi 
z oczu, szatanie! Jesteś Mi zawadą, bo nie myślisz po Bożemu, lecz po 
ludzku” (Mt 16, 23).

Jedynie Chrystus Ukrzyżowany i  Zmartwychwstały, żyjący nie-
ustannie w tajemnicy swojego misterium paschalnego, może być za-
tem rzeczywistą przyczyną sprawczą i celową przemiany życia, którą 
nazywamy nawróceniem, czyli przejściem od egzystowania na spo-
sób Adama do prawdziwego życia według miary Chrystusa. Następca 
św. Jana Pawła II na stolicy piotrowej, papież teolog, Benedykt XVI, 
wyraził to w sobie właściwy klarowny i precyzyjny sposób: 

U początku bycia chrześcijaninem nie ma decyzji etycznej czy 
jakiejś wielkiej idei, jest natomiast spotkanie z  wydarzeniem, 
z  Osobą, która nadaje życiu nową perspektywę, a  tym samym 
decydujące ukierunkowanie. Św. Jan przedstawił w swojej Ewan-
gelii to wydarzenie w następujących słowach: „Tak bowiem Bóg 
umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, 
kto w niego wierzy [...] miał życie wieczne” (3, 16).3

3 Benedykt XVI, Encyklika Deus caritas est, 25 stycznia 2006 r., nr 1.
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To spotkanie z wydarzeniem i Osobą Pana żyjącego w swoim Koście-
le jest możliwe tylko dzięki Jego zmartwychwstaniu. Takie stwierdzenie 
może się komuś wydać dziś czymś ewidentnym i  banalnym. Jednak-
że, aby w refleksji teologicznej dokonać nowego odkrycia centralnego 
znaczenia tajemnicy zmartwychwstania Chrystusa, trzeba było Soboru 
Watykańskiego II krytykowanego dziś przez wielu pseudoreformato-
rów Kościoła. On to bowiem sprawił, że teologia i duchowość katolicka 
zaczęły wyraźniej dostrzegać blask prawdy zmartwychwstania i  brać 
pod uwagę nie tylko apologetyczne znaczenie tego najważniejszego 
wydarzenia zbawczego, ale przede wszystkim jego wymiar soteriolo-
giczny, który ma bezpośrednie przełożenie na nasz sposób myślenia 
i postępowania.

Na początku trzeba podkreślić, że wprowadzenie do rozważań 
aspektu soteriologicznego zmartwychwstania jest wynikiem roz-
woju doktrynalnego, jaki zaznaczył się w ostatnich latach w teo-
logii katolickiej. W  okresie wcześniejszym, kiedy mówiło się 
o  odkupieniu, albo w  ogóle pomijano zmartwychwstanie, albo 
przyznawano mu znacznie niższą rangę, odkupienie odnosiło się 
prawie wyłącznie do wydarzenia Kalwarii. W dziele zbawczym 
akcentowano głównie tajemnice: wcielenia, życia ziemskiego 
i śmierci Chrystusa. Kładło się nacisk na charakter naprawy, za-
dośćuczynienia i zasługi; i w tym właściwie punkcie kończyły się 
rozważania. Zmartwychwstanie było rozważane prawie całkowi-
cie z  punktu widzenia apologetycznego. Rozumowano według 
schematu: zmartwychwstanie stanowi dowód prawdziwości na-
uki Jezusa z Nazaretu, cud poświadcza Jego bóstwo, gwarantuje 
autentyczność nauczania Chrystusa, a przede wszystkim ukazuje 
prawdziwość stwierdzenia „JA JESTEM”, przez które Jezus przy-
pisuje sobie imię Boże i stwierdza tożsamość swej natury z na-
turą Bożą (J 8, 28; 8, 24-58; Mt 26, 63; Mt 14, 62; Łk 22, 70). 
We współczesnej teologii podkreśla się soteriologiczny wymiar 
zmartwychwstania, który ma bardzo ważne znaczenie w ekono-
mii zbawienia. Trzeba jednak dodać, że dla nadania pełnego zna-
czenia apologetycznemu charakterowi zmartwychwstania należy 
wyjaśnić jego walor soteriologiczny. Dowód prawdziwości orę-
dzia Jezusowego i poświadczenie o Jego bóstwie występują osta-
tecznie nie tylko w historycznym fakcie zmartwychwstania, ale 
również w życiu przekazywanym stale Kościołowi i chrześcija-



15

nom przez zmartwychwstałego Chrystusa. Aspekt soteriologicz-
ny jest podkreślony mocno przez św. Pawła w I liście do Koryntian  
(15, 14, 17): „Jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest 
nasze nauczanie, próżna jest także wasza wiara. [...] A  jeże-
li Chrystus nie zmartwychwstał, daremna jest wasza wiara i aż 
dotąd pozostajecie w  grzechach waszych”. Jest tu podkreślona 
skuteczność tego wydarzenia dla odpuszczenia grzechów. Zba-
wienie przychodzi od zmartwychwstałego Chrystusa.4

Wszystkie prawdy wiary katolickiej i  apostolskiej są ze sobą ści-
śle powiązane (nexus mysteriorum) i  dotyczą zbawienia człowieka 
w Chrystusie Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym. Jednakże gwaran-
cją ich autentyczności jest właśnie zmartwychwstanie Pana (por. 1 Kor 
15, 12-20). Jako Zmartwychwstały Jezus Chrystus jest zawsze obecny 
i  dostępny w  swoim Kościele, będącym Jego Ciałem (por. 1 Kor 12, 
12 – 13, 27) i Oblubienicą (por. Ef 5, 25-32). Każdy zatem człowiek 
autentycznie wierzący, czyli pozostający w komunii z Chrystusem i Ko-
ściołem, może i powinien doświadczać zbawienia, wchodząc w osobo-
wą relację z Trójjedynym Bogiem poprzez rozważanie Słowa Bożego 
i uczestnictwo w sakramentach. Odkupienie i zbawienie to bowiem nie 
tylko wydarzenia z  przeszłości, historyczny fakt wcielenia, narodze-
nia i życia Jezusa z Nazaretu oraz Jego śmierć na krzyżu w Jerozoli-
mie przed dwoma tysiącami lat (fakt rozumiany pozytywistycznie), ale 
to duchowa rzeczywistość oraz paruzyjna i  eschatologiczna obecność 
Osoby tegoż Jezusa Chrystusa Paschalnego, żyjącego właśnie dzięki 
zmartwychwstaniu w realiach naszego „tu i teraz” oraz zapraszającego 
każdego człowieka do wejścia w zbawczą relację z Nim realizującą się 
dzięki wierze. 

Teologia jurydyczna

Kategoria relacji i komunii, tak kluczowa dla właściwego rozumienia 
eschatologicznej tajemnicy zbawienia w Chrystusie, nie zajmowała jed-
nak wiele miejsca, a właściwie wcale nie była brana pod uwagę, w pew-
nym sposobie myślenia i mówienia o Bogu, który wybitny przedstawiciel 
teologii misterium paschalnego, François-Xavier Durrwell, zwykł nazy-

4 Czesław Rychlicki, Związek między śmiercią Chrystusa i jego zmartwychwstaniem: wy-
jaśnienie teologiczne, w: „Studia Płockie” 2 [1974], s. 42–43.
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wać teologią jurydyczną5. Przez całe stulecia ten prawniczo-sądowy styl 
ukazywania tajemnicy Boga dominował w Kościele tradycji łacińskiej, 
tak katolickiej, jak i  protestanckiej, a  nawet nadal wydaje się jeszcze 
obecny, choć od Soboru Watykańskiego II upłynęło ponad pół wieku.

Jak to już wcześniej zasygnalizował Czesław Rychlicki, w systemie 
teologii jurydycznej zmartwychwstanie nie jest centrum tajemnicy 
zbawczej. Akcent stawia się tam raczej na jego wymiar apologetyczny 
niż soteriologiczny. Cierpienie i śmierć Chrystusa na krzyżu są uka-
zane tak, jak gdyby były celem samym w sobie, a nie Jego przejściem 
do Ojca, ciasną bramą, przez którą Syn musi wejść, aby radować 
się chwałą Ojca, jakiej doznawał, zanim świat powstał (por. J 17, 5). 
Zgodnie z tą teologią odkupienie człowieka nie dokonuje się w Osobie 
Chrystusa zjednoczonej z Ojcem i  istniejącej w relacji do Niego, ale 
tylko poprzez cierpienie Zbawiciela i Jego śmierć na krzyżu, jak gdyby 
chodziło jedynie o zadośćuczynienie obrażonej sprawiedliwości Boga, 
rozumianej oczywiście po ludzku, czyli jako satysfakcja czy wręcz wy-
równanie rachunków. W myśl tej teologii ludzie nie dostępują odku-
pienia poprzez komunię ze Zmartwychwstałym, żyjącym w tajemnicy 
swego cierpienia i śmierci, ale poprzez aplikowanie (nie przypadkiem 
stosuje się tu termin prawniczy, sądowy) Jego zasług uprzedmioto-
wionych, oderwanych od Osoby Odkupiciela i  istniejących niejako 
wirtualnie, w swoistej „niebiańskiej skrzyni”6. Poprzez wiarę nie wcho-
dzi się tu w zjednoczenie i komunię z Chrystusem Paschalnym, ale 
jedynie korzysta się z owych zasług Jego zbawczej śmierci rozumianej 
jako wydarzenie z przeszłości. Ta jurydyczna teologia promuje zatem 
obraz Boga głównie jako surowego Sędziego, który domaga się legal-
nej sprawiedliwości (zadośćuczynienia za doznaną obrazę) i przebacza 
tylko wtedy, gdy wina zostaje naprawiona i zmazana poprzez śmierć 
Chrystusa, ukazanego tu nie jako Paschalny Baranek Boży, który 
gładzi grzechy świata, zanurzając je w  ogniu Ducha Świętego (por. 
J 1, 29-33; 8, 46), ale raczej jako «kozioł ofiarny» (substytut) z Księgi 
Kapłańskiej (zob. Kpł 16, 7-22), na którego arcykapłan nakładał sym-
bolicznie grzechy ludu i którego następnie wypędzał poza obóz. 

5 François-Xavier Durrwell, Christ Our Passover: The Indispensable Role of Resurrection 
in Our Salvation, Redemptorist Publications, Hampshire 2004, s. 37–39.

6 Zob. Giuseppe Forlai, L’irruzione della Grazia. Per una rilettura ecumenica del dogma 
dell’Immacolata, San Paolo, Cinisello Balsamo 2010, s. 386.



17

W rozumieniu Durrwella ów kozioł ofiarny jest symbolem tak zwa-
nej teorii substytucji, według której Jezus umarł w oddzieleniu od Ojca, 
opuszczony, zmiażdżony ciężarem grzechów świata i  Bożej sprawie-
dliwości, która zamiast na grzeszną ludzkość spadła na Niego. Na tym 
miałoby właśnie polegać zbawienie. 

Jezus, Niewinny Baranek, staje się «ucieleśnieniem grzechu», 
na którym skupia się słuszny gniew Boga. Kaznodzieje epoki 
poreformacyjnej prześcigali się w promowaniu tego typu teolo-
gii. Jeden z nich, podczas słynnych konferencji wielkopostnych 
głoszonych w Paryżu w katedrze Notre-Dame, wołał: „Bóg wi-
dzi w Nim [Jezusie] żywy grzech [...]. Jego święte ciało staje się, 
w  zamian za nas, przedmiotem przeklętym [...]. Wobec Niego 
sprawiedliwość Boża zapomina o wulgarnym stadzie ludzi i wi-
dzi tylko to dziwne i monstrualne zjawisko, na którym sobie czy-
ni zadość. Oszczędź Go, oszczędź Go, Panie, to przecież, Twój 
Syn. – Nie, nie, to jest grzech. Trzeba, by był ukarany” (cyt. za: 
Bernard Sesboüé, Jésus-Christ l’unique Médiateur. Essai sur la 
rédemption et le salut, Desclée, Paris 1988, s. 74–75). Zwolen-
nicy tej teorii wynikającej z  teologii jurydycznej powoływali 
się szczególnie na dwa teksty Nowego Testamentu: 2 Kor 5, 21 
(„On to dla nas, grzechem uczynił Tego, który nie znał grzechu, 
abyśmy stali się w Nim sprawiedliwością Bożą”) oraz Gal 3, 13 
(„Z  tego przekleństwa Prawa Chrystus nas wykupił – stawszy 
się za nas przekleństwem”). Do tych dwóch fragmentów, które 
zwolennicy teorii substytucji interpretują dosłownie i odrywają 
je od kontekstu i przesłania ich Autora, można by jeszcze dodać 
Pierwszy List św. Piotra: 1 P 2, 22-24 („On grzechu nie popełnił, 
a w Jego ustach nie było podstępu. On, gdy Mu złorzeczono, nie 
złorzeczył, gdy cierpiał, nie groził, ale zdawał się na Tego, który 
sądzi sprawiedliwie. On sam w swoim ciele poniósł nasze grze-
chy na drzewo...”). Nie można zapominać, że powyższe teksty nie 
mówią o solidarności Chrystusa z grzechem, ale z grzesznikami. 
Bóg nienawidzi grzechu, ale kocha grzeszników. Chrystus nie 
identyfikuje się więc z grzechem, ale z człowiekiem, który, będąc 
grzesznikiem, może zostać usprawiedliwiony, gdy przez wiarę 
w Chrystusa wejdzie w komunię z Trójjedynym Bogiem. Tam, 
gdzie jest Bóg, nie ma grzechu. Chrystus nie jest ofiarnym ko-
złem z Księgi Kapłańskiej (zob. Kpł 16, 20-22), na którego zrzu-
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cone są grzechy świata, a On je niesie na sobie samym, oddzielo-
ny wskutek tego od Ojca, ale jest Barankiem Bożym z Ewangelii 
Jana (zob. J  1, 29-31; 19, 36), który dlatego, że wchodzi przez 
śmierć w doskonałą komunię z Ojcem (jest zrodzony przez Ojca 
w śmierci i zmartwychwstaniu), gładzi grzechy każdego człowie-
ka, który w Niego wierzy (zob. J 3, 18).7 

Boża sprawiedliwość, skądinąd kluczowa dla poprawnego rozumie-
nia tajemnicy Boga, jawi się tu jednak bardziej jako sądowo-prawna ra-
cja obrażonego Boga, którego gniew należy uśmierzyć śmiercią Jezusa, 
nie zaś jako autentyczne miłosierdzie Ojca, który tak „umiłował świat, 
że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w  Niego wierzy, 
miał życie wieczne” (J 3, 16). Trudno taki obraz Boga pogodzić z takim, 
jaki ukazuje sam Jezus w przypowieści o miłosiernym ojcu (zob. Łk 15, 
11-32) lub przypowieści o dobrym pasterzu poszukującym zaginionej 
owcy (zob. Łk 15, 3-7).

Zafałszowane obrazy Boga Ojca wiążą się niekiedy ze zwulga-
ryzowaną formą teorii zadośćuczynienia Anzelma z Canterbury. 
Otóż – zgodnie z  tą ideą – przez grzech człowieka Bóg został 
znieważony. Ta obraza jest nieskończona, ponieważ ten, kto zo-
stał obrażony, jest istotą nieskończoną. Naprawienie nieskoń-
czonej obrazy wymaga nieskończonego zadośćuczynienia. Czło-
wiek – jako że jest skończony – nie jest w stanie dokonać takiego 
zadośćuczynienia. Bóg Ojciec posyła zatem swojego Syna, aby 
ten odkupił grzech człowieka. Jezus Chrystus, będąc prawdzi-
wym Bogiem i  prawdziwym człowiekiem, mógł zadośćuczynić 
Ojcu za doznaną obrazę. Srogi Bóg Ojciec daje się przebłagać 
ofiarą złożoną z  krwi Jego Syna. Joseph Ratzinger zauważa, że 
nie można zaprzeczyć, iż „doskonale ulogiczniony bosko-ludzki 
system prawny, jaki Anzelm zbudował, zniekształca perspektywy 
i przez swoją nieugiętą logikę może pokazać obraz Boga w świe-
tle budzącym grozę” (Joseph Ratzinger, Wprowadzenie w chrze-
ścijaństwo, tłum. Z. Włodkowa, Znak, Kraków 1970, s. 184–185). 
Rzeczywiście, uproszczona teoria zadośćuczynienia każe myśleć 

7 Zob. też: François-Xavier Durrwell, Christ Our Passover, dz. cyt., s. 43–51 oraz s. 69
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o surowym Ojcu, którego gniew może uśmierzyć jedynie cierpie-
nie i śmierć Syna na krzyżu.8

Nie należy zatem przeciwstawiać Bożej sprawiedliwości Jego mi-
łosierdziu, gdyż obie rzeczywistości objawiają ojcowskie serce Boga. 
W  każdym razie orędzie nowotestamentalne jest jasne: „miłosierdzie 
odnosi triumf nad sądem” (Jk 2, 13). Chodzi tu jednak o prawdziwe mi-
łosierdzie na miarę Boga, które nie polega na tolerowaniu zła, a nawet 
afirmacji moralnych dewiacji, ale polega na przebaczeniu grzechu temu, 
kto ze skruchą uznaje swą winę jak wspomniany powyżej syn marno-
trawny (por. Łk 15, 18-20). Zarówno fałszywie rozumiane miłosierdzie, 
jak i  karykaturalna ludzka sprawiedliwość przypisywana Bogu znie-
kształcają Jego obraz i uniemożliwiają człowiekowi poznanie i pokocha-
nie prawdziwego Boga Jedynego, który objawia się w Chrystusie.

Teologia paschalna

Z tego powodu rozwiązanie zaproponowane przez teologię paschal-
ną, której jednym z najwybitniejszych przedstawicieli był wspomnia-
ny już francuski redemptorysta François-Xavier Durrwell, a w polskim 
kontekście lubelski teolog ojciec Wacław Hryniewicz OMI, wydaje się 
najwłaściwsze i najwierniejsze autentycznej Tradycji Apostolskiej, za-
wartej w  pismach Nowego Testamentu i  nauczaniu Ojców Kościoła. 
W  teologii paschalnej kluczowymi kategoriami pozwalającymi przy-
bliżyć drugiemu człowiekowi tajemnicę Trójjedynego Boga, objawia-
jącego się w misterium paschalnym Chrystusa, są pojęcia: osoby, ko-
munii, relacji i daru. Odkupienie i zbawienie człowieka dokonuje się 
bowiem w Osobie Chrystusa poprzez Jego Synowską relację do Ojca, 
kiedy przez śmierć i  zmartwychwstanie staje się On Synem Bożym 
jako Syn Człowieczy, to znaczy poprzez posłuszeństwo Ojcu na miarę 
Syna Bożego, którym Chrystus jest jako odwieczny Logos. Jego ludzka 
natura, jaką przyjął przez wcielenie, uczestniczy w pełni w tajemnicy 
odwiecznego rodzenia Syna przez Ojca w Duchu Świętym. Każdy, kto 
przez wiarę wchodzi w osobową relację z Chrystusem, Synem Bożym, 
doświadcza zbawienia, czyli komunii z Ojcem poprzez Syna w Duchu 
Świętym. Duch bowiem jest relacją łączącą Ojca z  Synem. Jest Da-

8 Dariusz Kowalczyk, O Bogu Ojcu, który współcierpiał, cyt. za: http://teologia.jezuici.pl/
category/autorzy/dariusz-kowalczyk/ [dostęp: 22 listopada 2017 r.].
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rem Ojca i Syna urzeczywistniającym zbawienie człowieka „tu i teraz”. 
W Nim Ojciec odwiecznie rodzi Syna i w Nim człowiek wierzący, na-
rodzony na nowo z Ducha (por. J 3, 1-8), staje się dzieckiem Bożym 
przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie, który jest nieustannie 
obecny i dostępny w tajemnicy swojego zmartwychwstania (por. J 20, 
1-31). Sakramenty Kościoła, a zwłaszcza Eucharystia, urzeczywistniają 
tę obecność i pozwalają konkretnie doświadczać zbawienia za sprawą 
przyjęcia Daru darmo danego przez samego Boga. To przyjęcie Trój-
jedynego Boga objawiającego się w  Chrystusie i  odpowiedź na Jego 
dar nazywamy wiarą chrześcijańską. Nie jest ona zatem jedynie rozu-
mowo-wolitywnym uznaniem prawd objawionych przez Boga i poda-
wanych do wierzenia w Kościele, ale jest stylem życia wykraczającym 
poza to, co tylko ludzkie. Ewangelii nie da się bowiem ani zrozumieć, 
ani przyjąć według ludzkiego sposobu myślenia. Ewangelia domaga się 
prostoty i roztropności miłości, która jest zaparciem się siebie, podczas 
gdy wszystkie światowe filozofie i modne ideologie karmią się ludzki-
mi pożądliwościami (takimi jak: „pożądliwość ciała, pożądliwość oczu 
i pycha tego życia” (1 J 2, 16).

tajemnica człowieka w Chrystusie

Człowiek nigdy nie zrozumie siebie bez Chrystusa Paschalnego, a już 
na pewno nie zgłębi tajemnicy, która go najbardziej frapuje i przeraża, 
czyli śmierci. Będąc tajemnicą, śmierć jest jednocześnie kluczem wyja-
śniającym sens ludzkiego istnienia. Jest to klucz, który może otwierać 
lub zamykać – w zależności od kierunku, w jakim się go obraca. Teolog 
misterium paschalnego zauważa, że:

Ten, który posiada klucze śmierci (por. Ap 1, 18), nadał obroto-
wi klucza właściwy kierunek. Kiedy Jezus umarł, to coś stało się 
samej śmierci. Natychmiast zmieniła swoje oblicze. Wypowie-
dziane niegdyś przekleństwo: „śmiercią umrzesz” (Rdz 2, 17), 
przemienia się w  dobrą nowinę: „głosimy wam Dobrą Nowinę 
o obietnicy danej ojcom: że Bóg spełnił ją [...] wskrzesiwszy Jezu-
sa (Dz 13, 32n). „Zwycięstwo pochłonęło śmierć” (1 Kor 15, 54)»9.

9 François-Xavier Durrwell, Chrystus, człowiek i śmierć, tłum. W. Misztal, Salwator, Kra-
ków 2017, s. 11.
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Zatem od kosmicznego wydarzenia, jakim były śmierć i zmartwych-
wstanie Chrystusa, to nie śmierć jest ostatnim słowem dotyczącym 
człowieka, ale zmartwychwstanie. Będąc z  natury bytem-dla-śmierci, 
w Chrystusie Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym człowiek staje się 
istotą prawdziwie żyjącą, bytem-dla-życia, prawdziwym Adamem. Jed-
nakże nie chodzi tu o  życie według ciała ani też wymiar materialny 
ludzkiej egzystencji. Prawdziwe życie w Chrystusie to życie według Du-
cha, w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna, wskrzeszając Go z mar-
twych i deklarując: „Ty jesteś Moim Synem, Jam Ciebie dziś zrodził” 
(Dz 13, 33).

Wierząc w Chrystusa i Chrystusowi, człowiek otrzymuje zatem nowe 
oczy, przenikliwe oczy wiary, które widzą dalej i głębiej niż te cielesne, 
dostrzegające tylko to, co zewnętrzne i chwilowe. Wiara w Chrystusa 
uwalnia też człowieka od zniewalającego strachu przed śmiercią (por. 
Hbr 2, 15), bowiem pozwala pojąć, że śmierć nie jest tym, czym się wy-
daje. Wydaje się zaś końcem życia, kresem istnienia, unicestwieniem. 
Jednakże w  Chrystusie śmierć staje się czymś zupełnie przeciwnym: 
paschą, czyli przejściem do nowego życia z Chrystusem w Bogu, po-
czątkiem życia bez końca i istnienia według Ducha. Aby to zrozumieć, 
trzeba pójść pod krzyż Pana. Ci, którzy otaczali Go w chwilach konania 
i patrzyli na Niego jedynie oczami ciała, widzieli poniżenie, cierpienie, 
agonię, a w końcu martwe ciało Człowieka zwanego Jezusem z Nazare-
tu. Jednak ten, który dzięki wierze stał się już uczestnikiem tajemnicy 
paschalnej, dostrzegł w śmierci Mistrza objawienie Chwały Bożej, Jego 
wywyższenie. Chodzi tu oczywiście o Jana, umiłowanego ucznia, który 
wraz z Matką Jezusa stał pod Jego krzyżem (por. J 19, 25-27). Patrząc 
oczami wiary na umierającego Chrystusa, Baranka Paschalnego, zabi-
tego za nasze grzechy (por. Iz 53, 5; J 19, 36-37), uczeń mógł zrozumieć, 
że w Tym, który stał się naszą Paschą, śmierć i życie nie są wobec siebie 
sprzeczne. Nie zapomniał on nigdy słów Pana: „Kto we Mnie wierzy, 
to choćby umarł, żyć będzie” (J 11, 25). Co więcej, śmierć Jezusa stała 
się dla wierzącego w Niego ucznia największą łaską, dzięki której mógł 
on żyć w komunii z Mistrzem, będąc zanurzonym przez chrzest w tejże 
śmierci: „Czyż nie wiadomo wam, że my wszyscy, którzy otrzymaliśmy 
chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy zanurzeni w Jego 
śmierć?” (Rz 6, 3). Od momentu chrztu zatem wchodzimy w tajemnicę 
śmierci i obumierania dla samych siebie, która jest Chrystusową tajem-
nicą ziarna mającego obumrzeć, aby wydać plon: „Jeśli ziarno pszeni-
cy, wpadłszy w ziemię, nie obumrze, zostanie samo jedno, ale jeśli ob-
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umrze, przynosi plon obfity. Ten, kto kocha swoje życie, traci je, a kto 
nienawidzi swego życia na tym świecie, zachowa je na życie wieczne” 
(J 12, 24-25).

Zatem tajemnica umierania i śmierci w Chrystusie nadaje sens całe-
mu ziemskiemu życiu człowieka. Nie tylko ukazuje eschatologiczny wy-
miar tego życia, ale także wskazuje styl właściwego przeżywania czasu 
danego każdemu na tym świecie. Jest to styl zaparcia się siebie i przyję-
cia swojego krzyża na wzór Chrystusa, który nam w wierze przewodzi 
i ją wydoskonala (por. Hbr 12, 2). Wierzyć zaś nie oznacza tylko przy-
jęcia rozumem i wolą prawd głoszonych przez Kościół, ale konkretnie 
pójście za Chrystusem, postępowanie według Jego Ewangelii i ostatecz-
nie przejście wraz z Nim od śmierci do życia, gdy nastanie dzień defi-
nitywnego spotkania z  Nim, zamykający czas otrzymany przez ludzi 
na tym świecie: „Wy też bądźcie gotowi, gdyż o godzinie, której się nie 
domyślacie, Syn Człowieczy przyjdzie” (Łk 12, 40).

 Spotkanie z Chrystusem Paschalnym

Jezus przyjdzie, tak jak stale przychodzi, aby spotkać człowieka. To 
jedna z najważniejszych kategorii teologii paschalnej – osobiste spotka-
nie z Panem, który jest i który przychodzi. Spotyka On nas bowiem jako 
Alfa i Omega, Ten, który jest, który był i który przychodzi (por. Ap 1, 8) 
w każdym momencie naszego życia chrześcijańskiego, szczególnie jed-
nak uobecnia się w sakramentach chrztu i Eucharystii, a w końcu w koń-
cowym momencie naszego życia, który nazywamy śmiercią. W czasie 
Mszy Świętej pogrzebowej modlimy się słowami Prefacji o  zmarłych: 
„życie Twoich wiernych, o  Panie, zmienia się, ale się nie kończy”. To, 
co bez Chrystusa wydaje się końcem, w Chrystusie jest początkiem. On 
bowiem sam jest Początkiem i Końcem wszelkiego życia, które w Nim 
zostało stworzone.

Było zatem konieczne, aby także On jako Mesjasz cierpiał i przez 
śmierć wszedł do swojej chwały (por. Łk 24, 26), aby zapanować tak 
nad żywymi, jak i nad umarłymi (por. Rz 14, 9). Jego pierwsze przyjście 
i obecność wśród uczniów były ograniczone czasem i przestrzenią ziem-
skiego wymiaru ludzkiego życia. Jednakże poprzez śmierć i zmartwych-
wstanie, które mają charakter paruzyjny, przyjście i obecność Chrystusa 
stają się powszechne i dotyczą każdego człowieka bez względu na re-
ligię, rasę, kulturę czy epokę jego życia. Za wszystkich bowiem umarł 
Chrystus i wszyscy mogą Go spotkać i przyjąć dzięki wierze w Kościele, 
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który jest powszechny, to znaczy dostępny dla wszystkich, którzy uwie-
rzą. Ostatnią szansą i  zarazem nieuniknioną koniecznością spotkania 
Chrystusa Odkupiciela jest śmierć, przez którą każdy człowiek musi 
przejść. Chrystus jest Zbawicielem i  zbawieniem każdego człowieka, 
dlatego że sam jako Zmartwychwstały żyje na wieki w tajemnicy swojej 
śmierci (por. Ap 1, 18) i jako taki przychodzi na spotkanie wszystkich, 
którzy umierają w Adamie, aby w Nim, Chrystusie Paschalnym, zostali 
ożywieni (por. 1 Kor 15, 22).

Grzech Adama, spoczywający na tych, którzy nie wierzą, sprawia, 
że śmiercią nazywa się to, co jest tylko przejściem do życia i co zostało 
wpisane w przemijającą kondycję człowieka i świata. Z drugiej zaś stro-
ny prawdziwym życiem określa się ślepe zaspokajanie niekiedy najniż-
szych żądz i popędów, uleganie którym prowadzi nie tylko do zerwania 
relacji z Bogiem i drugim człowiekiem, ale także do samounicestwienia. 
Ten grzech jest, co prawda, zgładzony przez Chrystusa, Baranka Pas-
chalnego, który gładzi grzechy świata (por. J 1, 29), ale aby paschalne 
zwycięstwo Chrystusa nad śmiercią, grzechem i szatanem okazało się 
skuteczne w życiu konkretnego człowieka, musi on uwierzyć: każdy, kto 
uwierzy i przyjmie chrzest, będzie zbawiony, a kto nie uwierzy będzie 
potępiony (por. Mk 16, 16).

Uwierzyć to znaczy w sposób wolny i osobisty przyjąć Chrystusa 
oraz Jego styl życia i umierania. Wiara nie działa w jakiś sposób auto-
matyczny ani magiczny. Domaga się osobistego zaangażowania i do-
browolnego powierzenia siebie Bogu w Chrystusie. Zbawienie i potę-
pienie człowieka zależą więc głównie od niego samego, od jego wolnego 
i osobistego wyboru. Bez Chrystusa, Baranka Paschalnego, nie ma zba-
wienia, gdyż nie dano ludziom pod niebem żadnego innego mienia, 
w  którym moglibyśmy być zbawieni (por. Dz 4, 12). Tu właśnie ma 
swój początek ewangelizacyjne i misyjne dzieło Kościoła, który po to 
został założony, aby głosił wszystkim ludziom dobrą nowinę o zbawie-
niu: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu!” 
(Mk 16, 15). Jak jednak Dobra Nowina miałaby dotrzeć do każdego 
człowieka żyjącego na ziemi, skoro zasięg oddziaływania Kościoła po-
zostaje zawsze ograniczony z różnych względów, nawet pomimo wciąż 
rosnących możliwości komunikacji medialnej? Otóż odpowiedź okazu-
je się dość prosta. Skuteczność dzieła ewangelizacji nie zależy od jako-
ści i ilości nowych środków medialnego przekazu, ale od mocy wiary 
Kościoła w realną obecność i zbawcze działanie Chrystusa Paschalnego, 
który przychodzi, aby nawet umarłym głosić Ewangelię (por. 1 Pt 4, 6).
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 Oczyszczenie w ostatecznym spotkaniu  
z Chrystusem

Wiara w  zbawczą obecność Chrystusa żyjącego w  tajemnicy swo-
jej śmierci i zmartwychwstania jest karmiona i wzrasta dzięki godnemu 
uczestnictwu w  sakramentach Kościoła (głównie w sakramencie spo-
wiedzi i pojednania oraz w Eucharystii) i ma doprowadzić człowieka do 
jego ostatecznego celu, czyli definitywnego przyjęcia Chrystusa w spo-
tkaniu z Nim w godzinie śmierci. 

O tym, że każdy człowiek w swojej śmierci spotyka Chrystusa, 
chrześcijaństwo uczyło wtedy, gdy z ogromnym naciskiem mó-
wiło się o  „sądzie szczegółowym”. Wskrzeszając Jezusa, „Bóg 
ustanowił Go sędzią żywych i umarłych” (Dz 10, 42). Człowiek 
spotyka do samego końca swojego ziemskiego życia Sędziego, 
który decyduje o wiecznej nagrodzie lub potępieniu. Jednak mó-
wiąc w ten sposób, wyraża się w kategoriach sądowych to, co jest 
ostateczną łaską, łaską spotkania z Chrystusem, który w śmierci 
zbawia człowieka.10 

W godzinie śmierci Chrystus zatem objawia się ostatecznie jako 
Zbawiciel i zbawienie dane każdemu człowiekowi, jako osobowa Dobra 
Nowina, którą człowiek w swojej wolności może przyjąć, aby wejść do 
życia, lub też odrzucić i zostać unicestwionym w tajemnicy swojej nie-
prawości (mysterium iniquitatis).

Każde autentyczne spotkanie ze Zbawicielem w ciągu całego ziem-
skiego życia ma charakter oczyszczający, to znaczy uwalniający nas od 
nas samych i naszego grzechu. Dokonuje się to przede wszystkim w sa-
kramencie pokuty, który jest zawsze uaktualnieniem łaski chrztu za-
nurzającego nas w śmierć i zmartwychwstanie Pana. Ale choć zbawcza 
moc sakramentu nie zależy od człowieka, to jednak jego skuteczność 
w naszym życiu jest ściśle związana z naszą wiarą.

Zawsze byli i  nadal zdarzają się tacy chrześcijanie, którzy na tyle 
mocno i szczerze uwierzyli, czyli otworzyli się na działanie Ducha Świę-
tego, którego Chrystus udziela w obfitości, że już za ziemskiego życia 
doszli do ścisłego zjednoczenia i  komunii z  Dawcą tegoż Ducha, Ba-
rankiem Paschalnym. Stali się oni zdolni do radosnego przyjęcia Chry-

10 Tamże, s. 32.
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stusowego stylu umierania dla ciała i  życia według Ducha (por. J 12, 
25-26). Nazywamy ich świętymi, bo nie umiłowali swojego życia i przy-
jęli śmierć (por. Ap 12, 11). „Opłukali [oni] swe szaty, i w krwi Baranka 
je wybielili” (Ap 7, 14). To świadome przyjęcie śmierci i umierania dla 
siebie na ziemi ze względu na Chrystusa dało im tę pełnię życia, którą 
nazywamy miłością. Dlatego kiedy nadszedł moment „przejścia z tego 
świata do Ojca”, to w sposób wolny i świadomy mogli oni powiedzieć: 
„pragnę odejść, a być z Chrystusem” (Flp 1, 23), lub jak św. Franciszek 
z Asyżu błogosławić Pana „za naszą siostrę, śmierć cielesną, której ża-
den żyjący człowiek nie potrafi uniknąć”. Ten moment przejścia był i jest 
dla nich dies natalis, dniem narodzin do życia wiecznego, gdzie nie ma 
już łaknienia ani pragnienia, gdzie paść ich będzie Baranek, który otrze 
z ich oczu wszelką łzę (por. Ap 7, 16-17).

Co jednak dzieje się z tymi, którzy wprawdzie uwierzyli, ale zaled-
wie połowicznie. Nie oddali oni Panu całkowicie samych siebie jak owa 
uboga wdowa dostrzeżona przez Jezusa przy skarbcu świątyni (por. Mk 
12, 38-44), ale ulegli pokusie służenia dwóm panom (por. Mt 6, 24). Tra-
dycja wiary mówi tu o konieczności czyśćca, który według Katechizmu 
Kościoła Katolickiego jest „końcowym oczyszczeniem wybranych”11. 
To oczyszczenie dokonuje się właśnie w ostatecznym i definitywnym 
spotkaniu z  Chrystusem Zbawicielem i  Odkupicielem, którego czło-
wiek, według miary swej wolności i miłości, może albo przyjąć, albo 
odrzucić, ale nie może przejść obok Niego obojętnie. Nikt nie umiera 
bowiem poza Chrystusem, który jest Paschą, czyli przejściem człowie-
ka od rzeczywistości doczesnej do wieczności. Został On bowiem usta-
nowiony powszechnym pośrednikiem między Bogiem a każdym czło-
wiekiem, bez względu na to, czy ktoś to przyjmuje, czy nie. Chrystus 
zatem nie spotyka żadnego człowieka już oczyszczonego własnym wy-
siłkiem i pobożnością, ponieważ takie oczyszczenie nie istnieje. Dobre 
i pobożne czyny, które Bóg z góry przygotował, abyśmy je pełnili (por. 
Ef 2, 10), są jak „krew kozłów i cielców”, która choć sprawiała zewnętrz-
ne rytualne obmycie ciała, to jednak nie uwalniała ludzkiego sumienia 
od ciężaru grzechu. Tylko krew Chrystusa przelana za odpuszczenie 
grzechów uwalnia człowieka od jego martwych uczynków i  uzdalnia 
go do wejścia do chwały Boga (por. Hbr 9, 13-1). To spotkanie z Chry-
stusem i przyjęcie Go (ostateczne „tak” wypowiedziane Bogu) sprawia, 

11 Katechizm Kościoła Katolickiego, Pallottinum, Poznań 2012, nr 1031. 
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że człowiek zostaje oczyszczony. Nikt bowiem nie może samego siebie 
wybawić ani uiścić Bogu ceny należnej za siebie (por. Ps 49, 8). 

To właśnie spotkanie z Nim oczyszcza. „Wiemy, że gdy się ob-
jawi, będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim jakim 
jest” (1 J 3, 2). Chrystus jest naszą Paschą (por. 1 Kor 5, 7), po-
średnikiem przejścia; jest naszym czyśćcem: na ziemi i w śmier-
ci. Jest On taki w swojej śmierci i mocy Ducha, który niesie Go 
z tego świata ku Ojcu. Oczyszcza On człowieka, podejmując się 
tego w  swojej śmierci odkupieńczej, w  działaniu Ducha, któ-
ry niesie Go ku Ojcu. Jeśli chciałoby się nadać imię „ogniowi 
czyśćca”, to nazwałoby się Go Duchem Świętym. Złoto miłości 
zostaje oczyszczone w  miłości. Człowiek zostaje zdynamizo-
wany ku Ojcu przez Ducha Boskiego usynowienia. Jezus jest 
„miejscem” oczyszczenia, Duch jest jego „ogniem”.12

Człowiek, któremu pomimo jego połowicznej miłości została dana 
łaska czyśćca, ma więc szansę ostatecznego przyjęcia Chrystusa już po 
przekroczeniu granicy między doczesnością a  wiecznością. Modlitwa 
za zmarłych, za dusze w czyśćcu cierpiące, tak droga Tradycji Kościoła, 
a zwłaszcza Zgromadzeniu Księży Marianów Niepokalanego Poczęcia 
Maryi, nie tyle miałaby na celu prośbę skierowaną do Boga, aby uśmie-
rzył swój słuszny gniew wobec niedoskonałości zmarłego (aby niejako 
przymknął oko na jego czyny), ile byłaby bardziej pokornym wołaniem 
wiernych, aby ze względu na wiarę Kościoła Bóg bogaty w miłosierdzie 
(dives in misericordia) przyszedł na ratunek temu, który z powodu pa-
raliżu spowodowanego przez własny grzech sam nie mógł do Niego 
przyjść w czasie zwanym doczesnością. W tym kontekście ewangeliczna 
opowieść o uzdrowieniu przez Jezusa paralityka przyniesionego przez 
czterech ludzi (por. Mk 2, 1-12) nabiera pełniejszego, eschatologicznego 
wyrazu. Widząc bowiem wiarę owych czterech, Jezus rzekł do parality-
ka: „Dziecko, odpuszczone są twoje grzechy” (Mk 2, 5). Kościół modlący 
się za zmarłych niesie ich do Jezusa jak owi czterej ewangeliczni dobro-
czyńcy, którzy przynieśli paralityka do Jezusa. Mając wiarę w Chrystusa, 
byli oni w stanie dokonać rzeczy niezwykłej, odbiegającej od codzien-
nych „racjonalnych” zachowań: wnieśli chorego na dach domu i przez 
otwór w dachu złożyli go w takiej bliskości Pana, że nikt z siedzących 

12 François-Xavier Durrwell, Chrystus, człowiek i śmierć, dz. cyt., s. 66–67.
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obok Niego nie znalazł się bliżej. Dopomogli mu zatem w zbawczym 
spotkaniu ze Zbawicielem. Podobną rolę odgrywa modlitwa za zmar-
łych, aby mogli ostatecznie i w pełni przyjąć Chrystusa Ukrzyżowanego, 
który jest zgorszeniem dla Żydów i głupstwem dla Greków (por. 1 Kor 1, 
23), a którego Bóg uczynił Panem i Mesjaszem, jedynym Pośrednikiem 
i Zbawicielem każdego człowieka (por. Dz 4, 12).

W imię ojca i syna, i Ducha Świętego

To nie przypadek, że gdy chrześcijanie wyznają wiarę w Trójjedy-
nego Boga, to czynią znak krzyża na swoim ciele. Jak bowiem Chrystus 
Ukrzyżowany i Zmartwychwstały ukazuje prawdę o człowieku – czemu 
daje świadectwo nawet Poncjusz Piłat w słowach: Ecce Homo, „Oto Czło-
wiek” (J 19, 5) – tak Jego śmierć na krzyżu i powstanie z martwych dzięki 
Chwale Ojca objawia ostatecznie tajemnicę Boga będącego Wspólnotą 
Osób. Bóg bowiem, który jest Jedynym Bogiem i Panem, Stwórcą nieba 
i ziemi oraz wszystkich rzeczy, nie istnieje sam.13 Jest Miłością (por. 1 J 4, 
8-10), a miłość, będąc rzeczywistością interpersonalną, międzyosobo-
wą, domaga się wspólnoty. Jednoczy ona i scala osoby przy zachowaniu 
ich wolności i odrębności pod warunkiem, że każda z osób autentycznie 
kocha, czyli daje samą siebie całkowicie, niejako składając siebie w ofie-
rze drugiej. Z tego też powodu krzyż jako znak najwyższej ofiary – gdyż 
nikt nie ma większej miłości aniżeli miłość Tego, który swoje życie od-
daje za przyjaciół swoich (por. J 15, 12-17) – wyraża najdoskonalej ta-
jemnicę trynitarną. A jest to tajemnica Miłości Ojca i Syna, która osiąga 

13 Wybitny polski biblista ks. Waldemar Chrostowski, komentując słynne słowa z Księgi 
Rodzaju (Rdz 1, 26-27): Naaseh adam besalmenu: „Uczyńmy człowieka na nasz obraz, po-
dobnego nam” pyta retorycznie: „Nasz? Przecież Bóg jest jedyny!”. A potem sam odpowiada: 
„Mamy tu cały czas liczbę mnogą w autoprezentacji Boga [...]. Gdy Bóg mówi o sobie, to jest 
tu liczba mnoga: «na nasz obraz i nasze podobieństwo». Ale gdy Autor biblijny mówi o Bogu, 
to powie: «na swój obraz stworzył», wraca do liczby pojedynczej – żeby nie było wątpliwości, 
że na pewno nie chodzi tutaj o żaden polireizm. [...] Otóż tak: Bóg, przedstawiając siebie, daje 
poznać, że jest jedyny – ale nie istnieje sam! Bóg daje poznać nam i tym wszystkim, którzy 
ten tekst czytali, przeżywali, przekazywali z pokolenia na pokolenie, bogactwo wewnętrznego 
życia Boga. Nie ma tutaj jeszcze wyznania wiary w Trójcę Świętą. Nie ma: Ojciec, Syn i Duch 
Święty – bo na tym etapie byłoby to niezrozumiałe i mogłoby być odebrane jako trzech bo-
gów. Jeszcze ludzkość nie była przygotowana do tej prawdy. Ale Bóg daje poznać, że nie jest 
jakąś absolutną samotnią” (Waldemar Chrostowski, Wcielenie a Księga Rodzaju, konferencja 
z 17 listopada 2014 r., w: tenże, Konferencje biblijne 2006/07-2017/18, nieautoryzowany zapis 
na podstawie nagrań J. Paczyński, Parafia Zwiastowania Pańskiego, Warszawa, s. 726–727).
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taką skalę, że istnieje jako Osoba i jest nazywana Duchem Świętym. Ta 
Miłość to tajemnica odwiecznego „umierania dla siebie”, aby dać prze-
strzeń drugiemu. To najwyższa ofiara z siebie, która stanowi istotę ta-
jemnicy Boga i znajduje swój doskonały wyraz w krzyżu Chrystusa. 

Bóg [bowiem] żyje jakby w wiecznym składaniu siebie w ofierze. 
Kiedy miłość jest niekończenie wielka, również ofiara jest nie-
skończona. Bóg Ojciec nie może umrzeć jak człowiek [o imieniu] 
Jezus. Jednak dzieli On ze swoim Synem misterium śmierci tego 
ostatniego.14 

Ono też staje się najwyższym objawieniem tajemnicy Boga, który 
jest Miłością, Wspólnotą Osób, Źródłem i Mocą wszelkiego zjednocze-
nia i komunii wśród ludzi stworzonych na Jego obraz i podobieństwo.

Krzyż zatem zamiast być znakiem hańby, zgorszenia, cierpienia 
i  śmierci rozumianej wyłącznie po ludzku staje się znakiem samego 
Boga, który jest Miłością. Istotą zaś każdej prawdziwej miłości jest 
umieranie dla siebie i ofiarowanie siebie, aby objawiło się życie. Dobrze 
to zrozumiał Umiłowany Uczeń Pana, kiedy w swojej Ewangelii włożył 
w usta swojego imiennika i poprzednika, Chrystusa, słowa: 

Trzeba, by On wzrastał, a  ja żebym się umniejszał” (J  3, 30). 
Apostoł Narodów zaś, będąc głosem wszystkich autentycz-
nych Sług Boga, tak mówi: «Jeśli więc jest jakieś napomnienie 
w Chrystusie, jeśli jakaś moc przekonująca Miłości, jeśli jakieś 
uczestnictwo w Duchu, jeśli jakieś serdeczne współczucie – do-
pełnijcie mojej radości przez to, że będziecie mieli te same dą-
żenia: tę samą miłość i wspólnego ducha, pragnąc tylko jednego, 
a niczego nie pragnąc dla niewłaściwego współzawodnictwa ani 
dla próżnej chwały, lecz w pokorze oceniając jedni drugich za 
wyżej stojących od siebie. Niech każdy ma na oku nie tylko swo-
je własne sprawy, ale też i drugich! To dążenie niech was ożywia; 
ono też było w Chrystusie Jezusie. (Flp 2, 1-4)

 

14 François-Xavier Durrwell, Chrystus, człowiek i śmierć, dz. cyt., s. 128–129.
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 „Bóg i Ojciec Pana naszego,  
Jezusa Chrystusa” (Ef 1, 3)

Bóg Objawienia zawartego na kartach Pisma Świętego i przekazy-
wanego przez Tradycję Kościoła jest „Ojcem naszego Pana Jezusa Chry-
stusa”. Święty Paweł stwierdza, że „dla nas istnieje tylko jeden Bóg, Oj-
ciec, od którego wszystko pochodzi i dla którego my istniejemy, oraz 
jeden Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko się stało i dzięki któ-
remu także my jesteśmy” (1 Kor 8, 6). Teologia zaś nazywa tego Boga 
objawionego przez Chrystusa Pierwszą Osobą Trójcy Świętej. Jego isto-
tą jest bycie Ojcem Pana Jezusa Chrystusa, Jego jednorodzonego Syna, 
a przez Chrystusa – Ojcem i Stworzycielem wszelkiego istnienia. Jezus 
modli się do Tego Boga, mówiąc do Niego „Abba! Ojcze!”, i tak też pole-
ca modlić się swoim uczniom (por. Mt 6, 9). Misterium Boga zawiera się 
więc w tym ojcostwie, którego zrozumienie i przyjęcie zostało zakryte 
przed mądrymi i roztropnymi według ludzkich kategorii, a objawione 
prostaczkom (por. Mt 11, 25-27). Przyjęciu objawionej prawdy o ojco-
stwie Boga wobec człowieka, który jest śmiertelny i podlega cierpieniu, 
sprzeciwia się bowiem wyemancypowany rozum i tak zwany światopo-
gląd naukowy, przyjmujący za prawdę tylko to, co dostępne jego ograni-
czonym władzom poznawczym i co zgadza się z jego ideologicznymi za-
łożeniami. Innym problemem jest kierowanie się logiką zysku i sukcesu 
za wszelką cenę. Dopóki bowiem w sercu człowieka pojawia się nieufne 
pytanie Piotra: „Co z tego będę miał?” (por. Mt 19, 27), tajemnica Bo-
żego ojcostwa względem człowieka, domagająca się nawrócenia i stania 
się ufnym jak dziecko (por. Mt 18, 3-4), wydaje się jedynie pobożną abs-
trakcją.

Jednakże tym, co najbardziej przeszkadza w uwierzeniu, że Bóg jest 
Ojcem troszczącym się o każde ze swoich stworzeń, jest problem cier-
pienia i  śmierci. Pamiętam jednego ze swoich nauczycieli, człowieka 
nadzwyczaj uprzejmego i pełnego filantropijnej życzliwości wobec in-
nych, który jednak na pytanie o wiarę w istnienie Boga, zatroskanego 
o każdą ludzką istotę, odpowiadał wzruszeniem ramion i zimnym „nie”. 
Jest wielu takich ludzi, którzy uważają, że skoro istnieje tylu nieszczęśli-
wych, ba, tak wiele niewinnych dzieci, które rodzą się kalekie, z różnymi 
powikłaniami i niepełnosprawnościami, a przede wszystkim skoro ist-
nieje nierozwiązywalny problem śmierci, to jak można wierzyć w istnie-
nie Boga, który jest troskliwym Ojcem? Czy Bóg Ojciec stworzył także 
śmierć i chce ludzkiego cierpienia i umierania?
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Na to pytanie odpowiada już Księga Mądrości w Starym Testamen-
cie w słowach: 

Mylnie więc rozumując mówili sobie: „Nasze życie jest krótkie 
i smutne. Nie ma lekarstwa na śmierć człowieka, i nie wiadomo, 
by ktoś wrócił z Otchłani. Urodziliśmy się niespodzianie i potem 
będziemy, jakby nas nigdy nie było. [...] Dalej więc! Korzystajmy 
z  tego, co dobre, używajmy świata skwapliwie jak w  młodości. 
[...] Tak pomyśleli – i pobłądzili, bo własna złość ich zaślepiła. 
Nie pojęli tajemnic Bożych, nie spodziewali się nagrody za pra-
wość i nie docenili odpłaty dla dusz czystych. Bo do nieśmiertel-
ności Bóg stworzył człowieka – uczynił go obrazem swej własnej 
wieczności. A  śmierć weszła w świat przez zawiść diabła i do-
świadczają jej ci, którzy do niego należą. (Mdr 2, 1-2, 6, 21-24)

O jaką śmierć jednak tu chodzi? Jeżeli przyjąć, że jest to ta śmierć, 
o której z reguły mówi się, myśląc o końcu życia człowieka na ziemi, to 
jak wpisać w ten kontekst Jezusa Chrystusa, Świętego i Sprawiedliwego, 
który umarł, a  przecież umierają tylko ci, którzy należą do demona, 
przez zawiść którego śmierć pojawiła się na świecie. I co z całym zastę-
pem patriarchów, proroków i świętych męczenników, których kamie-
nowano, przerzynano piłą i przebijano mieczem, których świat nie był 
godny, bowiem pozwalał, by tułali się po pustyniach, w nędzy i utrapie-
niu, ze względu na ich wiarę (por. Hbr 11, 37-39). Czy oni też w swojej 
śmierci należeli do tego, który zwiódł Adama? Żadną miarą! Śmierć, 
która weszła na świat na skutek zawiści diabła, to nie śmierć fizyczna, 
ponieważ Bóg stwarza ludzi w sposób ojcowski i stwarza ich śmiertel-
nymi, tak jak śmiertelnym był Chrystus w swoim ciele, jakkolwiek do 
nieśmiertelności zostaliśmy stworzeni. Bóg stwarza ludzi, aby żyli. Sko-
ro jednak stwarza ich śmiertelnymi, oznacza to, że przez śmierć mają 
dojść do pełni życia. Stąd należy wysnuć wniosek, że śmierć fizyczna 
nie jest śmiertelna. Święty Paweł pisze, co prawda, w  odniesieniu do 
trzeciego rozdziału Księgi Rodzaju, że „przez jednego człowieka grzech 
wszedł do świata, a przez grzech śmierć” (Rz 5, 12), to jednak ta śmierć, 
która „rozpanoszyła się od Adama do Mojżesza nawet nad tymi, którzy 
nie zgrzeszyli przestępstwem na wzór Adama” (Rz 5, 14), nie jest śmier-
cią śmiertelną, czyli wynikającą z grzechu, ale naturalną koniecznością 
stworzonego i materialnego ciała.
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Jak się wydaje, Pismo Święte nigdzie nie naucza, że gdyby nie 
było grzechu, to człowiek w  sposób cudowny byłby chroniony 
przed śmiercią. Pismo Święte stwierdza wręcz coś przeciwnego: 
śmierć zależy od woli i postanowienia Bożego (por. Syr 41, 4), 
jest częścią Jego stwórczego planu. Jednocześnie śmierć przynosi 
podwójny skutek. Zamyka życie ziemskie oraz otwiera na życie 
wieczne. Grzech natomiast odrzuca życie wieczne. Zamyka czło-
wieka w jego słabości i czyni ze śmierci potępienie, koniec bez 
początku. Oczywiście św. Paweł pisze, że śmierć weszła do świata 
poprzez wyłom grzechu (por. Rz 5, 12). Jednak zapewnia on tak-
że, że w Chrystusie dar łaski przekracza – i to niewspółmiernie 
– szkody spowodowane przez grzech (por. Rz 5, 15-17). „Teraz 
jednak dla tych, którzy są w Chrystusie Jezusie, nie ma już potę-
pienia. Albowiem prawo Ducha, który daje życie w Chrystusie 
Jezusie, wyzwoliło cię spod prawa grzechu i śmierci” (Rz 8, 1-2). 
Otóż chociaż potępienie zostało anulowane i  została udzielona 
w nadmiarze łaska, która naprawia wszystko, to przecież wierny 
Chrystusowy nadal podlega śmierci. W takim razie ta śmierć nie 
jest skutkiem potępienia. Apostoł pragnie jej nawet jako łaski (por. 
2 Kor 5, 8; Flp 1, 21-23). Kościół uważa śmierć za dies natalis, za 
dzień narodzin, w  którym Bóg doprowadzi swoich do pełni ich 
stworzenia. Śmierć, która wdarła się przez wyłom grzechu, to ta 
śmierć, która jest śmiercią człowieka w jego grzechu.15 

Na temat teologicznych interpretacji sytuacji człowieka w stanie tzw. 
pierwotnej szczęśliwości oraz ich zgodności z Magisterium Kościoła pi-
sał już przed laty wybitny polski dogmatyk ks. Ignacy Różycki, który na 
zakończenie swego wyczerpującego temat referatu stwierdził: 

Wszystkie rozważania na temat cielesnej nieśmiertelności przed 
upadkiem w  Piśmie św.  uprawniają do następującego nauko-
wo omylnie pewnego – a epistemologicznie prawdopodobnego 
– wniosku: Ani nawiązania do Rdz 2–3, ani zasada biblijna, że 
grzech sprowadza śmierć grzeszącego, nie dają wystarczającej 
podstawy do twierdzenia, że ta nieśmiertelność jest nauką Pisma 
św. istotnie objawioną i nieomylną. Tym samym traci podstawę 
biblijną stanowisko „Pawiowego Credo” Narodu Bożego, że jej 

15 Tamże, s. 119–121. 
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odrzucenie jest niebezpieczne dla wiary. Wszystkie rozważania 
wykazały tylko to, że nie ma podstaw do uznania tej nieśmiertel-
ności za istotnie objawioną; nie udowodniły natomiast wprost, że 
nie jest objawiona. Pozostaje zatem otwarta możliwość, że Magi-
sterium – kierowane przez Ducha Św. – znajdzie w Objawieniu 
jakieś inne podstawy wyjaśnienia, ad explicandam fidem, że jest 
ona istotnie objawiona. Dopóki Urząd Nauczycielski Kościoła 
nie dostarczy takiego wyjaśnienia Objawienia, mogą teologowie 
odstąpić od nieśmiertelności cielesnej w  teologicznej interpre-
tacji stanu sprawiedliwości pierwotnej, pod warunkiem, że głos 
rozstrzygający pozostawią Kościołowi.16

Grzech zatem zmienia i degeneruje sens fizycznej śmierci zawarty 
w stwórczym planie Boga i odciśnięty w całej naturze stworzonej przez 
Niego. Sens ten zostaje przywrócony w odkupieńczej śmierci Chrystu-
sa, który naucza swoim własnym życiem, że ziarno, wpadłszy w glebę, 
musi obumrzeć, aby wydać obfity plon (por. J 12, 24) i wypełnić swe po-
wołanie. Nie jest ono bowiem stworzone, żeby istnieć nieustannie w ta-
kiej samej postaci, ale aby przez tajemnicę obumierania osiągnąć cel 
swego istnienia – nieśmiertelność w Bogu i w zjednoczeniu z Nim. „Cia-
ło i krew nie mogą posiąść królestwa Bożego» (1 Kor 15, 50; por. 1 Kor 
15, 35-50). Aby wstąpić aż do Boga, trzeba porzucić ludzką egzysten-
cję w jej ziemskiej ograniczoności i krótkowzroczności. Ta zaś ograni-
czoność nie oznacza ontycznej niedoskonałości materii w porównaniu 
z wyższą formą istnienia duchowego. Takie przekonanie byłoby bowiem 
odmianą platonizmu i idealizmu, który zawsze był i wciąż jest atrakcyj-
ną pokusą dla tych, którzy zapominają o realności tajemnicy wcielenia 
i  Paschy. Ograniczoność i  niedoskonałość, o  których mowa, dotyczą 
ziemskiego etapu naszego życia, co św. Paweł wyraża w słowach: 

Po części bowiem tylko poznajemy i po części prorokujemy. Gdy 
zaś przyjdzie to, co jest doskonałe, zniknie to, co jest tylko czę-
ściowe. Gdy byłem dzieckiem, mówiłem jak dziecko, czułem jak 
dziecko, myślałem jak dziecko. Kiedy zaś stałem się mężem, wy-
zbyłem się tego, co dziecięce. Teraz widzimy jakby w zwierciadle, 
niejasno; wtedy zaś [ujrzymy] twarzą w twarz. (1 Kor 13, 9-12)

16 Ignacy Różycki, Nowa interpretacja dogmatu in sensu recto: zagadnienie nieśmiertel-
ności w stanie sprawiedliwości pierwotnej, w: „Analecta Cracoviensia” 5 [1973], s. 504.
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Aby ujrzeć Boga „twarzą w twarz”, trzeba zatem umrzeć (por. Wj 30, 
20). Trzeba umrzeć najpierw dla samego siebie w ziemskiej rzeczywi-
stości zwykłego, codziennego życia, aby kiedy nadejdzie dzień przejścia 
(paschy), mógł to być rzeczywiście dies natalis, dzień narodzenia do ży-
cia w Bogu.

Bóg bowiem, który jest Miłością (zob. 1 J, 4, 16), to misterium życia 
w umieraniu i śmierci dla samego siebie. Dlatego też najdoskonalszym 
znakiem i  najgłębszym wyrazem wewnętrznego życia Boga Jedynego 
jest śmierć Chrystusa na krzyżu.

Bóg, który jest w swojej istocie całkowicie Ojcem rodzącym Syna, 
rodzi Go w  śmierci swojego własnego „ja”. W  takiej mierze, w  jakiej 
sam istnieje (a jest to istnienie nieskończone), wychodzi On ku Synowi 
i w ten sposób nieskończenie Go rodzi jako odwieczne Słowo nieskoń-
czonego i jedynego Syna. Mając świadomość ograniczoności ludzkiego 
języka, można tylko powiedzieć, że Ojciec umiera dla samego siebie, 
czyniąc niejako we własnej Boskiej naturze przestrzeń dla Syna. Ten 
zaś odpowiada na Miłość Ojca, składając siebie w ofierze, co znajduje 
swój wyraz w krzyżu. Co więcej, pozwalając na złożenie siebie w ofierze 
Ojcu przez ludzi stworzonych w misterium rodzenia Syna przez Ojca na 
Jego własny obraz, Syn wypełnia odwieczny plan Ojca, aby rozproszone 
dzieci Boże zgromadzić w jedno (por. J 11, 52) i stać się ich Głową oraz 
Początkiem (por. Kol 1, 18). Stworzenie i odkupienie człowieka wiążą 
się więc ściśle ze sobą, będąc w istocie objawieniem wewnętrznego ży-
cia Boga.

Chrystus, Syn Boży,  
„Obrazem Boga niewidzialnego” (Kol 1, 15)

Jezusa z Nazaretu, który „z woli, postanowienia i przewidzenia Boga 
został wydany, przybiliście rękami bezbożnych do krzyża i  zabiliście. 
Lecz Bóg wskrzesił Go, zerwawszy więzy śmierci, gdyż niemożliwe było, 
aby ona panowała nad Nim” (Dz 2, 23-24). Taki oto kerygmat – orędzie 
paschalne pierwotnego Kościoła jerozolimskiego – ogłosił św.  Piotr 
w  dniu Pięćdziesiątnicy, kierując go najpierw do Żydów uznających 
siebie za jedynych dziedziców obietnicy danej Abrahamowi, następnie 
zaś do tych, którzy przez owych dziedziców obietnicy byli nazywani 
narodami lub poganami (gentes). Sam jednak Piotr przekonał się bar-
dzo szybko, że Bóg nie ma względu na osoby i że w każdym narodzie 
miły jest Mu ten, kto żyje w zgodzie z Jego prawem (por. Dz 10, 34-35). 
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Natomiast apostoł Paweł, głosząc Ewangelię o Chrystusie, Synu Bożym 
Ukrzyżowanym, zauważa, że jest On zarazem zgorszeniem dla Żydów 
domagających się znaków od Boga, jak i głupstwem oraz absurdem dla 
pogan poszukujących tylko ludzkiej mądrości (por. 1 Kor 1, 23). Tegoż 
jednak Jezusa Ukrzyżowanego, odrzuconego przez Żydów i wzgardzo-
nego przez pogan, uczynił Bóg Panem i Mesjaszem – Chrystusem (por. 
Dz 2, 36) – przez wskrzeszenie Go z martwych mocą Ducha Świętego 
(por. Rz 1, 1). I taki Chrystus Ukrzyżowany i Zmartwychwstały jest „ob-
razem Boga niewidzialnego” (Kol 1, 15).

Kiedyś przed laty w czasie mojej posługi misyjnej w Rwandzie pewna 
francuska zakonnica uczestnicząca w rekolekcjach o Chrystusie Ukrzy-
żowanym, głoszonych w  okresie Wielkiego Postu, zadała mi pytanie, 
które wciąż mnie nurtuje i które jest w istocie pytaniem każdego chrze-
ścijanina starającego się poznać głębiej swoją wiarę: jak to możliwe, że 
Bóg, który jest miłością, dopuścił do śmierci swojego własnego Syna, 
i to śmierci na krzyżu? Czy nie mógł ocalić Go od ludzkiej złości i ha-
niebnej śmierci? Czy nie mógł znaleźć innego, bezbolesnego sposobu 
na zbawienie człowieka i świata? Odpowiedź brzmi: nie, Bóg nie mógł 
inaczej zbawić człowieka jak tylko przez krzyż Chrystusa. Co więcej, 
Bóg Ojciec nie tylko, że dopuścił do śmierci swojego Syna na krzyżu, 
ale wręcz jej od Niego chciał, i to właśnie dlatego, że jest Bogiem, który 
jest Miłością. Istota bowiem Miłości, jaką jest Bóg, polega na umiera-
niu dla samego siebie, aby dać życie drugiemu. Grzech, który wszedł do 
świata przez zawiść diabła, polegający na niewierze Bogu, sprawia, że 
taka Miłość wydaje się absurdem pozbawionym sensu. Najistotniejsze 
jednak przesłanie Chrystusa, który jako jedyny istnieje „w łonie Ojca” 
(por. J 1, 18) i jako jedyny objawia Go autentycznie światu brzmi: „[...] 
kto zechce zachować swoje życie, straci je. [...] a kto nienawidzi swojego 
życia na tym świecie, zachowa je na życie wieczne (Łk 9, 24; J 12, 25).

Śmierć Chrystusa na krzyżu nie jest karą za grzech, którą On bierze 
na siebie w zastępstwie grzesznika, ani nie jest przede wszystkim ofia-
rą przebłagalną za nasze grzechy. Taką ofiarą jest niewątpliwie wtór-
nie, będąc w pierwszym rzędzie objawieniem tożsamości Trójjedynego 
Boga, wyrazem największej miłości, jaką On żywi do człowieka: „Nikt 
nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół 
swoich” – mówi Jezus i  zaraz dodaje: „Wy jesteście przyjaciółmi mo-
imi, jeżeli czynicie to, co wam przykazuję” (J 15, 13-14). Jezus zaś przy-
kazuje uczniom tracić swoje życie na tym świecie, aby je zachować na 
wieczność, aby zmartwychwstać. Nie ma innej drogi do życia jak tylko 
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poprzez śmierć. Tracenie zaś życia i śmierć dla samego siebie ma się do-
konać poprzez wzięcie swego krzyża i naśladowanie samego Chrystusa 
(por. Mk 8, 34-35; J 12, 25), który „nie mógłby niczego czynić Sam od 
siebie, gdyby nie widział Ojca czyniącego. Albowiem to samo, co On 
[Ojciec] czyni, podobnie i Syn czyni” (J 5, 19). 

Wyczuwamy tu zatem klimat wypowiedzi św. Pawła o Chrystusie 
Ukrzyżowanym, który jest skandalem i absurdem dla ludzi chcących 
zrozumieć tajemnicę Boga, ujmując ją jednak tylko po ludzku. Punk-
tem wyjścia do poznania i przyjęcia Boga objawiającego się w Chrystu-
sie Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym nie jesteśmy my sami z na-
szym bagażem grzechu i  ludzkimi problemami, których chcielibyśmy 
się pozbyć dzięki Chrystusowi. Punktem wyjścia i dojścia jest tu sam 
krzyż Chrystusa objawiający Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Dla tych, 
którzy są powołani, tak spośród Żydów, jak i  spośród Greków (por. 
1 Kor 1, 24), do bycia świadkami tej tajemnicy, krzyż jest drzewem po-
znania, z którego uczą się oni prawdy, że Bóg jest Miłością (por. 1 J 4, 
8) i że miłość karmi się ofiarą, zakrywając w ten sposób wiele grzechów 
(por. 1 P 4, 8).

Chrystus zatem dobrowolnie umiera na krzyżu z powodu miłości, 
którą jest Bóg i którą On nas darzy, objawiając w ten sposób tajemnicę 
wewnętrznego życia Trójcy. Grzech człowieka przybija Go do krzyża, 
ale śmierć Chrystusa wyraża coś znacznie większego niż tylko zgładze-
nie grzechu. Objawia ona tajemnicę odwiecznego rodzenia Syna przez 
Ojca i  zgodę Syna na to, aby być i  istnieć tylko i  wyłącznie według 
woli Ojca: „Ojcze, [...] nie jak Ja chcę, ale jak Ty” (Mt 26, 39). List do 
Hebrajczyków oraz prepauliński hymn z Listu do Filipian nazywają tę 
tajemnicę zgody Syna na wolę Ojca posłuszeństwem (por. Hbr 5, 5-9; 
10, 5-7; Flp 2, 6-11). Takie posłuszeństwo jest w  istocie śmiercią dla 
samego siebie, której Chrystus uczy się od swego Ojca, dlatego może 
powiedzieć: „Kto Mnie widzi, widzi także i Ojca” (J 14, 9).

Jaki jest Jezus w swojej śmierci, wobec której akceptuje On, aby 
nie być więcej i nie żyć więcej jak tylko przez swojego Ojca, który 
Go zrodził, takie też jest Słowo w swoim wiecznym synostwie. 
Ojciec istnieje w swoim ojcostwie. Syn istnieje w swoim zdaniu 
się na Ojca, od którego otrzymuje samego siebie.17

17 Tamże, s. 129.
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Zatem Ojciec i Syn są wzajemnym darem dla siebie i dlatego są Mi-
łością. Oddają sobie wzajemnie wszystko, co posiadają i czym lub też 
kim są. Sprawują nieustanne i wieczne misterium ofiary z siebie aż do 
śmierci, która znajduje wyraz w śmierci Chrystusa na krzyżu. Dla kogoś, 
kto nie ma daru wiary chrześcijańskiej, ta śmierć wydaje się bolesnym 
i niepotrzebnym absurdem, tragicznym końcem wielkiego cudotwórcy, 
przyjaciela celników i grzeszników, a może i niepoprawnego marzyciela. 
Prawda o  Jezusie jest jednak inna. On nie jest ani Eliaszem, ani Jere-
miaszem, ani Janem Chrzcicielem, ani jednym z wielkich proroków. Nie 
można stawiać Go na równi z Buddą, Mahometem lub jakimś innym 
założycielem ruchu religijnego. Jezus jest Mesjaszem – Chrystusem – 
Synem Bożym, który miał przyjść na świat (por. Mt 16, 13-16). Z tego 
też powodu trzeba było, aby cierpiał na krzyżu i przez śmierć wszedł 
do swojej chwały (por. Łk 24, 26), przywracając naturalnej śmierci czło-
wieka jej pierwotne znaczenie nowego początku – bramy wieczności 
i nieśmiertelności, do której Bóg stworzył człowieka. Ci, którzy nie tyl-
ko uwierzyli w Chrystusa, ale przede wszystkim uwierzyli Chrystusowi, 
czyli zaufali Mu, zostali uwolnieni z niewoli szatana, której byli poddani 
przez bojaźń śmierci (por. Hbr 2, 15) i z powodu której stali się zdol-
ni nawet zabić drugiego człowieka, aby bronić siebie, aby tylko niczego 
nie stracić, aby okazać się lepszym i silniejszym (por. Rdz 4, 1-16). Ci 
zaś, którzy nie wierzą, wciąż postępują według sposobu myślenia i życia 
opisanego w Księdze Mądrości długo przedtem, zanim Słowo stało się 
Ciałem:

Udręczmy sprawiedliwego biedaka, nie oszczędźmy wdowy ani 
sędziwej siwizny starca nie uczcijmy. Nasza siła będzie nam pra-
wem sprawiedliwości, bo to, co słabe, gani się jako nieprzydat-
ne. Zróbmy zasadzkę na sprawiedliwego, bo nam niewygodny: 
sprzeciwia się naszemu działaniu, zarzuca nam przekraczanie 
Prawa, wypomina nam przekraczanie naszych zasad karności. 
Głosi, że zna Boga, zwie się dzieckiem Pańskim. Jest potępie-
niem naszych zamysłów, sam widok jego jest dla nas przykry, bo 
życie jego niepodobne do innych i drogi jego odmienne. Uznał 
nas za coś fałszywego i stroni od dróg naszych jak od nieczy-
stości. Kres sprawiedliwych ogłasza za szczęśliwy i  chełpi się 
Bogiem jako ojcem. Zobaczmy, czy prawdziwe są jego słowa, 
wybadajmy, co będzie przy jego zgonie. Bo jeśli sprawiedliwy 
jest synem Bożym, Bóg ujmie się za nim i wyrwie go z rąk prze-
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ciwników. Dotknijmy go obelgą i katuszą, by poznać jego łagod-
ność i doświadczyć jego cierpliwości. Zasądźmy go na śmierć 
haniebną, bo – jak mówił – będzie ocalony. (Mdr 2, 10-20)

Jedyny Sprawiedliwy, którym jest Jezus Chrystus, Syn Boży, został 
też ocalony, ale niezgodnie z ludzką logiką. 

Z głośnym wołaniem i płaczem za swych dni doczesnych zanosił 
On gorące prośby i błagania do Tego, który mógł Go wybawić 
od śmierci, i został wysłuchany dzięki swej uległości. I chociaż 
był Synem, nauczył się posłuszeństwa przez to, co wycierpiał. 
A gdy wszystko wykonał, stał się sprawcą zbawienia wiecznego 
dla wszystkich, którzy Go słuchają. (Hbr 5, 7-9)

Bóg, który jest Ojcem, wydał swego jednorodzonego Syna na 
śmierć, jednak nie tak, jak uczynili to ci, którzy chcieli Jego unicestwie-
nia. Ojciec wydał Go, dopuścił, aby Jego Mesjasz cierpiał, ponieważ 
w Jego śmierci na krzyżu objawił nieskończoną tajemnicę rodzenia Syna 
w mocy swojego Ducha. „Ty jesteś Moim Synem, Ja Cię dziś zrodziłem” 
(Hbr 5, 5). Bóg zrodził swojego Syna umierającego na krzyżu i  cał-
kowicie Mu się powierzającego przez zmartwychwstanie. Ta właśnie 
tajemnica wewnętrznego życia Boga, do której człowiek jest włączony 
przez paschalne misterium Jezusa Chrystusa, Jego śmierć i zmartwych-
wstanie, jest tajemnicą naszego zbawienia.

Duch Ojca i Syna

Tak śmierć, jak i zmartwychwstanie Chrystusa, jako jedno niepo-
dzielne misterium naszego zbawienia, dokonują się w  mocy Ducha 
Świętego, który jest Duchem Ojca i Syna, a  tak naprawdę to właśnie 
On definiuje – by tak rzec – tajemnicę Boga. Bóg bowiem jest Du-
chem (por. 2 Kor 3, 17). Jeżeli więc miłość Boga rozlana jest w sercach 
wierzących przez Ducha (por. Rz 5, 5), oznacza to, że Duch Święty 
jest miłością Boga. Jest On tą nieskończoną miłością, która wyraża się 
w całkowitej śmierci dla siebie. Nie mając nawet osobowego imienia 
(Duch w istocie to powiew, tchnienie), istnieje On jako nieskończona 
pokora Boga, która w istocie jest śmiercią dla samego siebie. Dlatego 
też daje On życie, od samego początku ożywia wszystko, co istnieje. 
Jest Duchem Ojca w Jego ojcostwie względem Syna oraz w Jego stwór-
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czej mocy wobec stworzenia i Duchem Syna w Jego uległości i posłu-
szeństwie Ojcu Odwiecznemu.

Bóg jest Ojcem w  Duchu Świętym. Syn zrodził się w  Duchu 
Świętym. Duch Święty jest Duchem i jednego, i drugiego. Obaj 
kierują się prawem Ducha. Charakteryzuje ich ten sam Duch, 
w którym są Oni Ojcem i Synem. Są zamieszkiwani przez to mi-
sterium życia i śmierci, którym jest Duch Święty, i które objawia 
się w pełnej chwale śmierci Chrystusa.18

Śmierć Chrystusa bowiem jest Jego uwielbieniem i chwałą. Poprzez 
śmierć Chrystus objawia, że Bóg jest Miłością. Święty Jan Ewangeli-
sta, który w tradycji wschodniej Kościoła nosi miano Teologa, napisał 
w swojej Ewangelii:

W ostatnim zaś, najbardziej uroczystym dniu święta Jezus wstał 
i zawołał donośnym głosem: „Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy 
we Mnie – niech przyjdzie do Mnie i pije! Jak rzekło Pismo: Rze-
ki wody żywej popłyną z jego wnętrza”. A powiedział to o Duchu, 
którego mieli otrzymać wierzący w Niego; Duch bowiem jesz-
cze nie był dany, ponieważ Jezus nie został jeszcze uwielbiony. 
(J 7, 37-39)

Jezus zaś jest uwielbiony w swojej Passze, kiedy jako zrodzony przez 
Ojca w świecie mocą Ducha Świętego (por. Łk 1, 35), doprowadza do 
pełni przez zmartwychwstanie w  mocy tegoż Ducha tajemnicę swe-
go odwiecznego synowskiego zrodzenia. W  Chrystusie Paschalnym 
śmierć i  zmartwychwstanie stają się jednym i  niepodzielnym miste-
rium dzięki mocy Ducha Świętego. Podobnie jak wcielenie i Pascha są 
objawieniem wewnętrznego życia Boga – również mocą tegoż Ducha 
Ojca i Syna. Jezus jest zrodzony w świecie mocą Ducha Świętego, po-
nieważ Archanioł mówi do Maryi: „Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc 
najwyższego okryje Cię cieniem. Dlatego też Święte, które się narodzi, 
będzie nazwane Synem Bożym” (Łk 1, 35) oraz jest „ustanowionym 
według Ducha Świętości pełnym mocy Synem Bożym przez powstanie 
z martwych” (Rz 1, 4). Bóg Ojciec wskrzesił swego Syna w Duchu. Tak 
samo zrodził Go w odwiecznym misterium trynitarnym, we wszech-

18 Tamże, s. 134.
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mocy miłości, którą jest Duch jako łono Boga, Jego najgłębsza tożsa-
mość, Imię, którym nazywa go Teolog w swoim pierwszym liście (por. 
1 J 4, 8). Jeżeli bowiem Bóg jest miłością, to właśnie dlatego, że samego 
siebie składa w  ofierze mocą swego Ducha. Możemy powiedzieć, że 
Bóg postępuje w zgodzie z własną naturą, którą wyraża Duch Święty.

Ojciec wychodzi z siebie samego w swoim pełnym miłości ojco-
stwie. Syn zmierza ku Ojcu w swoim pełnym miłości synostwie. 
O jednym i drugim można powiedzieć, że są złożeni w ofierze. 
Jej miłością jest Duch Święty. „Oto jest Ich Trzech: Miłujący, 
Miłowany i Miłość”. Jest ich trzech: Ojciec złożony w ofierze, 
Syn złożony w ofierze i Duch, który jest tym złożeniem w ofie-
rze. Misterium trynitarne to całopalna ofiara, której ogniem 
jest Duch.19

Trudno tu nie przywołać skandalicznego dla wielu epizodu z Księgi 
Rodzaju o ofierze z syna, której Bóg zażądał od Abrahama na górze 
Moria (zob. Rdz 22, 1-19). Bóg, który powołał Abrahama do ojcostwa 
wobec ludu Bożego, daje mu poznać przez osobiste doświadczenie sed-
no tajemnicy Jego, Bożego, ojcostwa, które polega na złożeniu w ofie-
rze siebie w swoim Synu. Już na kartach Starego Testamentu znajduje 
się zatem pierwsza odsłona i znak tajemnicy, która rozjaśni się w pełni 
w Chrystusie Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym, wiecznie żyjącym 
w misterium swojej śmierci i składanym w ofierze w sakramencie Eu-
charystii na pamiątkę Nowego i Wiecznego Przymierza. W ten sposób 
znak krzyża i  łamanego chleba prowadzą człowieka wierzącego do 
poznania Boga, który jest Miłością i  który poprzez realną komunię 
z  samym sobą uzdalnia wierzących do pełnego zjednoczenia z  Nim 
w dniu nowych narodzin, czyli śmierci – dniu, który chrześcijanie na-
zwali dies natalis. Zanim jednak człowiek ochrzczony, czyli zanurzony 
w śmierci Chrystusa, dojrzeje do tych narodzin, musi nauczyć się żyć 
według Ducha, wyrzekając się postępowania tylko po ludzku czy też 
według ciała. 

Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, 
nieczystość, wyuzdanie,  bałwochwalstwo, czary, nienawiść, spo-
ry, zawiść, gniewy, pogoń za zaszczytami, niezgoda, rozłamy, za-

19 Tamże, s. 134.
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zdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowia-
dam wam, jak to już zapowiedziałem: ci, którzy się takich rzeczy 
dopuszczają, królestwa Bożego nie odziedziczą. Owocem zaś 
Ducha jest: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, do-
broć, wierność, łagodność, opanowanie. Przeciw takim [cnotom] 
nie ma Prawa. A ci, którzy należą do Chrystusa Jezusa, ukrzy-
żowali ciało swoje z jego namiętnościami i pożądaniami. Mając 
życie od Ducha, do Ducha się też stosujmy. (Gal 5, 19-25) 

To stosowanie się do Ducha, o którym mówi św. Paweł, oznacza sta-
wanie się „synami w Synu”, aż On się w nas w pełni ukształtuje. Będąc 
bowiem Synem jako Odwieczne Słowo Ojca, sam nauczył się posłu-
szeństwa przez to, co wycierpiał. Sam jako Człowiek wszedł na drogę 
stawania się Synem, którym był za sprawą odwiecznego zrodzenia.



41

Maryja jako nIepokalane poCZęCIe  
W ŚWIetle teoloGII  

MIsterIuM pasChalneGo

Jezus zatem był Synem od samego początku, a chociaż był Nim za-
wsze, to Ojciec wciąż rodził Go przez całe Jego ziemskie życie, które 
było pełnym miłości posłuszeństwem i zgodą Syna na stawanie się we-
dług odwiecznego zamysłu Ojca (por. Hbr 5, 8-10). To Jezusowe stawa-
nie się Synem i zarazem bycie rodzonym przez Ojca w Duchu Świętym 
osiągnęło swoją pełnię w Jego krzyżowej śmierci i zmartwychwstaniu, 
a więc w tym, co nazywamy Paschą. Pascha zaś i wcielenie Słowa są nie-
rozdzielne, podobnie jak stworzenie i odkupienie człowieka.1 A skoro 
nie sposób myśleć o wcieleniu Logosu bez uwzględnienia w nim aktyw-
nej roli Maryi, Matki Słowa, to również nie można właściwie rozumieć 
Paschy Pana bez dostrzeżenia w niej istotnej obecności Matki Jezusa, 
Niewiasty stojącej pod krzyżem i  gromadzącej wokół siebie uczniów 
w oczekiwaniu na zesłanie Ducha Prawdy. Jednocześnie jednak nie da 
się uchwycić teologicznej sylwetki Maryi, jeżeli nie spojrzy się na Nią 
właśnie w świetle Paschy. Także bowiem Jej dotyczy tajemnica stawania 
się Córką w Synu, zapoczątkowana i osiągająca swój szczyt w paschal-
nym zwycięstwie Chrystusa, które wprawdzie dokonało się w konkret-
nym miejscu i czasie, lecz jednak jest wydarzeniem kosmicznym prze-
kraczającym granice czasu i przestrzeni.2 

Ewangelia św. Łukasza daje świadectwo, że już w chwili zwiastowa-
nia Dziewica z Nazaretu była „pełna łaski” (por. Łk 1, 28), czyli przemie-
niona wewnętrznie przez Ducha Świętego, tak aby mogła świadomie 
i z całą wolnością przyjąć Słowo i przekazać Je światu jako prawdziwego 
Boga i prawdziwego Człowieka. Będąc już Matką Słowa, nie przestała 
się Nią stawać nigdy. Co więcej, jak w przypadku Syna, tak w przypadku 
Jego Matki, momentem szczytowym tego procesu stawania się, a  za-

1 Por. Benedykt XVI, Dar miłości, w: tenże, Boża rewolucja, tłum. M. Romanowski i in., 
Edycja Świętego Pawła, Częstochowa 2006, s. 95.

2 Zob. Anna Murawska, Kosmiczny wymiar pełni zbawienia w Chrystusie Paschalnym 
w ujęciu ks. Wacława Hryniewicza, w: „Teologia w Polsce” 9, 2 (2015), s. 131–147.
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razem jego nowym początkiem, było misterium paschalne Chrystusa, 
kiedy Syn wywyższony na krzyżu ogłosił Ją – Niewiastę Początku i Kre-
su historii zbawienia (por. Rdz 3, 15; Ap 1–) – Matką swego potomstwa 
(por. Hbr 2, 10-18; J 19, 27).

Tajemnica stawania się Matką jest u Maryi ściśle związana i właści-
wie uwarunkowana szczególnym darem „pełni łaski”, czyli tak inten-
sywną i wypełniającą serce Dziewicy z Nazaretu relacją z Trójjedynym 
Bogiem, że nawet nie sposób pomyśleć, by było w  tym sercu miejsce 
na szukanie siebie i własnego szczęścia poza Bogiem. Do tego bowiem 
sprowadza się w zasadzie każdy grzech, a w szczególności ten, który bę-
dąc osobistym nieszczęściem Adama, zaciążył na historii całej ludzkości 
jako grzech pierworodny. Kościół wyznaje i czci tajemnicę szczególnego 
i wyjątkowego odkupienia Maryi, bowiem o tym tu mowa, nazywając ją 
Niepokalanym Poczęciem. Nie chodzi jednak wcale o wyłącznie chro-
nologiczny początek życia Matki Jezusa, odseparowany niejako od Jej 
osoby i Jej historii, na zawsze związanej z Synem, ani też o samą wolność 
od grzechu pierworodnego, ale właśnie o  tę zbawczą relację z Trójje-
dynym Bogiem, o osobową tożsamość, do której sama Maryja odwołuje 
się, mówiąc 25 marca 1858 roku w Lourdes: „Jestem Niepokalane Po-
częcie”3. 

potrzeba interpretacji dogmatu

Przez długi czas refleksja teologiczna chrześcijańskiego Zachodu 
koncentrowała się głównie na wymiarze apologetycznym, a nie soterio-
logicznym zmartwychwstania Chrystusa. Ponadto do wyrażania prawd 
wiary stosowano język prawniczy. Nie mogło to pozostać bez wpływu 
także na rozwój innych gałęzi teologii, w  tym mariologii. Przyczyniło 
się to niewątpliwie do ostatecznego sformułowania dogmatu o Niepo-
kalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny. Dogmat ten bowiem jest 
streszczeniem katolickiej nauki o zbawieniu, a jego forma odzwierciedla 
sposób komunikowania tej prawdy w czasach, kiedy został on sformu-
łowany. Definicja dogmatyczna ogłoszona 8 grudnia 1854 roku przez 

3 Zob. Jacques Perrier [red.], Je suis l’Immaculée Conception, Colloque organisée par les 
sanctuaires Notre-Dame de Lourdes et la Société Française d’Études mariales, Parole et Si-
lence, Paris 2006; Jean-Marie Hennaux, La formule de Lourdes: «Je suis l’Immaculée Concep-
tion», w : „Nouvelle Revue Théologique” 130 (2008), s. 65–78.
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bł. Piusa IX bullą Ineffabilis Deus jest przesycona terminologią prawni-
czą (łaska, przywilej, zasługa), która stanowi dziedzictwo epoki zdomi-
nowanej przez jurydyczny typ teologii. 

Na chwałę świętej i niepodzielnej Trójcy, na cześć i uwielbie-
nie Bożej Rodzicielki, dla wywyższenia wiary katolickiej i roz-
krzewienia religii chrześcijańskiej, powagą naszego Pana Jezu-
sa Chrystusa, świętych Apostołów Piotra i  Pawła oraz naszą 
ogłaszamy, orzekamy i  określamy, że nauka, która utrzymuje, 
iż Najświętsza Maryja Panna od pierwszej chwili swego poczę-
cia – mocą szczególnej łaski i przywileju wszechmocnego Boga, 
mocą przewidzianych zasług Jezusa Chrystusa, Zbawiciela ro-
dzaju ludzkiego – została zachowana jako nietknięta od wszel-
kiej zmazy grzechu pierworodnego, jest prawdą przez Boga ob-
jawioną i dlatego wszyscy wierni powinni w nią wytrwale i bez 
wahania wierzyć.4

Definicja ta wymaga zatem interpretacji ułatwiającej jej zrozumienie 
współczesnemu człowiekowi wierzącemu w Chrystusa i poszukujące-
mu lepszego uchwycenia depozytu wiary Kościoła. Mówił o tym papież 
Jan XXIII w przemówieniu otwierającym obrady Soboru Watykańskie-
go II, zachęcając do poszukiwań nowych form i  sposobów wyrażenia 
istoty prawd dogmatycznych, bez naruszenia ich głębokiego, niezmien-
nego sensu.5 Kontrowersje narosłe na przestrzeni wieków wokół dok-
tryny o Niepokalanym Poczęciu, wynikające głównie z chronologiczne-
go, a nie teologicznego rozważania tej tajemnicy (np. jak Maryja mogła 
być odkupiona przed pojawieniem się Odkupiciela), są konsekwencją 
niewystarczalności kategorii stosowanych w teologii jurydycznej do wy-
rażenia tej prawdy. Koncentrując się głównie na negatywnym aspekcie 
rzeczywistości Niepokalanego Poczęcia (zachowaniu Maryi od grzechu 
pierworodnego w  chwili poczęcia), zepchnięto na dalszy plan i  jakby 

4 Pius IX, Bulla dogmatyczna Ineffabilis Deus z 8 grudnia 1854 r., w: Breviarium fidei: 
Wybór Doktrynalnych Wypowiedzi Kościoła, oprac. I. Bokwa i in., Wydawnictwo Księgarnia 
św.  Wojciecha, Poznań 2007, n. 527. Tekst oryginalny powyższego fragmentu znajduje się 
w Pii IX Pontificis Maximi Acta, Pars prima: acta exhibens quae ad ecclesiam universam spec-
tant, Ex Typographia Bonarum Artium, Romae 1857 [przedruk anastatyczny: Akademische 
Druck und Verlagsanstalt, Graz 1971], s. 616.

5 Zob. Jan XXIII, Discorso di apertura del Concilio ecumenico Vaticano II, 11 październ-
ika 1962 r., w: „Acta Apostolicae Sedis” 54 (1962), s. 792.
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zapomniano wiele istotniejszy aspekt pozytywny tej prawdy, czyli kon-
cepcję pełni łaski, prawdę o uświęcającej obecności i działaniu Ducha 
Świętego, w którym Maryja staje się nowym stworzeniem, Nową Ewą, 
czyli właśnie Niepokalanym Poczęciem. Patrząc może nazbyt po ludz-
ku tylko na krzyż i cierpienie Chrystusa, zapomniano, że odkupienie to 
nie wyłącznie akt ofiary dokonany przez Niego raz na zawsze w histo-
rycznej przeszłości, którego zasługi mogą być aplikowane ludziom dzię-
ki pośrednictwu Kościoła. Wszak odkupienie to także (a może przede 
wszystkim) permanentna, eschatyczna rzeczywistość istniejąca w Zba-
wicielu, który dlatego, że zmartwychwstał, zawsze żyje, aby wstawiać 
się za tymi, którzy przez Niego zbliżają się do Boga (por. Hbr 7, 25). Na 
pierwszy plan wysuwa się zatem osobista relacja z Chrystusem a przez 
Niego z  Bogiem. Nie ma tu mowy o  abstrakcyjnym aplikowaniu łask 
i  korzystaniu z  zasług Chrystusa, jak gdyby znajdowały się one w  ja-
kimś niebiańskim skarbcu będącym w posiadaniu Kościoła, ale o realnej 
obecności Zmartwychwstałego, który żyje w swoim Kościele i daje życie 
światu.

W świetle tak rozumianego zbawienia Niepokalane Poczęcie Maryi 
to nie tylko wolność od grzechu Adama w pierwszym momencie Jej po-
częcia dzięki przyszłym zasługom Chrystusa, ale to przede wszystkim 
zanurzenie w tej permanentnej i eschatycznej rzeczywistości zbawienia 
istniejącej w Jej Synu, rzeczywistości, którą jest Duch Święty, odwiecz-
ne i  niestworzone Niepokalane Poczęcie. Ten zaś Duch Stworzyciel 
i Uświęciciel przychodzi, gdy Syn zostaje uwielbiony (J 7, 39) poprzez 
śmierć i zmartwychwstanie. 

niepokalane poczęcie  
paschalną tożsamością Maryi

Misterium paschalne Syna Bożego, a  zwłaszcza Jego zmartwych-
wstanie, nie stanowi wyizolowanego wydarzenia. Jego skutki dotyczą 
bezpośrednio każdego człowieka i świata, w szczególności zaś Maryi, 
o  czym mówi nam tajemnica Jej Niepokalanego Poczęcia. W świetle 
bowiem teologii paschalnej, która nie oddziela misterium stworzenia 
od odkupienia, Jezus Chrystus Paschalny to transcendentny i  escha-
tyczny Syn Boży, który jest przed wszystkim i w którym wszystko ma 
istnienie. On jest Głową Ciała, czyli Kościoła, i  On jest Początkiem, 
Pierworodny wobec każdego stworzenia (por. Kol 1, 15-18). Zatem 
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w kategoriach teologicznych Chrystus jest Pierworodnym również wo-
bec Maryi, która stała się Jego Matką dla nas i dla naszego zbawienia. 
Stając się zaś Matką Słowa dzięki mocy Ducha Świętego (por. Łk 1, 35), 
Maryja otrzymała także nowe imię: Pełna Łaski (gr. kécharitôménè), 
które świadczy o  Jej paschalnej tożsamości, zdefiniowanej przez Ko-
ściół w  dogmacie o  Niepokalanym Poczęciu i  niejako potwierdzonej 
przez Nią samą w Lourdes w 1858 roku.

Pewnego dnia poprzez usta proboszcza z Lourdes Kościół po-
prosił Maryję, żeby objawiła swoje imię. Piękna Pani ukazująca 
się już od kilku tygodni długo dała się prosić. Czekała bowiem 
na dzień, z którego zaczerpnęła swoje imię, dzień świętego po-
częcia. Rankiem 25  marca 1858 roku, w  święto Zwiastowania 
Pańskiego, ponownie ukazała się, „mała i młoda”, jak w czasie 
swoich zaręczyn, i już nie zwlekała z odpowiedzią. Rozpostarła 
swoje ręce, które wcześniej miała złożone, i unosząc je w geście 
dziękczynienia, powiedziała: „Jestem Niepokalane Poczęcie”. 
Bernadeta udała się więc do proboszcza i oznajmiła mu: „Pani 
powiedziała: ‘Jestem Niepokalane Poczęcie’”. Zatem Maryja nie 
nazywa siebie tylko Niepokalaną w  swoim poczęciu, wyjętą 
spod wpływu zmazy grzechu pierworodnego. Oczywiście, że 
temu nie przeczy, potwierdza to, ale jednocześnie wskazuje na 
coś nieskończenie większego. Jej wyjątkowa i unikalna łaska, jej 
wieczysta tożsamość, a także imię, które ją określa, nie pochodzą 
stąd, że została wyjęta spod wpływu grzechu Adama. Bóg mógł 
bowiem ochronić również inne stworzenia u początku ich ist-
nienia od zła, które rozciąga się nad światem od zarania dziejów 
(por. Rz 5, 12). Co więcej, każdy chrześcijanin jest uwalniany od 
grzechu pierworodnego na mocy chrztu, który wynosi go ponad 
Adama do godności uczestniczenia w Bożym synostwie Chry-
stusa, „który jest przed wszystkim” (Kol 1, 17). Jest to więc łaska 
znacznie bardziej radykalna niż ta polegająca na zachowaniu od 
grzechu Adama. Co więcej, żaden człowiek nie jest radykalnie, 
w głębi swego jestestwa, grzesznikiem, bowiem Bóg przecież nie 
stwarza grzeszników. Człowiek jest stworzony w Chrystusie i ku 
Chrystusowi (por. Kol 1, 15-16): grzech pojawia się jakby na ze-
wnątrz, na powierzchni tej wewnętrznej rzeczywistości, dążąc 
do zniweczenia przymierza między Bożym ojcostwem a  ludz-
kim synostwem, które Bóg ustanowił poprzez akt stwórczy. 
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W swoim najgłębszym wnętrzu i u swojego początku człowiek 
nie jest zanurzony w grzechu, lecz w pierworodnej łasce, gdyż 
zanim zacznie on zależeć od Adama, jest stworzony przez Boga 
w Chrystusie i dla Chrystusa.6

Nie chodzi o  podważenie prawdy o  powszechności grzechu pier-
worodnego ani też o  zminimalizowanie jego znaczenia. Grzech Ada-
ma jest widoczny w człowieku, który przez grzech lekceważy, a nawet 
przekreśla swą pierworodną tożsamość dziecka Bożego stworzonego na 
Boży obraz, czyli w Chrystusie i dla Chrystusa. Jednakże to nie grzech 
stanowi podstawową zasadę i najgłębszą prawdę o człowieku, ale wła-
śnie łaska stworzenia ludzi i przybrania ich za synów w Chrystusie Je-
zusie. Łaska jest zawsze pierwsza. Pierworodny jest nie grzech, lecz dar 
Ducha Stworzyciela, który w dziele stwarzania „unosił się nad wodami” 
(Rdz 1, 2). Maryja, która w Lourdes samą siebie nazywa Niepokalanym 
Poczęciem, staje się twarzą i ikoną tego Ducha. Jej Niepokalane Poczę-
cie to znak tajemnicy obecności i działania Ducha Świętego w człowie-
ku i świecie pomimo istnienia rzeczywistości grzechu. Nigdy nie wolno 
zapomnieć, że „gdzie jednak wzmógł się grzech, tam jeszcze obficiej 
rozlała się łaska” (Rz 5, 20), czyli obecność Ducha Boga, który jest Mi-
łością. Miłość zaś zakrywa wiele grzechów.

Dar pełni Ducha

W 53. punkcie konstytucji dogmatycznej o Kościele Lumen gentium 
Sobór Watykański II nazywa Maryję „przybytkiem Ducha Świętego”, 
wyrażając w ten sposób prawdę o niezwykłej relacji i zjednoczeniu Mat-
ki Chrystusa z  Duchem Świętym, w  którym Ojciec odwiecznie rodzi 
Syna.

Święty Augustyn, nauczając o tajemnicy Trójcy Świętej, mówił, że 
Ojciec jest Tym, który Miłuje, Syn jest Umiłowanym, a Duch jest Mi-
łością.7 Polski święty męczennik z  Auschwitz i  piewca Niepokalanej, 
Maksymilian Maria Kolbe, jakby parafrazując wielkiego Ojca Kościoła, 
w dniu swego aresztowania przez niemieckie Gestapo napisał, że Ojciec 
jest Tym, który odwiecznie rodzi Syna, Syn jest odwiecznie zrodzony, 

6 François-Xavier Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, Médiaspaul, Paris 1990, 
s. 26–28.

7 Zob. Św. Augustyn, O Trójcy Świętej, VIII, 14, tłum. M. Stokowska, Znak, Kraków 1996.
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a Duch jest owocem Bożej miłości, niestworzonym Niepokalanym Po-
częciem.8 Teologia paschalna zaś w ujęciu François-Xaviera Durrwella, 
odwołując się do nich obu, idzie nieco dalej i ukazuje Ducha Świętego, 
jak to już zresztą widzieliśmy wcześniej, jako wręcz zasadę Bożego ży-
cia, które jest śmiercią dla samego siebie, moc Bożego poczęcia i zrodze-
nia, łono Boga, w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna, umierając dla 
samego siebie, a Syn, przez swoje posłuszeństwo, czyli również śmierć 
dla samego siebie, otwiera się na życiodajne działanie Ojca i  staje się 
źródłem zbawienia dla tych, którzy przez wiarę, czyli przez przyjęcie 
Ewangelii i posłuszeństwo Bogu objawionemu w Chrystusie jako Synu 
Bożym, zbliżają się do Niego (por. Hbr 2, 5-18). Szczytowym momen-
tem objawienia tej tożsamości Ducha Świętego – objawienia życia przez 
śmierć dla samego siebie, a  przede wszystkim objawienia Boga jako 
Ojca i Chrystusa jako Odwiecznego Syna Bożego –jest tajemnica zmar-
twychwstania9, nierozdzielnie związana z  misterium wcielenia Słowa, 
poprzez które, gdy nadchodzi „pełnia czasów” (Gal 4, 4), Pełnia Bóstwa 
zamieszkuje pośród swojego ludu na sposób ciała (por. Kol 2, 9).

Oba te kluczowe wydarzenia chrystologiczne objawiają wielką ta-
jemnicę eschatologicznej rzeczywistości zbawczej dokonującej się w na-
szych ludzkich warunkach czasu i przestrzeni, a polegającej na tym, że 
Bóg z całym bogactwem swego wewnętrznego życia wchodzi w histo-
rię człowieka i świata, objawiając siebie jako Boga Jedynego istniejące-

8 Por. Bł. Maksymilian Maria Kolbe, Wybór pism, [red.] J. Bar, Akademia Teologii Kato-
lickiej, Warszawa 1973, s. 370, s. 597–598. Zwięzłe przedstawienie refleksji św. Maksymiliana 
Kolbe na temat tajemnicy Niepokalanego Poczęcia znajduje się w: Grzegorz Bartosik, Duch 
Święty a pośrednictwo Matki Bożej według świętego Maksymiliana M. Kolbego, w: http://ptm.
rel.pl/czytelnia/artykuly/44-duch-swiety-a-posrednictwo-matki-bozej-wedlug-sw-maksymi-
liana-m-kolbego.html, [dostęp 03.09.2020 r.].

9 „Swoją rolę bycia Bożym rodzeniem i poczęciem Duch Święty odgrywa tam, gdzie ta-
jemnica Boga objawia się w całej pełni w świecie, to znaczy w Passze Jezusa. W tym szczy-
towym momencie swojej ludzkiej egzystencji Chrystus osiąga pełnię swego bycia Synem [le 
Christ parvient à la plénitude de sa propre naissance filiale]. Bóg Go wskrzesił i «tak też jest 
napisane w psalmie drugim: Ty jesteś moim Synem, Ja Ciebie dziś zrodziłem» (Dz 13, 33); 
[Chrystus jest] Synem Bożym «ustanowionym według Ducha Świętości pełnym mocy Synem 
Bożym przez powstanie z martwych» (Rz 1, 4). Bóg Go wskrzesza w mocy, chwale i Duchu, 
który jest Bożą mocą rodzenia. Odtąd Kościół wie z niewzruszoną pewnością, że Bóg jest 
Ojcem, a Jezus jest Jednorodzonym Synem, zaś teologia może wyciągnąć wniosek, że Duch 
jest Bożą mocą rodzenia [le divin engendrement] albo – używając rodzaju żeńskiego – jest Bo-
żym poczęciem [la divine conception]. Duch jest mocą, w której Bóg wskrzesza swego Syna” 
(François-Xavier Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, dz. cyt., s. 18, por. tenże, Christ 
Our Passover, dz. cyt.).
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go jednak jako Wspólnota Osób poprzez miłość. Zatem miłość, która 
jest śmiercią sobie stanowi zasadą istnienia Trójjedynego Boga, który 
jest Miłością (por. 1 J 4, 16), oraz wszelkiego stworzenia, które o  tyle 
żyje, o ile trwa w miłości. Jedyny Bóg nie istnieje sam, nie jest „singlem”. 
W mocy i chwale swojego Ducha odwiecznie rodzi On Syna, w którym 
też wszystko stwarza, a Syn przez swoje posłuszeństwo odpowiada na 
miłość Ojca i, wypełniając Jego wolę, daje życie światu poprzez śmierć 
i zmartwychwstanie.

Maryja, która w Lourdes przedstawiła samą siebie jako Niepokala-
ne Poczęcie, uczestniczy w pełni, to znaczy w sposób absolutnie wolny, 
bezwarunkowy i z całkowitym oddaniem siebie, właśnie w tej zbawczej 
tajemnicy rodzenia Syna przez Ojca w świecie mocą Ducha Świętego. 
„Było bowiem wolą Ojca miłosierdzia, aby Wcielenie poprzedziła zgoda 
Tej, która przeznaczona została na Matkę”10. To odwieczne przeznacze-
nie Maryi na Matkę Słowa nie wiąże się jednak tylko z zachowaniem Jej 
od zmazy grzechu pierworodnego, gdyż wolność od winy Adama i ja-
kiegokolwiek innego grzechu osobistego nie oznacza jeszcze owej „peł-
ni”, która jest udziałem Dziewicy z Nazaretu. Wolność jest bowiem kon-
sekwencją pełni łaski, a nie odwrotnie. Wyjątkowość i uprzywilejowanie 
Maryi nie polegają też wyłącznie na Jej bezgrzeszności, ale właśnie na 
pełnym uczestnictwie w pełni Bożego życia i na wypełnieniu na wzór 
Chrystusa tego, co sprawiedliwe (por. Mt 3, 15; Hbr 10, 7). Niewysło-
wiony dar „pełni łaski” (Łk 1, 26) to zatem tak wielka wolność Maryi od 
siebie samej i tak pełne zjednoczenie z Duchem Świętym, że Dziewica 
z Nazaretu staje się jakby Jego twarzą i ikoną.

Święty Maksymilian Maria Kolbe nie zawahał się nawet przed uka-
zaniem relacji Maryi do Trzeciej Osoby Trójcy Świętej w kategoriach 
quasi-wcielenia.11 W istocie Duch Święty, który w swej Boskiej pokorze 
nie posiada nawet osobowego imienia, ponieważ Pismo Święte nazy-
wa Go mocą i  chwałą Bożą (zob. Wyj 16, 7; J 2, 11; J 11, 40), któ-
rego uświęcające działanie symbolizują: obłok otaczający Arkę Przy-
mierza i  świątynię w dniu jej poświęcenia; gołębica unosząca się nad 
Jezusem podczas chrztu w Jordanie; podmuch wichru i  języki z ognia 
w dniu Pięćdziesiątnicy; wreszcie woda nowego stworzenia i nowych 

10 Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna o Kościele Lumen gentium, 21 listo-
pada 1964 r., nr 56.

11 Zob. Grzegorz Bartosik, Duch Święty a  pośrednictwo Matki Bożej według świętego 
Maksymiliana M. Kolbego, dz. cyt., przypis 27.
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narodzin; Ten Duch, który od Ojca pochodzi i świadczy o Chrystusie 
(zob. J 15, 26), tak ściśle napełnia Maryję swoją obecnością (szekina) 
od pierwszej chwili Jej istnienia, że jeżeli można Jego, Ducha Świętego, 
nazywać „niestworzonym Niepokalanym Poczęciem”, to Ona, Maryja, 
Jego Przybytek staje się „stworzonym Niepokalanym Poczęciem”. A to 
wszystko „dla nas i dla naszego zbawienia”, aby gdy nadejdzie „pełnia 
czasów” (por. Gal 4, 4), Maryja jako Niepokalane Poczęcie mogła stać 
się w warunkach naszej ludzkiej rzeczywistości pokornym łonem Boga, 
tym, czym Duch jest w tajemnicy Trójcy immanentnej. Durrwell na-
zywa Ją nawet „ludzkim dublerem Ducha Świętego”12. W Niej bowiem 
odwieczne ojcostwo Boga, czyli zrodzenie Syna przez Ojca w Duchu 
Świętym, spełnia się „dla nas i dla naszego zbawienia” w świecie, który 
Bóg tak umiłował, że Syna swego dał, aby każdy, kto w Niego uwierzy, 
miał życie wieczne (por. J 3, 16).

Tajemnica zwiastowania ukazana przez św. Łukasza (zob. 1, 26-38) 
jest więc objawieniem prawdy o tak ścisłym i pełnym zjednoczeniu Ma-
ryi, Córy Syjonu, z Duchem Świętym, w którym Ojciec odwiecznie ro-
dzi Syna, że to, co stanowi istotę wewnętrznego życia Boga, wydarza się 
w świecie. Współczesna teologia wprowadza tu rozróżnienie pomiędzy 
Trójcą immanentną, czyli Trójcą samą w sobie, a Trójcą ekonomiczną, 
czyli Trójcą dla nas i dla naszego zbawienia, która objawia się w posłan-
nictwie Osób Boskich: Ojciec posyła Syna i  Ducha, lecz sam nie jest 
posłany, Syn jest posłany i sam też posyła Ducha, Duch zaś jest posłany 
przez Ojca i Syna, ale sam nie posyła. Maryja zatem uczestniczy w pełni 
posłannictwa Ducha i Syna jako Niepokalane Poczęcie i Matka Słowa 
Wcielonego, służąc tajemnicy objawienia się Boga, który jest Miłością.

Zatem tak jak Duch Boży unosił się nad wodami na Początku (zob. 
Rdz 1, 1), kiedy Bóg stwarzał wszystko przez zwoje Słowo, w Chrystu-
sie i dla Chrystusa (por. J 1, 3; Kol 1, 16-17), tak ten sam Duch zstąpił 
na Maryję napełnioną już Jego obecnością i dlatego Pełną Łaski, a moc 
Najwyższego czyli On sam, Duch Święty, osłoniła Ją swym obłokiem 
(zob. Łk 1, 35), aby mogła Ona, Oblubienica, Córa Syjonu i Służebnica 
Pańska, tak jak sam Duch powiedzieć: „Przyjdź” (Ap 22, 17), Fiat mihi 
secundum Verbum Tuum (por. Łk 1, 38). Dlatego też w tym samym do-
niosłym punkcie 56. konstytucji Lumen gentium czytamy: „Tak to Ma-
ryja, córa Adama, zgadzając się na słowo Boże, stała się Matką Jezusa, 
a przyjmując zbawczą wolę Bożą całym sercem, nie powstrzymana żad-

12 François-Xavier Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, dz. cyt., s. 21.
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nym grzechem, całkowicie poświęciła samą siebie, jako Służebnicę Pań-
ską, osobie i dziełu Syna swego”. Ten związek i poświęcenie siebie osobie 
i dziełu Syna to nie tylko ludzka macierzyńska miłość Maryi, ale to wła-
śnie owa tajemnicza „pełnia łaski” (Łk 1, 28), Duch Święty napełniający 
serce Dziewicy Matki i uzdalniający Ją do śmierci dla samej siebie, czyli 
do autentycznej miłości. To Duch, z którego Jezus się począł w Jej łonie 
i narodził w warunkach ubogiego ludzkiego życia. Ten Duch czuwał nad 
Chrystusem przez całą Jego ziemską drogę, okazując Mu swą „macie-
rzyńską miłość” poprzez wierną obecność i oddanie Matki, która od po-
czątku była, zwłaszcza dla Niego, Syna, twarzą i ikoną Ducha. W końcu, 
w  kluczowym memencie wywyższenia Syna Człowieczego na krzyżu 
(zob. J 3, 14-15), gdy z głośnym wołaniem i płaczem zanosił On gorące 
prośby i błagania do Tego, który mógł Go wybawić od śmierci (zob. Hbr 
5, 17), i gdy umierając, wołał: „Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha 
mego” (Łk 23, 46), właśnie Ten Duch objawił moc i chwałę Ojca, który 
w Nim, Duchu Ożywicielu, wskrzesił Chrystusa z martwych i posadził 
Go po swojej prawicy mówiąc: „Ty jesteś moim Synem, Ja Ciebie dziś 
zrodziłem” (por. Hbr 5, 5; Dz 13, 33).

Pod Krzyżem Jezusa zaś stała Matka (zob. J 19, 25), Niepokalane Po-
częcie, aby w Duchu Świętym, którego była mistyczną świątynią, twarzą 
i ikoną, stać się Matką Kościoła, Mistycznego Ciała Chrystusa, w któ-
rym On, Syn Boży, jest nieustannie obecny jako Paschalny Baranek, za-
bity i zmartwychwstały, nieustannie żyjący w tajemnicy swojej śmierci 
dzięki mocy Ducha Ożywiciela.

Macierzyńska miłość

„Po raz pierwszy nazywanie Ducha Świętego Matką i przypisywa-
nie mu cech macierzyńskich pojawia się w III i IV wieku, co dokładnie 
dokumentuje w swojej trylogii Wierzę w Ducha Świętego Yves Congar. 
Jednakże pierwszym teologiem, który przedstawił dość oryginalne uza-
sadnienie tej tezy był Metody z Filippi (z Olimpu, zm. ok. 312 roku), 
który w nawiązaniu do starożytnej tradycji chrześcijańskiej interpre-
tował historię stworzenia Ewy w odniesieniu do Chrystusa i Kościoła. 
[...] Dalszy rozwój tej myśli, a więc przypisywanie Duchowi Świętemu 
cech kobiecych i macierzyńskich w wewnętrznym, immanentnym ży-
ciu Trójcy wiąże się jednak przede wszystkim z dyskusją teologiczną, 
jaka się zawiązała w obliczu herezji duchoburstwa w drugiej połowie IV 
wieku. Ojcowie Kościoła, szukając najwłaściwszego sposobu wyjaśnie-
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nia drugiego pochodzenia w Trójcy Świętej, odwoływali się do analogii 
pomiędzy pochodzeniami Osób Bożych w Trójcy Świętej, a pochodze-
niem pierwszych ludzi na ziemi, którzy zostali stworzeni „na obraz 
i podobieństwo Boże”. [...] Yves Congar przytacza kilku współczesnych 
teologów, którzy dostrzegają macierzyńskie cechy Ducha Świętego 
w Trójcy Świętej immanentnej. A. Lamonnyer stwierdza: «Ze wszyst-
kich Osób Boskich jest On [Duch Święty] Tą, która w sposób bardziej 
szczególny została nam ‘dana’. Jest On Darem Bożym par excellence i od 
tego bierze swe imię. W Trójcy Świętej jest On Miłością; to także jest 
jedno z  Jego imion własnych. Ale te określenia przystoją matce bar-
dziej niż komukolwiek innemu i w jakiś sposób określają matkę. Nikt 
na ziemi nie jest tak nam ‘dany’ jak nasza matka, i ona uosabia miłość 
w tym, co jest w niej najbardziej bezinteresowne, wielkoduszne, odda-
ne». Również inni teologowie podkreślają, że z  faktu, iż Duch Świę-
ty jest Osobową miłością Ojca i Syna, wynika, że w Nim bardziej niż 
w Ojcu i Synu widoczne są cechy kobiece. [...] Interesującą interpretację 
życia wewnętrznego Trójcy Świętej przedstawił François-Xavier Durr-
well. Nazywa On Ducha Świętego Miłością-Osobą, w której to Miłości 
Ojciec rodzi Syna. A zatem Trzeciej Osobie Boskiej jakby z samej na-
tury rzeczy przysługują cechy macierzyńskie. A zatem, wychodząc od 
typologii Metodego z Olimpu i Ojców Kapadockich, dostrzegających 
w Ewie typ Ducha Świętego (jeżeli chodzi o pochodzenie w Trójcy Świę-
tej), współcześni teologowie coraz wyraźniej dostrzegają, iż cechy ko-
biece, a zwłaszcza macierzyńskie, bardzo dobrze charakteryzują Osobę 
i dzieło Trzeciej Osoby Boskiej w Trójcy Świętej immanentnej. On jest 
jednoczącą miłością Ojca i Syna, On jest  ich wzajemnym darem, On 
jest odpowiedzią miłości Syna na miłość Ojca, On jest Osobą-Miłością, 
w której to miłości Ojciec rodzi Syna. Wszystkie te określenia są cecha-
mi, które charakteryzują przede wszystkim kobietę, zwłaszcza matkę. 
[...] Jeszcze wyraźniej wskazują współcześni teologowie na cechy ma-
cierzyńskie Ducha Świętego w  Trójcy Świętej ekonomicznej. Chodzi 
przede wszystkim o zaangażowanie Ducha Świętego w realizację tajem-
nicy Wcielenia Syna Bożego. Oczywiście nie można ukazywać Ducha 
Świętego jako Matki rodzącej Syna i konstruować analogii w odniesie-
niu do rodziny ludzkiej: Bóg Ojciec i «Bóg Matka – czyli Duch Święty» 
rodzą Boga Syna. Już Święty Tomasz nazwał to niedorzecznością. Nie-
mniej warto zwrócić uwagę na te wypowiedzi współczesnych teologów, 
w których dostrzegane są cechy macierzyńskie Ducha Świętego w Jego 
działaniu w tajemnicy Wcielenia. Najwyraźniej pisze o tym Yves Con-



52

gar, który zauważa trzykrotne «macierzyńskie zaangażowanie Trzeciej 
Osoby Boskiej» w misję Syna w ekonomii zbawienia: «Duch realizuje 
‘po macierzyńsku’ plan Ojca u  progu nowego stworzenia: zrodzenie 
Słowa-Syna w  ludzkiej naturze, w  Jego funkcji mesjańskiej (gołębica 
unosi się nad Jezusem, kiedy głos Ojca mówi: ‘Tyś jest moim Synem’), 
w Jego nowym narodzeniu przez zmartwychwstanie i uwielbienie, w sy-
tuacji człowieczeństwa Syna Bożego». Ta krótka wypowiedź francu-
skiego Dominikanina wyraźnie sugeruje, że jego zdaniem, Duch Święty 
na sposób macierzyński «troszczy się» o Syna w czasie jego ziemskiego 
życia: nie tylko uczestniczy w Jego poczęciu, ale także troszczy się także 
o  wykonanie do końca przez Niego misji mesjańskiej. Widać tu wy-
raźną zbieżność koncepcji Congara z koncepcją «trynitarnej inwersji», 
zaproponowaną przez Balthasara, według której Duch Święty w cza-
sie ziemskiego życia Jezusa łączy Go z Ojcem, przekazuje wolę Ojca 
i umacnia Syna do wykonania zleconej misji aż do końca. Henry Man-
teau-Bonamy w kontekście tajemnicy Wcielenia nazywa Ducha Świę-
tego Miłością Macierzyńską Niestworzoną, która przychodzi do Maryi 
zrealizować w Niej poczęcie Syna Bożego. Z kolei François-Xavier Dur-
rwell zaznacza, że macierzyństwo jest właściwością Ducha Świętego. 
To macierzyństwo Duch Święty najpełniej realizuje poprzez Maryję 
w tajemnicy Wcielenia. Maryja przyjmuje i wypełnia tę macierzyńską 
rolę Ducha i staje się Matką Syna Bożego. Co więcej, zdaniem Durrwel-
la, Duch Święty pełni macierzyńską funkcję w stosunku do Jezusa także 
w czasie jego ziemskiego życia, bowiem wychowuje i prowadzi Jezusa, 
a to przecież jest zadanie typowo macierzyńskie”13.

Nowa Ewa, „Córa swego Syna”

Uczestnictwo Maryi w posłannictwie i misji Ducha Świętego w świe-
cie, objawione w słowach: „Jestem Niepokalane Poczęcie”, jest ukierun-
kowane na Chrystusa i Kościół, jako że Maryja napełniona łaską tegoż 
Ducha pozostaje całkowicie oddana Synowi i Jego dziełu. Ona żyje pro 
Christo et Ecclesia. Nie może być inaczej, bowiem Duch jest posłany, aby 
otoczyć Chrystusa chwałą (zob. J 16, 14). Chwała Chrystusa natomiast 
objawia się w Kościele i w Tej, która mistycznie Go uosabia, która jest 
Jego personifikacją, wzorcem i zarazem zwierciadłem. Zatem pomiędzy 

13 Grzegorz Bartosik, Macierzyństwo duchowe Maryi w macierzyństwie Ducha Świętego, 
w: „Salvatoris Mater” 10/2 (2008), s. 74–78
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definicją dogmatyczną z 1854 roku a  słowami Maryi wypowiedziany-
mi w Lourdes 25 marca 1858 roku istnieje ścisły związek – dotyczy on 
nie tylko charyzmatycznego potwierdzenia dogmatu wiary ogłoszonego 
uroczyście przez Kościół zaledwie cztery lata wcześniej, dzięki posłudze 
Piotrowej bł. Piusa IX, ale także uznania go na poziomie teologicznym. 
O ile bowiem bulla Ineffabilis Deus podkreśla głównie chrystologiczny 
wymiar tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Maryi, odkupionej intuitu 
meritorum Christi, o tyle personalistyczna interpretacja Imienia Pięknej 
Pani z Lourdes w świetle teologii paschalnej pomaga odkryć kluczową 
rolę Ducha Świętego w  tym wzniosłym misterium odkupienia Matki 
Odkupiciela, ukazując je jako Jej najgłębszą tożsamość.

Kościół wierzy, że na mocy przewidzianych zasług Chrystusa, Ba-
ranka Paschalnego, Maryja została poczęta bez zmazy grzechu Adama. 
Słowa Maryi wypowiedziane w Lourdes potwierdzają tę wiarę, ale jed-
nocześnie mówią coś więcej. Ukazują one mianowicie nierozerwalną 
więź, jaka występuje pomiędzy Synem-Odkupicielem a Matką-Odku-
pioną. Więź tę należy widzieć nie tylko w perspektywie naturalnej mi-
łości macierzyńsko–synowskiej, która przekracza nawet granicę śmier-
ci ciała, ale przede wszystkim w  porządku łaski jako zakorzenioną 
w transcendentnej świętości Ducha, w którym Ojciec odwiecznie rodzi 
Syna. Interpretując zatem znaczenie słów Pani z Lourdes, François-Xa-
vier Durrwell powiedział, że:

Maryja jest przed pierwszym grzechem świata i każdym innym 
grzechem; Ona jest „młodsza od grzechu i  od ludzkiej rasy, 
z której sama pochodzi”. Choć urodzona tysiące lat po grzechu 
pierworodnym, to jednak poprzedza go, jest od niego znacznie 
młodsza; Ona jest najmłodsza spośród wszystkich ludzi”, bo-
wiem nigdy nie dorosła do wieku grzechu.14

Co pozwoliło mu na takie stwierdzenie? Otóż właśnie dzięki teo-
logicznemu, a nie pozytywistyczno-chronologicznemu15 spojrzeniu na 

14 François-Xavier Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, dz. cyt., s. 35–36.
15 Jest to nawiązanie do metody teologii Josepha Ratzingera nazywanej teologią „teolo-

giczną’’ (la teologia „teologica”), w której punktem wyjścia do wszelkiej refleksji jest zawsze 
Objawienie zawarte w Piśmie Świętym Starego i Nowego Testamentu. Zgodnie z tą koncepcją 
Boga i rzeczywistości z Nim związanych nie traktuje się nigdy jako abstrakcji filozoficznych, 
ale jako konkretną rzeczywistość historio-zbawczą (la realtà historico-salvifica), dostępną 
naszemu poznaniu jednak tylko w sposób typologiczny. I tak w odniesieniu do tajemnicy wol-
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Maryję, przy uwzględnieniu wspomnianej już powyżej niezwykłej ko-
munii zachodzącej między Matką a Synem, którą Sobór Watykański II 
w  punkcie 53. konstytucji Lumen gentium nazwał „węzłem ścisłym 
i nierozerwalnym”, można stwierdzić, że to, co w porządku łaski doty-
czy Chrystusa, Nowego Adama, odnosi się także do Jego Matki, Nowej 
Ewy, oczywiście w sposób adekwatny i podporządkowany, na zasadzie 
uczestnictwa Maryi w samym źródle łaski w stopniu nieporównywalnie 
wznioślejszym niż jakiekolwiek inne stworzenie. Tym źródłem łaski jest 
Chrystus Paschalny, „Duch ożywiający»” (1 Kor 15, 45).

Dlatego można powiedzieć, że:

Jezus jest przed Adamem, choć się Go nazywa „ostatnim Ada-
mem” (zob. 1 Kor 15, 45). Jest On potomkiem Adama, ale Jego 
źródło i  początek są w  odwiecznym rodzeniu Go przez Ojca 
w świętości Ducha: „On jest przed wszystkim” (Kol 1, 17). Ma-
ryja zaś jest stworzona w tym właśnie misterium Syna i, będąc 
z  Nim nierozdzielnie złączona w  Jego pierwotnej niewinności 
[son innocence originelle], poprzedza Ona w swoim macierzyń-
stwie grzech Adama. Choć wieść Zwiastuna Ją zaskakuje, to jed-
nak jest Ona przygotowana działaniem łaski na przyjęcie łaski: 
„Raduj się, Ty, która zostałaś napełniona łaską”! Żeby to dobrze 
przełożyć, trzeba by wziąć pod uwagę niuanse znaczeniowe tego 
słowa [gr. kécharitôménè]: „Ty, którą łaska już uświęciła, która 
zostałaś uczyniona miłą Bogu”. Ze względu na zwiastowanie Ma-
ryja była od zawsze uświęcona. Macierzyństwo Niewiasty z ko-
roną gwiazd na głowie, o której mówi Apokalipsa, sięga zarania 
ludzkości. „Wąż starodawny” z Księgi Rodzaju także od owego 
czasu czyha na Niewiastę, żeby skoro tylko Ona porodzi, pożreć 
Jej Dziecię (zob. Ap 12, 4). Z  powodu mesjańskiego nasienia, 

ności Maryi od grzechu pierworodnego Ratzinger twierdzi, że można ją poznać i ująć tylko 
i wyłącznie poprzez typologię. W istocie bowiem nie chodzi tu o „fakt pozytywistyczny”, np. 
taki, że Goethe urodził się 28 sierpnia 1749 r., ale o rzeczywistość innego typu, rzeczywistość 
teologiczną, którą można zrozumieć tylko w kontekście 5. rozdziału Listu do Rzymian, gdzie 
św. Paweł rozwija typologię Chrystusa jako Nowego Adama. Punktem wyjścia do zrozumienia 
grzechu pierworodnego nie jest zatem historyczny fakt grzechu pojmowany w kategoriach 
pozytywistycznych, ale uwolnienie od niego w Chrystusie Ukrzyżowanym i Zmartwychwsta-
łym, czyli rzeczywistość zbawcza istniejąca w  Chrystusie Paschalnym. W  celu pogłębienia 
tego zagadnienia zob. Joseph Ratzinger, Córa Syjonu. Maryja w refleksji Kościoła, tłum. B. Wi-
dła, Wydawnictwo Księży Marianów, Warszawa 1997, s. 52; Antonio Staglianò, Madre di Dio. 
La mariologia personalistica di Joseph Ratzinger, San Paolo, Cinisello Balsamo 2010, s. 25–49.
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które Niewiasta nosi w  sobie, „nieprzyjaźń” wprowadzona po-
między Nią a węża przeciwstawia ich sobie od samego początku. 
[...] Niewinność Maryi u progu Jej istnienia wypływa zatem z Jej 
macierzyńskiej relacji do Syna, którego zrodzenie w świecie jest 
źródłem wszelkiej łaski.16

Zanim jednak to macierzyństwo wydarzyło się w sensie historycz-
nego faktu, istniało już w  wymiarze Bożego „dziś”, przekraczającego 
czasoprzestrzeń, i było źródłem uświęcenia Maryi od pierwszej chwili 
Jej istnienia. W istocie bowiem Syn miażdżący głowę węża (zob. Rdz 3, 
15), choć zrodzony w świecie z Niewiasty, nie bierze swego początku 
z Niej. „On jest przed wszystkim i wszystko w Nim ma istnienie” (Kol 
1, 17). On sam jest Początkiem, także dla Tej, która z wiarą przyjęła Go 
jako odwieczne Słowo Boga i stała się Jego Matką, całkowicie oddaną 
Jemu i Jego dziełu, którym jest Kościół. Niepokalane Poczęcie to zatem 
Niepokalany Początek Maryi w Chrystusie, Nowym Adamie.17 Ona to 
w  porządku łaski otrzymuje życie od Tego, któremu sama dała życie 
według porządku natury. Chrystus bowiem sam o sobie mówi, że: „Za-
nim Abraham stał się, JA JESTEM” (J 8, 58 ). „On Jest przed wszystkim 
i  wszystko w  Nim ma istnienie” (Kol 1, 17). Jest także przed Maryją, 
swoją Rodzicielką.

Tajemnica Niepokalanego Poczęcia to właśnie tajemnica nadprzy-
rodzonego życia, które pokorna Służebnica Pana, Nowa Ewa, otrzymuje 
od Tego, który Ją poprzedza jako Nowy Adam. Będąc Jej Początkiem 
jako odwieczny Logos, kiedy nadchodzi „pełnia czasów”, jednorodzony 
Syn Ojca staje się Synem Maryi dzięki Duchowi, który napełnia osobę 
Dziewicy, prawdziwej Córy Syjonu, do tego stopnia, że staje się Ona 
Niewiastą Początku i Kresu, Dziewicą Matką Tego, który istnieje ponad 
czasem jako Alfa i Omega. Dlatego św. Jan Paweł II powiedział o Maryi 
w kontekście przygotowań do obchodów Wielkiego Jubileuszu Odku-
pienia, że:

W tajemnicy Chrystusa jest Ona obecna już „przed założeniem 
świata”, jako Ta, którą Ojciec „wybrał”  na Rodzicielkę  swego 
Syna we Wcieleniu – a wraz z Ojcem wybrał Ją Syn i odwiecz-

16 François-Xavier Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, dz. cyt., s. 36–37.
17 Zob. Bogusław Janusz Gil, Maria, Immacolata e Assunta nell’evento e nella prospettiva 

del “dono”. Dimensione culturale e teologica, Aracne, Ariccia 2016, s. 454–457.
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nie zawierzył Duchowi świętości. Maryja jest w  sposób zupeł-
nie szczególny i wyjątkowy związana z Chrystusem i równocze-
śnie  jest umiłowana w  Tym przedwiecznie umiłowanym Synu, 
współistotnym Ojcu, w którym skupia się cały „majestat łaski”. 
Równocześnie pozostaje Ona doskonale otwarta w stronę tego 
„daru z wysokości” (por. Jk 1, 17). Jak uczy Sobór: Maryja „zaj-
muje pierwsze miejsce wśród pokornych i ubogich Pana, którzy 
z ufnością oczekują od Niego zbawienia i dostępują go”. [...] Dla-
tego, za sprawą Ducha Świętego, w wymiarze łaski, czyli uczest-
nictwa Bożej natury, Maryja otrzymuje życie od Tego, któremu 
w porządku ziemskiego rodzenia  sama dała życie  jako Matka. 
Liturgia nie waha się nazywać Ją „Rodzicielką swego Stworzycie-
la” i pozdrawiać Ją słowami, które Dante Alighieri wkłada w usta 
św. Bernarda: „Córo Twego Syna”. A ponieważ to „nowe życie” 
Maryja otrzymuje w  takiej pełni, jaka odpowiada miłości Syna 
do Matki, a  więc godności Bożego macierzyństwa – stąd przy 
zwiastowaniu anioł nazywa Ją „łaski pełną”.18

Wyjątkowość odkupienia Maryi na mocy przewidzianych zasług 
Jezusa Chrystusa nie polega więc na przywileju wyłączającym Ją z losu 
całej reszty ludzkości jako niemającej zmazy grzechu pierworodnego, 
ale raczej na pełni daru zbawczej komunii z Bogiem, w której Mary-
ja uczestniczy w stopniu nieporównywalnie wyższym niż jakakolwiek 
inna istota ludzka dzięki swej wyjątkowej relacji względem Chrystusa. 
Stąd też w czasie Nawiedzenia św. Elżbieta zawołała pod natchnieniem 
Ducha Świętego: „Błogosławiona Jesteś między niewiastami i błogosła-
wiony jest owoc Twojego łona” (Łk 1, 42). Brak grzechu pierworodne-
go i jakiegokolwiek innego grzechu jest owocem tej komunii z Bogiem, 
której Maryja nigdy nie zerwała z powodu braku wiary i zaufania wo-
bec swego Stworzyciela. To również podkreśliła św.  Elżbieta w  sło-
wach: „Błogosławiona [jest], która uwierzyła” (Łk 1, 45).

Niepokalane Poczęcie to zatem przywilej Maryi, jednakże nie wy-
łączności, ale pełni. Odkupienie jest dla każdego człowieka stworzonego 
na obraz i podobieństwo Boga (por. Rdz 1, 26-27), ale niestety nie każ-
dy chce je przyjąć. Maryja pozostająca w ścisłej więzi z Synem, w któ-
rym sama została stworzona, jest znakiem, że można żyć bez grzechu. 
Grzech pierworodny bowiem to nie fatum, które tak paraliżuje wolność 

18 Św. Jan Paweł II, Encyklika Redemptoris Mater, 25 marca 1987 r., nr 8 i 10.
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człowieka, że nie może on niczego uczynić. To problem na poziomie 
relacji z  Bogiem, który jednak zostaje zmazany dzięki żywej wiarze 
w Chrystusa i chrztowi (por. Mk 16, 16). Ta zaś wiara polega na przyję-
ciu stylu życia Chrystusa i pozostawaniu w komunii z Nim przez zacho-
wywanie Jego przykazań (por. J 14, 15-21).

Bóg nie jest wierzycielem, który aplikuje Maryi zasługi Chrystusa, 
gdyż przewiduje, że Jego Syn spłaci starodawny dług. Ten prawniczo-są-
dowy język ani w części nie oddaje prawdy o Bogu, który według pism 
Starego i  Nowego Testamentu jest Miłosiernym Ojcem, zbawiającym 
swój lud dzięki darowi swojego Syna (por. J 3, 16-18, który „z nieba zstę-
puje i daje życie światu” (J 6, 33). Przekroczenie ograniczeń myślenia 
i języka prawniczego w teologii na korzyść perspektywy paschalnej po-
maga odkryć prawdę o tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, która zawsze 
była obecna w Objawieniu i której Kościół bynajmniej nie wymyślił, ale 
raczej odczytał z natchnienia Tego, który jest jej Autorem i uroczyście 
podał ją do wierzenia 8 grudnia 1854 roku. Maryja jako Niepokalane 
Poczęcie istnieje w Chrystusie „przed założeniem świata”. Pozostaje tak 
ściśle z  Nim związana, że to, co jest nazywane grzechem pierworod-
nym, nigdy się w  Niej nie wydarza. Uczestniczy Ona jako Nowa Ewa 
w niewinności Nowego Adama, od którego otrzymuje życie w porządku 
łaski. Przywilej, o którym mówi formuła dogmatyczna z 1854 roku, do-
tyczy zatem bardziej stopnia komunii z Chrystusem niż chronologii wy-
darzeń zbawczych, które trzeba interpretować teologicznie, a nie pozy-
tywistycznie, nie ulegając modernistycznej pokusie historycyzmu19 ani 
tradycjonalistycznym tendencjom bezrefleksyjnego powtarzania sfor-
mułowań, które, choć uświęcone tradycją, domagają się wyjaśnienia, 
aby mogły stać się pokarmem wierzących poszukujących zrozumienia.

Znak doskonałości stworzenia

Zgodnie z  treścią Listu do Kolosan wszystko zostało stworzone 
w Chrystusie i dla Chrystusa. On też jest przed wszystkim jako jedy-
ny Zbawiciel i Odkupiciel człowieka za sprawą krwi swojego krzyża 
(por. Kol 1, 15-20). Na podstawie tego fundamentu biblijnego teo-
logia paschalna, która nie oddziela dzieła stworzenia od odkupienia, 
pozwala na jeszcze jedno ważne odkrycie w odniesieniu do tajemnicy 

19 Zob. Joseph Ratzinger, Introduzione al Cristianesimo. Lezioni sul Simbolo Apostolico, 
Queriniana, Brescia 2010, s. 50–61.
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Niepokalanego Poczęcia Maryi. Chodzi mianowicie o  ukazanie do-
skonałości Bożego dzieła stworzenia, które pomimo grzechu Adama 
całkowicie się powiodło, gdyż „Bóg widział, że wszystko, co uczynił, 
było bardzo dobre” (Rdz 1, 31). Doskonałość Bożego dzieła stworze-
nia objawia się w całej pełni właśnie w Dziewicy Matce, Nowej Ewie, 
która jako Niepokalane Poczęcie głosi niewysłowione piękno i dobroć 
Boga Ojca i Stworzyciela, Miłośnika życia (por. Mdr 11, 26), stwarza-
jącego człowieka na swój obraz i podobieństwo (por. Rdz 1, 26-27). 
W misterium Niepokalanego Poczęcia bowiem, Maryja ukazana jako 
„Niewiasta obleczona w słońce, i księżyc pod Jej stopami” (Ap 12, 1), 
należy do pierwotnego i właściwie jedynego planu Boga Stworzyciela 
i Odkupiciela, który odwiecznie rodzi Syna i właśnie dlatego stwarza 
i zbawia człowieka. W istocie:

[...] ziarno nowego stworzenia zostało zasiane już w pierwszym 
akcie stwórczym. Bóg bowiem w swojej najgłębszej istocie jest 
Ojcem; Jego całe dzieło to nieustanne rodzenie jedynego Syna 
[l’engendrement du Fils unique]. Bóg Ojciec nie działa i nie stwa-
rza inaczej jak tylko w akcie i poprzez akt zrodzenia jedynego 
Syna, w  którym objawia się Jego ojcostwo wobec tegoż Syna, 
bo wszystko zostało w Nim stworzone. Ziemia była od zawsze 
przeznaczona, aby począć w sobie Syna i mnóstwo Jego braci 
w Nim zjednoczonych. „Wszystko przez Niego i dla Niego zo-
stało stworzone” (Kol 1, 16).20

Maryja uosabia właśnie tą ziemię nieskażoną grzechem niewiary 
i winą odrzucenia Słowa, które było już na początku (por J 1, 1). Ona 
jest znakiem tej ziemi dobrej, która otwiera się na ziarno Słowa21, by wy-
dać Jego błogosławiony owoc, gdyż w tym celu została stworzona. Ona 
świadczy o tym, że nawet gdyby nie było grzechu Adama, ziemia i całe 
stworzenie potrzebowałyby odwiecznego Słowa, jednorodzonego Syna 
Ojca, Odkupiciela i Zbawiciela, by w Nim osiągnąć swoją pełnię, ponie-
waż wszystko zostało w Nim stworzone i bez Niego nic nie ma sensu.

20 François-Xavier Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, dz. cyt., s. 32.
21 Por. Joseph Ratzinger, Słowo Moje nie wraca do Mnie bezowocnie!, w: Joseph Ratzinger, 

Hans Urs von Balthasar, Maryja w tajemnicy Kościoła, tłum. W. Szymona, WAM , Kraków 
2007, s. 9–13.
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Jednakże zwolennicy prawniczo-chronologicznego myślenia i mó-
wienia o  Bogu zakładali występowanie swoistego pęknięcia między 
dziełem stworzenia a odkupienia, zupełnie jakby istniał podwójny plan 
stwórczy i  odkupieńczy (plan A  i plan B). Według tego pierwszego 
planu ludzie stworzeni w  stanie pierwotnej niewinności mieliby żyć 
w wiecznej szczęśliwości, nie potrzebując wcale zbawienia w Chrystu-
sie. Plan B dotyczący zbawienia świata pojawia się bowiem dopiero na 
skutek ich grzechu. Bóg posyła swojego Syna w celu ich ratunku, czyli 
odkupienia. Maryja, mająca do odegrania ważną rolę Matki Odkupi-
ciela, należy tu jednak do drugiej grupy ludzkości upadłej, potomstwa 
Adama, które zniweczyło Boży plan wyrażony w akcie stwórczym. Je-
śliby Bóg nie zachował Jej od zmazy grzechu pierworodnego na mocy 
przewidzianych zasług Chrystusa, to weszłaby Ona w historię dotknię-
ta zmazą starodawnej winy jako córa pierwszego Adama. Rzeczywi-
ście w świetle tak rozumianej soteriologii – będącej często wynikiem 
literalnej i pozytywistycznej interpretacji wydarzeń zbawczych ukaza-
nych na kartach Pisma Świętego – gdzie zgubny wpływ grzechu pier-
worodnego wyraźnie dominuje nad działaniem łaski, gdyż nawet po 
chrzcie musimy zmagać się ze skutkami winy pierwszych rodziców, nie 
da się inaczej wytłumaczyć tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Matki 
Pana, jak tylko przez przyjęcie koncepcji odkupienia zachowawczego 
(redemptio preservativa), zaproponowanej w XIV wieku przez angiel-
skiego franciszkanina Dunsa Szkota. 

Jednakże teologia misterium paschalnego oparta na świadectwie 
wiary pierwotnego Kościoła, wyrażonej w Ewangelii według św. Jana, 
w  listach tegoż apostoła, a  przede wszystkim we wspominanym już 
wielokrotnie powyżej Liście do Kolosan i  innych listach Pawłowych, 
ukazując jedność Bożego dzieła stworzenia i odkupienia, pomaga spoj-
rzeć na Maryje teologicznie, a nie pozytywistyczno-historycznie. Nie-
pokalane Poczęcie to bowiem prawda teologiczna, a nie historyczna, 
rozumiana w  kategoriach współczesnej historii faktu możliwego do 
zbadania metodą szkiełka i oka. Maryja jest Niepokalanym Poczęciem, 
ponieważ choć jak każdy człowiek została stworzona w Chrystusie i dla 
Chrystusa, który jest obrazem Boga niewidzialnego, pierworodnym 
wobec każdego stworzenia, to jednak nie podzieliła losu tych wszyst-
kich, którzy zgrzeszyli i  są pozbawieni chwały Bożej (por. Rz 3, 23). 
W konstytucji Lumen gentium czytamy: Było bowiem wolą Ojca mi-
łosierdzia” (nr 56), aby poprzez „węzeł ścisły i nierozerwalny” (nr 53) 
jednoczący Ją z Chrystusem, Nowym Adamem, także w Niej, jako No-
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wej Ewie, objawiła się doskonałość Jego stwórczego dzieła, polegająca 
na stworzeniu człowieka mężczyzną i kobietą (por. Rdz 1, 27). Właśnie 
z  powodu różnicy płci, pozytywnie chcianej przez Boga i  wyrażonej 
szczególnie w ludzkim ciele oraz domagającej się daru z siebie, czyli do-
pełnienia jednego w drugim, stworzenie to jest na obraz i podobieństwo 
samego Stwórcy (por. Rdz 1, 26-27).

W cytowanej już katechezie odnoszącej się do tego kluczowego tek-
stu biblijnego ks. Waldemar Chrostowski stwierdza: 

Bóg przedstawiając siebie, [...] daje poznać, że jest Jedyny – ale 
nie istnieje sam! [...] I, że jeżeli Bóg, który jest Jedyny, nie istnieje 
sam, to i  człowiek, który odwzorowuje Boga, również nie bę-
dzie istniał sam. Tzn. Bóg nie stworzył tylko jednej istoty ludz-
kiej [...], ale że zróżnicowanie płci jest tajemniczym odbiciem 
i odzwierciedleniem bogactwa tego wewnętrznego życia Boga. 
Tak jak Bóg w tajemniczy sposób nie jest sam, tak i człowiek od 
początku stworzony nie będzie sam. [...] Gdy państwo otworzą 
Biblię Tysiąclecia, to przeczytają: „Stworzył Bóg mężczyznę i ko-
bietę”. To jest zły przekład, niedobry! Od wielu lat próbujemy 
go wyprostować – nie wiem dlaczego się nie daje. Otóż te sło-
wa powinny być przełożone: „mężczyzną i kobietą stworzył ich”. 
Taki przecież był tytuł papieskich katechez Jana Pawła II sprzed 
trzydziestu lat, poświęconych małżeństwu i rodzinie: „Mężczy-
zną i kobietą stworzył ich”. [...] Na czym polega różnica? [...] Mia-
nowicie czytamy tak: zakar uneqebah bara otam. Tłumaczymy: 
„mężczyzną i  kobietą stworzył ich”. Ale jeżeli ktoś z  państwa 
zaczął uczyć się języka hebrajskiego albo miał z nim styczność, 
to wie, że mężczyzna po hebrajsku to jest isz. A kobieta to isz-
sza. I takie słowa występują w drugim rozdziale Księgi Rodzaju, 
gdzie mamy to malownicze, barwne opowiadanie o stworzeniu 
mężczyzny i kobiety. Tam jest isz, iszsza. Słynne zdanie: Dlatego 
opuści isz – mężczyzna, matkę i ojca, i wedaweku – złączy się, 
iszsza – z  kobietą, i  będą dwoje jednym ciałem isz we iszsza. 
Powinno więc być tu: isz we iszsza bara otam – „stworzył ich 
mężczyzną i kobietą”. A tu jednak mamy: zakar uneqebah bara 
otam. Jedno z  bardzo nielicznych wystąpień w  tym znaczeniu 
tych słów w całym Piśmie Świętym. [...] Otóż ponieważ język he-
brajski jest bardzo stary, starożytny, wyrosły z jeszcze starszych 
języków starosemickich, to jest język bardzo konkretny i bardzo 
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dosadny. [...] Zakar to jest po polsku mocny, sztywny. I w Piśmie 
Świętym, w Biblii w  języku hebrajskim, oznacza to, co męskie. 
W  odniesieniu do zwierząt, np. przy składaniu ofiar, oznacza 
samca. Zauważmy, że dosadność jest mocna. Ale w  uneqebah 
też dosadność jest mocna dlatego, że neqebah jest urobione od 
czasownika naqab, co znaczy po polsku dziurawić. Wobec tego 
neqebah w języku hebrajskim oznacza to, co żeńskie, to, co ko-
biece. Gdy odniesione jest do zwierząt, tłumaczone jest jako sa-
mica. [...] Proszę zauważyć, jaki kłopot mają tłumacze na język 
polski. Jak przetłumaczyć na język polski zakar uneqebah bara 
otam? Otóż tłumaczymy „mężczyzną i kobietą stworzył ich”. [...] 
Ale dla ucha hebrajskiego to jest dużo bardziej dosłowne. I co 
przywołuje? Przywołuje przede wszystkim płciowość. Zwraca 
się uwagę na płeć. Mianowicie człowiek został stworzony jako 
męski i żeński, jako mężczyzna i kobieta. Płciowość jest – do-
skonale o tym wiemy – nierozerwalnie związana z cielesnością. 
Poznajemy płeć, nawet bez jakichś innych wskazówek, po wyglą-
dzie ciała. Więc zauważmy: mamy nacisk na płciowość i mamy 
nacisk na cielesność. Bóg stworzył człowieka mężczyzną i kobie-
tą. I obie płci są dwoma sposobami bycia człowiekiem. Żadne nie 
jest lepsze ani gorsze. Powróćmy jednak do tej myśli, która stano-
wi punkt docelowy naszych rozważań. „Stwórzmy człowieka na 
nasz obraz, na nasze podobieństwo [...]. I stworzył Bóg człowieka 
na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyzną 
i kobietą”. Zatem skoro przeczuwamy to bogactwo wewnętrzne-
go życia Boga, to jego odzwierciedleniem jest zróżnicowanie płci 
w człowieku. Co łączy obie płci ze sobą, co je do siebie przyciąga? 
Co stanowi o tym, że jedna płeć potrzebuje drugiej? Miłość! To 
zróżnicowanie płci spełnia się w miłości. A więc ludzka miłość, 
miłość człowieka, miłość mężczyzny i  kobiety, jest jakimś od-
wzorowaniem tego, co stanowi o bogactwie wewnętrznego życia 
Boga. Później dowiemy się z kart Nowego Testamentu, że Bóg 
jest Ojcem i Synem, i Duchem Świętym, oraz że spoiwem Osób 
Bożych jest Miłość. Ale u samych podstaw stworzenia, w samym 
Bożym zamyśle stworzenia mężczyzny i  kobiety, jest zawarte 
odwzorowanie tego, kim jest Bóg. Ale nie tylko to. Zwróćmy 
uwagę, że skoro płeć jest nierozerwalnie związana z  cielesno-
ścią, to dochodzimy do pewnego paradoksu. Tego mianowicie, 
że obrazem niewidzialnego Boga, obrazem Boga, który jest ab-



62

solutnym duchem, jest człowiek ze swoją cielesnością, ze swoją 
materialnością, która znajduje wyraz w płciowości; że cielesność 
ludzka, cielesność człowieka, jest jakimś odwzorowaniem tego, 
co Boże, i tego, kim jest Bóg. Jeżeli ktoś z państwa przypomina 
sobie dawne lekcje religii i katechizmu, to tam było takie pytanie: 
„Co jest obrazem Boga w człowieku?”. I odpowiadaliśmy: „Obra-
zem Boga w człowieku jest rozum i wolna wola”. A więc obrazem 
Boga w człowieku – sugerowano w tym katechizmie – są wła-
dze duchowe człowieka. A wzgląd na ten tekst z Księgi Rodzaju 
uprzytamnia nam, że obrazem Boga w człowieku, oprócz władz 
duchowych czy obok władz duchowych, jest również jego ciele-
sność, związana integralnie z płciowością. [...] Zatem w samym 
stworzeniu człowieka i  fakcie, że człowiek jest obrazem Boga, 
jest zawarta możliwość, zawarte przeczucie, zawarta intuicja, 
zawarta ewentualność, że Bóg będzie mógł stać się człowiekiem. 
Otóż wcielenie Syna Bożego, to, że Bóg stał się człowiekiem dla 
nas, i dla naszego zbawienia, ma swój przedsmak, swój prapo-
czątek w samym stworzeniu. Gdy zapytamy, tak jak zwłaszcza 
pytano w średniowieczu: Cur Deus homo? – „Dlaczego Bóg stał 
się człowiekiem?”, to odpowiedź brzmi: „Dlatego, że w samym 
akcie stworzenia, w samym akcie bycia człowiekiem, była zawar-
ta w tej cielesności, płciowości tak wielka wartość, że otwierało 
to drogę do wcielenia Syna Bożego”.22

Joseph Ratzinger, zanim jeszcze został powołany na Stolicę Piotro-
wą w Rzymie, ukazywał osobę Maryi i promował mariologię jako gwa-
rancję godności i  wolności osoby ludzkiej stworzonej na obraz Boży. 
W kontekście negatywnych zmian teologiczno-antropologicznych za-
chodzących w upadającej kulturze niegdyś chrześcijańskiego Zachodu 
pisał on przed laty:

W swej pełnej wiary postawie wobec Boga Maryja jawi się nam 
jako obraz stworzenia powołanego do dawania odpowiedzi, 
obraz wolności stworzenia, która w  miłości nie zostaje unice-
stwiona, lecz osiąga pełnię. Jest Ona takim obrazem człowieka 
zbawionego i wyswobodzonego, ale jest nim właśnie jako kobie-

22 Waldemar Chrostowski, Wcielenie a  Księga Rodzaju, konferencja z  17 listopada 
2014 r., dz. cyt., s. 727–729.
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ta, to znaczy w  swej cielesnej strukturze nieodłącznej od czło-
wieczeństwa: „Jako mężczyznę i kobietę stworzył ich (Rdz 1, 27). 
W  Jej postaci pierwiastek „biologiczny” i  pierwiastek ludzki są 
nierozłączne tak samo, jak nierozłącznymi są dziedzina ludzka 
i dziedzina „teologiczna”. Wszystko to z  jednej strony ściśle się 
wiąże z  prądami specyficznymi dla naszych czasów, jednocze-
śnie jednak kategorycznie się im przeciwstawia. Bo jeśli współ-
czesny program antropologiczny z nieznanym dotychczas rady-
kalizmem obraca się wokół „emancypacji”, równa się to szukaniu 
wolności, zmierzającej do tego, żeby „być jak Bóg” (Rdz 3, 5). Do 
tego pojęcia „być jak Bóg” należy oderwanie człowieka od jego 
biologicznych uwarunkowań, od owego „mężczyzną i  kobietą 
stworzył ich”. To zróżnicowanie, nieodłączne od człowieka jako 
istoty biologicznej i wyciskające na nim głębokie piętno, uważa 
się za coś absolutnie bez znaczenia, za wynaleziony w  historii 
„przymus grania roli” i wtłacza się do obszaru czysto biologiczne-
go, w istocie nieinteresującego człowieka. Znaczy to, że ten „pier-
wiastek czysto biologiczny”, jako rzecz pozostającą w dyspozycji 
człowieka, sytuuje się poza sferą ludzkich i duchowych miar (aż 
do dowolnego rozporządzania poczynającym się życiem). Takie 
uprzedmiotowienie „pierwiastka biologicznego” przedstawia się 
wtedy jako wyzwolenie, w  którym człowiek podporządkowuje 
sobie bios, dowolnie nim rozporządza i niezależnie od niego jest 
po prostu człowiekiem – a nie mężczyzną lub kobietą. W rzeczy-
wistości jednak, tak postępując, rani siebie w najgłębszych pokła-
dach swego bytu, okazuje sobie pogardę, ponieważ tak naprawdę 
jest on człowiekiem jako ciało, jest człowiekiem jako mężczyzna 
lub kobieta.23

Zatem Maryja, która jest Niepokalanym Poczęciem, to nie pobożna 
czy teologiczna idea, nie „święta postać z obrazka” ani żaden archetyp 
czy uosobienie bogini matki, lecz to kobieta z krwi i kości, Nowa Ewa, 
przebóstwiona w tajemnicy wyjątkowego zjednoczenia z Chrystusem, 
Nowym Adamem, i ukazująca swoim początkiem i kresem w Trójjedy-
nym Bogu prawdziwą godność i powołanie każdego człowieka stworzo-
nego „na obraz i podobieństwo Boże” do życia w komunii ze Stwórcą 

23 Joseph Ratzinger, Miejsce mariologii i pobożności maryjnej w całości wiary i teologii, 
w: Joseph Ratzinger, Hans Urs von Balthasar, Maryja w tajemnicy Kościoła, dz. cyt., s. 26–27.
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i Okupicielem. Trwanie w tej komunii polega na odkryciu i zaakcepto-
waniu siebie jako osoby stworzonej na obraz i  podobieństwo samego 
Stwórcy. To zaś dokonuje się przez przyjęcie Chrystusa, bez którego 
człowiek nie jest zdolny zrozumieć siebie. Oto doświadczenie zbawie-
nia, które jest w Chrystusie i którym jest On sam. Komunia z Chrystu-
sem zaś to Duch Święty, którego Maryja jest twarzą i  ikoną. Ona nie 
ulega pokusie, aby być jak Bóg, na własną rękę, nie wpada w pułapkę 
fałszywie rozumianej wolności, ale dochodzi do pełni człowieczeństwa 
i przebóstwienia na drodze posłuszeństwa wiary.

Niewiasta obleczona w słońce, czyli istniejąca w i dzięki niewyobra-
żalnej bliskości Boga, należy do ludzkości stworzonej w Chrystusie i dla 
Chrystusa oraz otrzymującej od Niego zbawienie przez wiarę, bez któ-
rej nie można podobać się Bogu (por. Hbr 11, 6; J 3, 16-18). Wiara bo-
wiem to osobista relacja z  Bogiem, której On domaga się od Adama 
i Ewy stworzonych na Jego obraz. Chrystus, Nowy Adam, a tak napraw-
dę, Pierwszy i Prawdziwy Adam, „który nam w wierze przewodzi i  ją 
wydoskonala” (Hbr 12, 2), oraz Maryja, Nowa Ewa, a w istocie ta Pierw-
sza Prawdziwa Ewa, obleczona w słońce, czyli samego Boga, i z księży-
cem pod stopami na znak zwycięstwa nad niewiernością rajskiej Ewy, to 
ludzkość chciana przez Boga, stworzona według Jego zamysłu i ukazu-
jąca doskonałość Jego dzieła stwórczego.

„Mężczyzną i  niewiastą stworzył ich!”. Jak nie można oddzielać 
Chrystusa od Maryi, jeśli chce się zrozumieć w wierze tajemnicę Nie-
pokalanego Poczęcia, tak i nie należy odrywać dzieła stworzenia od od-
kupienia, w którym i przez które Trójjedyny Bóg objawia samego siebie. 
Jako Jedyny Bóg On nie istnieje sam, ale jest Wspólnotą Osób. Tak samo 
objawia swoją chwałę w człowieku stworzonym na Jego Obraz, a któ-
rym jest Mężczyzna i Kobieta: Chrystus i Maryja. W Nich ukazana jest 
doskonałość Bożego dzieła stworzenia w celu przebóstwienia, ponieważ 
po to właśnie Bóg stwarza. Jak bowiem Bóg stał się Człowiekiem, aby 
człowiek mógł zjednać się z Bogiem, tak człowiek został stworzony, aby 
uczestniczyć w trynitarnym życiu samego Stworzyciela i Odkupiciela. 
W tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Maryja jest tego znakiem.
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ZnakI tajeMnICy  
nIepokalaneGo poCZęCIa W żyCIu I DZIele 

ŚW. stanIsłaWa papCZyńskIeGo

Próba zgłębienia tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Maryi w świe-
tle teologii misterium paschalnego pozwala zatem na bardzo konkretne 
stwierdzenie, że jest to tajemnica relacyjna i personalistyczna. Niepoka-
lane Poczęcie to w pierwszym rzędzie Osoba Ducha Świętego tak ściśle 
zjednoczona z Dziewicą z Nazaretu, że może Ona istnieć jako Pełna Ła-
ski i stać się Matką Słowa. Z tego względu uprawnione jest wezwanie tak 
drogie tradycji Zgromadzenia Księży Marianów Niepokalanego Poczę-
cia: Immaculata Virginis Mariae Conceptio sit nobis salus et protectio, 
co tłumaczy się jako: „Niepokalane Poczęcie Maryi Dziewicy niech nam 
będzie zbawieniem i obroną!”. Tym zbawieniem i obroną jest pełnia Du-
cha Świętego przebywającego w Maryi i czyniącego z Niej swoją świą-
tynię. Jest nim także Chrystus Paschalny, od którego Maryja otrzymała 
życie według porządku łaski jako Nowa Ewa.

Niepokalane Poczęcie to jednak także osoba samej Maryi, Matki 
Chrystusa, istniejąca w relacji do Trójjedynego Boga, który nie działa 
i nie objawia się przez idee filozoficzne lub teologiczne, choćby nawet 
najpiękniejsze i najpobożniejsze, ale właśnie przez osoby. Nie mieszka 
On też w budowlach wzniesionych przez człowieka czy jakichkolwiek 
innych jego dziełach. Bóg objawia się i zamieszkuje w samym człowieku 
stworzonym na Jego obraz i podobieństwo, który jako taki jest Jego zna-
kiem w świecie. Bóg jednak, nie będąc „singlem”, ale Wspólnotą Osób, 
stwarza i  objawia się przez wspólnotę: najpierw mężczyzny i  kobiety, 
którzy mają tworzyć rodzinę, a potem we wspólnocie Kościoła – rodzi-
nie uczniów Chrystusa opartej nie na więzach krwi, ale na relacjach wia-
ry i miłości chrześcijańskiej. Znakiem, początkiem i personifikacją tej 
wspólnoty jest Maryja w tajemnicy Niepokalanego Poczęcia. Zachodzi 
tu zatem związek wzajemnego bycia znakiem. Z jednej strony Maryja 
w misterium Niepokalanego Poczęcia jest wizerunkiem i personifikacją 
Kościoła, ponieważ Kościół istnieje w  Jej osobie i  jako osoba, o czym 
szeroko pisał przed laty papież Benedykt XVI jeszcze jako kardynał 
Ratzinger, ukazując właściwe rozumienie typologii stosowanej w teolo-
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gii1, a z drugiej strony Kościół jako wspólnota odkupionych krwią Chry-
stusa i zanurzonych w tajemnicy Jego śmierci i zmartwychwstania, jako 
Oblubienica Baranka, Ecclesia sancta et immaculata, Kościół „święty 
i  nieskalany, chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy czegoś 
podobnego” (Ef 5, 27), jest znakiem tej rzeczywistości odkupienia i zba-
wienia, która istnieje w Maryi, a którą nazywamy Niepokalanym Poczę-
ciem.

Kościół zatem jako powszechny sakrament zbawienia człowieka 
i  świata jest także znakiem tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, która 
w istocie streszcza Jego naukę o zbawieniu.2 Jak jednak tajemnica Nie-
pokalanego Poczęcia i Kościoła objawiła się w sposób niepowtarzalny 
i wyjątkowy w Maryi, Matce Chrystusa, która całkowicie jej się poświę-
ciła, tak domaga się ona osobistego i całkowitego oddania od tych, któ-
rych Bóg powołał, aby już od samych początków swojego życia byli jej 
świadkami i sługami. 

Jednym z takich świadków tej tajemnicy jest św. Stanisław od Jezusa 
i Maryi Papczyński (1631–1701) wezwany przez Boga do zapoczątko-
wania w  zakonnego Zgromadzenia Księży Marianów Niepokalanego 
Poczęcia, którego właściwie jedynym celem u  początków jego istnie-
nia było służenie tej tajemnicy za sprawą jej szerzenia i obrony nawet 
kosztem własnego życia. Świadczy o  tym Oblatio (ofiarowanie siebie) 
św.  Ojca Stanisława Papczyńskiego z  11 grudnia 1670 roku rozumia-
ne jednak nie tylko jako wyraz jego prywatnej pobożności i  oddania 
Dziewicy Niepokalanej, ale przede wszystkim jako charyzmatyczny akt 
założycielski nowej wspólnoty zakonnej, która w  osobie Założyciela 
ofiarującego siebie Bogu i Niepokalanej Bogurodzicy Dziewicy, wyra-
ziła najgłębszy sens swego istnienia i  swojej misji: być całkowicie dla 
Chrystusa i  Kościoła (Pro Christo et Ecclesia) tak właśnie jak Maryja 
w tajemnicy Niepokalanego Poczęcia.

1 Zob. Joseph Ratzinger, Miejsce mariologii i pobożności maryjnej w całości wiary i teolo-
gii, w: Joseph Ratzinger, Hans Urs von Balthasar, Maryja w tajemnicy Kościoła, tłum. W. Szy-
mona, WAM, Kraków 2007, s. 20–22.

2 Por. tenże, Córa Syjonu. Maryja w  refleksji Kościoła, tłum. B. Widła, Wydawnictwo 
Księży Marianów, Warszawa 1997, s. 56, przypis 29.
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stanisław „od jezusa i Maryi”

Całkowite i bezwarunkowe oddanie siebie Chrystusowi i Kościoło-
wi to najistotniejszy znak tajemnicy Niepokalanego Poczęcia. Nauczając 
o Błogosławionej Maryi Dziewicy, autentycznie i z całą powagą swojego 
autorytetu Sobór Watykański II stwierdził w 56. punkcie 8. rozdziału 
Konstytucji dogmatycznej o Kościele Lumen gentium, że:

Maryja, córa Adama, zgadzając się na słowo Boże, stała się Mat-
ką Jezusa, a  przyjmując zbawczą wolę Bożą całym sercem, nie 
powstrzymana żadnym grzechem, całkowicie poświęciła samą 
siebie, jako służebnicę Pańską, osobie i dziełu Syna swego, pod 
Jego zwierzchnictwem i wespół z Nim z łaski Boga wszechmogą-
cego służąc tajemnicy odkupienia.

Służba tej tajemnicy oraz całkowite poświęcenie się osobie Chrystu-
sa i Jego dziełu, którym jest Kościół są w Maryi owocem owej pełni Du-
cha, który jako osobowa Pokora Boga i Jego Miłość istnieje całkowicie 
dla innych: dla Chrystusa i Kościoła. Ci, którzy przez wiarę otwierają się 
na Jego działanie, tak jak On wyzbywają się siebie i mogą powtórzyć za 
św. Pawłem Apostołem: „Nikt z nas nie żyje dla siebie i nikt nie umie-
ra dla siebie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana, jeżeli zaś umiera-
my, umieramy dla Pana” (Rz 14, 7-8). Pan zaś jest związany „węzłem 
ścisłym i  nierozerwalnym”, jak podkreśla konstytucja Lumen gentium 
(nr 53) z Maryją, która od Niego otrzymuje życie według porządku ła-
ski i dlatego jest personifikacją i wzorcem Kościoła. Tak bowiem należy 
widzieć tajemnicę wzniosłego odkupienia Dziewicy Matki przez Syna, 
który, przychodząc na świat, mówi do swojego Ojca: „Ofiary ani daru 
nie chciałeś, aleś Mi utworzyłeś ciało; [...] Wtedy rzekłem: Oto idę – 
w zwoju księgi napisano o Mnie – aby spełnić wolę Twoją, Boże” (Hbr 
10, 5-7). Podobnie Maryja przy zwiastowaniu wyraziła całkowite ogoło-
cenie siebie i oddanie Bogu słowami: „Oto ja służebnica Pańska. Niech 
mi się stanie według słowa twego” (Łk 1, 38). Niepowstrzymywana żad-
nym grzechem umiera dla samej siebie, aby żyć dla Chrystusa i Kościo-
ła, co najpełniej objawi Jej macierzyńska obecność pod krzyżem Jezusa 
(por. J 19, 25-27). 

Ta zbawcza relacja istniejąca pomiędzy Chrystusem a  Jego Matką 
stała się życiowym programem św. Ojca Stanisława, który u progu swo-
jej konsekracji zakonnej wyraził go poprzez przyjęcie imienia Stanisła-
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wa od Jezusa i Maryi. Chodzi tu jednak nie tyle o samo imię Stanisław, 
które w ówczesnej sarmackiej Polsce cieszyło się wielką popularnością, 
ale o  dopełnienie „od Jezusa i  Maryi”. Poczynając od franciszkanina 
Mansueto Leporiniego, pierwszego biografa św.  Stanisława Papczyń-
skiego, który już cztery lata po śmierci świętego spisał jego żywot na 
podstawie zeznań naocznych świadków, poprzez biografię Założyciela 
autorstwa Sługi Bożego Ojca Kazimierza Wyszyńskiego z  1754 roku, 
a kończąc na najnowszych opracowaniach dotyczących życia naszego 
Ojca, panuje powszechne przekonanie, że:

[...] gdy był jeszcze w  łonie matki, został przez nią ofiarowany 
Chrystusowi Panu i Jego Najświętszej Matce. Urodził się z sobo-
ty na niedzielę, co wskazywało na jego niezwykłą w przyszłości 
cześć dla Matki Pana. Był bowiem żarliwym czcicielem i  pro-
pagatorem Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, 
a następnie założycielem zgromadzenia pod wezwaniem Niepo-
kalanego Poczęcia Tej niezwykłej Bożej Rodzicielki Maryi Pan-
ny.3

Od Jana do Stanisława od Jezusa i Maryi 

Podając za Leporinim tę istotną informację o początkach życia Ojca 
Założyciela Zakonu Marianów, Kazimierz Wyszyński nie tylko relacjo-
nuje sam fakt ofiarowania św. Stanisława Jezusowi i Maryi (prawdopo-
dobnie po cudownym ocaleniu jego brzemiennej matki z wód Dunajca)4, 
ale dokonuje także swoistej interpretacji tego wydarzenia, jak również 

3 Kazimierz Wyszyński, Żywot Czcigodnego Sługi Bożego Ojca Stanisława od Jezusa Ma-
ryi, Założyciela Zgromadzenia Zakonnego Marianów Niepokalanego Poczęcia Błogosławio-
nej Dziewicy Maryi dla wspomagania cierpiących w czyśćcu i pierwszego przełożonego tegoż 
Zgromadzenia Mariańskiego, w: Zygmunt Proczek [red.], Stróż duchowego dziedzictwa Ma-
rianów. Wybór pism o. Kazimierza Wyszyńskiego, Stowarzyszenie Pomocników Mariańskich, 
Warszawa–Stockbridge 2004, s. 54.

4 „Pewnego razu Zofia [matka o. Stanisława], tuż przed wydaniem syna na świat, wraca-
jąc do domu, przepływała łodzią przez wezbrane wody Dunajca. Nagle zerwała się burza. Ta 
niespokojna rzeka, odległa o ok. 1 km od Podegrodzia, była kiedyś dość szeroka i nieuregu-
lowana, dlatego przepływanie przez nią podczas burzy wiązało się z dużym niebezpieczeń-
stwem. Fale uderzyły wówczas z taka˛ siłą, że Zofia wpadła do wody i groziło jej utonięcie. 
Cudem ocalała. Niedługo po tym incydencie urodziła syna. Zdarzenie to jest poświadczo-
ne przez świadków w Procesie informacyjnym. Kiedy Leporini pisze, że o. Stanisław jeszcze 
w łonie matki został przez nią ofiarowany Chrystusowi Panu i  Jego Najświętszej Matce, to 
można przypuszczać, że wydarzyło się to w czasie wspomnianej przeprawy przez Dunajec” 
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chrzcielnego imienia Jan, którym mianowano naszego świętego dzień 
po jego narodzinach. Pisze zatem pierwszy mariański biograf Ojca Za-
łożyciela, że „na chrzcie otrzymał [on] imię Jan, co teraz odczytujemy 
jako proroctwo, albowiem Jan oznacza łaskę Bożą, dzięki której nie tyl-
ko został powołany do zakonu, lecz stał się ojcem i założycielem zakon-
ników Najwybrańszej Dziewicy Maryi”5.

To chrzcielne imię Jan, którego hebrajski rdzeń נחי rzeczywiście 
oznacza „łaskę” – sam zaś Jan to „cieszący się łaską” – dobrze wpisuje 
się w duchową tożsamość przyszłego Stanisława od Jezusa i Maryi, uka-
zując proroczo jego życiowe powołanie: aby już od łona matki stawać się 
znakiem tajemnicy pełni łaski, która istnieje jako Osoba Ducha Święte-
go zamieszkującego Niepokalane Serce Maryi od pierwszej chwili Jej 
poczęcia i łączącego Ją nierozerwalnie z Synem.

Jak jednak pełnia łaski w Maryi domagała się od Niej odpowiedzi 
wiary, aż po najwyższe ogołocenie i zaparcie się samej siebie, gdy sta-
ła pod krzyżem, na którym wisiał Syn, tak stawanie się świadkiem tej 
tajemnicy związane było w życiu Stanisława Papczyńskiego z nieustan-
ną walką, aby stworzyć w samym sobie przestrzeń na dar łaski. Duch 
Święty, który jest Bożą mocą rodzenia, działającą przez obumieranie 
dla samego siebie, krok po kroku czynił Jana cieszącego się Jego łaską 
Stanisławem od Jezusa i Maryi, prowadząc go drogami cierpienia i wy-
zbywania się siebie, aby pewnego dnia mógł on otworzyć oczy serca 
na Divina visio – dar Bożej wizji dotyczącej powołania do życia Zgro-
madzenia Księży Marianów, które miało stać się widzialnym znakiem 
tajemnicy Niepokalanego Poczęcia.

Idąc zatem za natchnieniem Ducha, gdy nadeszła pełnia jego czasu, 
młody Jan Papka z Podegrodzia opuścił ojca i matkę i wszedł na drogę 
stawania się nowym człowiekiem według łaski Ducha. Hagiograficzny 
styl pierwszych spisanych opowieści o  Ojcu Papczyńskim ukazuje go 
jako „młodzieńca świętego, pobożnego, skromnego i czystego”6, którego 
„Bóg już od dzieciństwa przygotowywał do wzniosłego stanu kapłań-
skiego. Obdarzając go łaskami, pokazywał, jakim będzie w przyszłości 
człowiekiem. Pozwolił mu w młodym wieku zajaśnieć oznakami przy-
szłej świętości, takimi jak: nawiedzanie kościołów, długie żarliwe modli-

(Tadeusz Rogalewski, Żywot Stanisława Papczyńskiego, Wydawnictwo Księży Marianów 
MIC, Warszawa 2007, s. 15).

5 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 54.
6 Tamże, s. 57.
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twy, posty sobotnie na cześć Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Ma-
ryi Panny”7. Jednakże nawet i takie nieco panegiryczne przedstawienie 
osoby młodego Papczyńskiego nie pomija prawdy o pewnej gwałtowno-
ści i impulsywności jego natury, która sprawiła, że jako kilkunastoletni 
chłopiec, gdy „jego starszy brat został pobity przez kolegę, on pomścił 
zniewagę wyrządzoną bratu i porządnie poturbował napastnika. Z tego 
powodu znowu uciekł [ze szkoły] do domu, z obawy przed karą”. Hagio-
graf zaraz to komentuje dodając, że „zapewne stało się tak z woli Bożej”, 
aby uchronić przyszłego świętego od zgubnego wpływu zdemoralizo-
wanego nauczyciela ze szkoły, do której uczęszczał wówczas młody Jan 
Papczyński. Nie ulega jednak wątpliwości, że Ojciec Stanisław od Jezusa 
i Maryi Papczyński od początku do końca swego życia nie był świętym, 
by tak rzec, „z obrazka”. Był człowiekiem z krwi i kości, niepozbawio-
nym także pewnych braków i słabości, których był świadom i z którymi 
nieustannie się zmagał, ufając bardziej działaniu łaski Bożej w swoim 
życiu niż sobie samemu. Napisał bowiem w wieku dwudziestu pięciu 
lat, tuż przed złożeniem ślubów w zgromadzeniu pijarów, do którego 
wstąpił 2 lipca 1654 roku: „Bądź na wieki błogosławiony, Panie, i spraw, 
abym po tak wielu złych uczynkach spełniał dobre w mym powołaniu, 
gdy rzeczywiście odkrywam, że sam z siebie nie jestem zdolny do nicze-
go dobrego”8. 

Łaska świętości dana mu już od łona matki nie przemieniła jego na-
tury jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, czyniąc z niego wzór 
wszelkich cnót od samego początku jego życia, ale pobudzała go do nie-
ustannego wysiłku umierania dla siebie i w ten sposób stawania się sy-
nem w Synu, z którym nierozerwalnie jest związana Niepokalana Matka. 
Ojciec Kazimierz Wyszyński, który, przedstawiając doskonałość cnót 
Założyciela swego Zakonu, posuwa się nawet do przemilczenia grze-
chów jego młodości opisanych przez samego św. Ojca Papczyńskiego 
we wspomnianym powyżej dziełku z 1656 roku Pod tytułem Tajemnice 
sumienia, będącym zapisem „jego spowiedzi, upadków i grzechów, któ-
re popełnił w swojej młodości, przed wstąpieniem do Zakonu”9 pijarów, 
wyznał jednak, że: 

7 Tamże, s. 56.
8 Św. Stanisław Papczyński, Tajemnice sumienia [Secreta conscientiae], fragment 1, w: 

tenże, Pisma zebrane, PROMIC – Wydawnictwo Księży Marianów MIC, Warszawa 2022, 
s. 1246.

9 Tamże, s. 1245.
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Szatan przeczuwając, że młodziutki Stanisław w  przyszłości 
będzie jego przeciwnikiem, [...] zaczął [walkę] od wzbudzania 
w młodzieńcu wstrętu do nauki, a później kusił tym, że w domu 
jest więcej swobody, a mniej zajęć. [...]. Jednak Bóg w swoim mi-
łosierdziu czuwał, aby przyszły świecznik Kościoła nie pozostał 
ukryty [...]. Stanisław [...] złamany przeciwnościami, pozbył się 
lenistwa w nauce lub raczej je pokonał.10

Zatem jego droga stawania się Stanisławem od Jezusa i  Maryi od 
samego początku była połączona z  pokonywaniem trudności zwią-
zanych tak z własnymi słabościami, jak i z ułomnościami i grzechami 
tych, z którymi przyszło mu się spotykać i wieść wspólne życie. Różnica 
między nim a otoczeniem dotyczyła przede wszystkim bezkompromi-
sowości i determinacji, które zawsze towarzyszyły Stanisławowi w po-
konywaniu za wszelką cenę samego siebie, aby łaska Ducha zajaśniała 
w nim pełnym blaskiem, co niezbyt często spotykało się ze zrozumie-
niem i uznaniem innych, a wręcz przeciwnie, narażało go na trudności 
i prześladowania. Ta determinacja brała się z głębokiego doświadczenia 
obecności i działania Boga w jego życiu w sytuacjach wielkiego cierpie-
nia i próby, których wielu z  jego współbraci, tak pijarów, jak i pierw-
szych marianów, nigdy nie doznało w takim stopniu jak on.

Pomijając wspomniane powyżej początkowe trudności w  nauce 
i związane z tym upokorzenia oraz rozliczne choroby i wypadki, którym 
ulegał i z których był ocalany dzięki Bożej Opatrzności i opiece Niepo-
kalanej Dziewicy11, trzeba zatrzymać się nad wydarzeniem, które praw-
dopodobnie zaważyło najbardziej na życiowych wyborach późniejsze-

10 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 55.
11 „Przez Jej wstawiennictwo otrzymywał wiele łask i doświadczał Jej cudownej opieki. 

Nie przez pomoc lekarzy, lecz przez łaskę Bożą, dzięki nieustannemu pośrednictwu Dziewicy 
Maryi wyrwany został z wielkich chorób i niebezpieczeństw. Cudownie został uzdrowiony, 
kiedy pewnego razu poparzył się wrzącym rosołem, tak że spuchły mu nogi. Dwukrotnie 
dopadła go tak ciężka epidemia, że od zmysłów odchodził, lecz po napiciu się zimnej wody, 
wrócił do dawnego zdrowia. Nagle odzyskał zdrowie i  siłę, gdy w  Podolińcu był nieprzy-
tomny z powodu wielkiej choroby. A gdy był w drodze do Rawy, podczas jesiennych ferii, 
w miasteczku Raszyn chwyciła go febra i długo go trzymała, lecz został z niej uzdrowiony. 
Potem dotknięty zarazą, złożył ślub pielgrzymki na Jasną Górę, do wsławionego cudami ob-
razu Najświętszej Maryi Panny, i  został cudownie ocalony od śmierci. Jako dziesięcioletni 
chłopiec spadł z wysokiej drabiny i ciężko się zranił, lecz wkrótce został uzdrowiony. Znowu 
pod Płockiem porwany falami Wisły, a w Jarosławiu zanurzony w wirze wodnym, cudownie 
ocalał, niezmiennie uzbrojony w Bożą pomoc i zawsze wspomagany przez Najświętszą Ma-
ryję Pannę” (tamże, s. 56–57).
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go świętego, a które jego pierwszy mariański biograf nazwał „krzyżem 
lwowskim”.

Ukazując to wydarzenie jako „otwarcie bramy na inną rzeczywi-
stość”, ks. Jan Kosmowski tak streszcza historię wydarzeń lwowskich 
spisaną przez pierwszych biografów Założyciela Zgromadzenia Księży 
Marianów: 

Do Lwowa młody Jan Papczyński udał się w 1646 roku z zamia-
rem poświęcenia się studiom. Tam po kilku miesiącach różnych 
niepowodzeń zapadł na chorobę, której skutkiem była tak wyso-
ka gorączka, że omal nie utracił życia. Wyniszczająca choroba 
trwała 15 tygodni, doprowadzając chorego do opłakanego sta-
nu; jego ciało pokryło się odrażającym świerzbem. Właściciele 
domu, u których w tym czasie zamieszkiwał, w obawie, że zaraził 
się trądem i z lęku przed tą straszną chorobą, bezdusznie się go 
pozbyli, wyrzucając na ulicę. Janek szukał schronienia w przytuł-
ku, ale i tam nie pozwolono mu pozostać. Z dnia na dzień stał się 
bezdomnym żebrakiem, chorym i cierpiącym, bez ludzkiej po-
mocy, nikomu, prócz Boga, nieznanym. W tej opłakanej kondycji 
zastała go surowa zima, śnieg i ostry mróz, czyniąc jego sytuację 
jeszcze bardziej dramatyczną. Bezradny wobec przerastających 
go okoliczności, samotny, tułał się po ulicach Lwowa, sypiając 
pod gołym niebem lub chroniąc się przed zimnem w stogu siana 
poza miastem. Żywił się tym, co użebrał do spółki z  jakimś ta-
jemniczym młodzieńcem. W wigilię Bożego Narodzenia objawy 
choroby nasiliły się, pozbawiając go sił. Zupełnie opuszczony, za-
kopany w stogu siana Jan rozmyślał o Zbawicielu, który dla na-
szego odkupienia urodził się w stajni i siano było Mu posłaniem. 
W tej straszliwej chorobie i osamotnieniu podobny był do biblij-
nego Hioba i żebrzącego Łazarza: cały pokryty wrzodami i cuch-
nącymi ranami. Po kilku dniach wyczołgał się ze stogu i powlókł 
do miasta. Doszedłszy do pierwszych zabudowań, zdołał jedy-
nie wczołgać się do sieni pewnego domu, po czym opadł bez 
sił. Rodzina, która tam zamieszkiwała, okazała mu miłosierdzie 
i  pozwoliła pozostać. Tu los biblijnego Łazarza dosłownie stał 
się jego udziałem: domowe psy przychodziły do niego potulnie 
i lizały jego rany, przynosząc mu ulgę w cierpieniach.12

12 Jan Kosmowski, Marianie 1671–1788, PROMIC, Warszawa 2020, s. 24–25.
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Doświadczenie krańcowego cierpienia fizycznego i  duchowego 
związanego z upokorzeniem wynikającym z odrzucenia i wzgardy, któ-
re spadło na Papczyńskiego w tak młodym wieku, nie zamknęło i nie 
zatwardziło jego serca. Przeciwnie, otworzyło go na rzeczywistość je-
dynego prawdziwego Boga objawiającego się w  krzyżu Chrystusa. Po 
przejściu „krzyża lwowskiego” Jan Papczyński zaczął jakby na nowo żyć, 
może jeszcze nie jako Stanisław od Jezusa i  Maryi – bo to imię miał 
otrzymać dopiero w nowicjacie pijarów – ale już jako świadomy swojej 
wiary młody chrześcijanin, pragnący należeć bez reszty do Chrystusa 
Ukrzyżowanego i  Jego Bolesnej Matki, którym zawdzięczał ocalenie 
i nowe życie. Niepokalane Poczęcie Maryi Dziewicy, którym jest Oso-
ba Ducha Świętego łączącego Matkę z Synem bardziej niż Jej fizyczne 
macierzyństwo wobec Niego, już wtedy było zbawieniem i obroną mło-
dego Papczyńskiego. W czasie chwilowego pobytu w rodzinnym domu 
w przerwie między kolejnymi etapami studiów, pokorna praca przy wy-
pasie owiec swego ojca, który gratis victum non dabat (nie dawał poży-
wienia za darmo), pomogła mu zachować „czyste i święte sumienie”13 
jako stróża tej autentycznie chrześcijańskiej duchowości ukształtowanej 
w jego sercu przez doświadczenie cierpienia oraz Bożego ocalenia i po-
cieszenia, które przychodzi przez Maryję.

Dlatego już jako nowicjusz pijarów od 2 lipca 1654 roku Stanisław 
wykazywał się zarówno wielką gorliwością w  spełnianiu nawet naj-
cięższych posług i prac nowicjackich14, jak również dojrzałością wiary, 
znacznie przewyższając pod tym względem swoich rówieśników. Oka-
zało się to szczególnie wyraziście w jego gotowości do przelania krwi za 
Chrystusa i Kościół w czasie szwedzkiego najazdu na Polskę zwanego 
potopem szwedzkim, który w dużej mierze był wojną religijną, mającą 
na celu zniszczenie wiary katolickiej na ziemiach ówczesnej Rzeczypo-

13 „Składam dzięki Bogu, że z Jego woli rodzice kazali mi wtedy paść trzodę, ponieważ 
– mogę to szczerze powiedzieć – przebywając na polach wśród zwierząt, zachowałem czyste 
i święte sumienie. Błagam Cię, Boże, aby ta sama Twoja Opatrzność kierowała mną do koń-
ca mego życia. Ufam i wierzę w to, że tak będzie w przyszłości, abyś Ty był uwielbiony we 
wszystkich moich myślach, słowach i czynach. Amen” (Św. Stanisław Papczyński Tajemnice 
sumienia, fragment 2, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1247).

14 „Od początku nowicjatu takim pałał pragnieniem cnoty, że prześcigał w domu [za-
konnym] starszych powołaniem. Miał zwyczaj podejmować najniższe posługi, więc czyścił 
stajnie, korytarze czy inne miejsca, rąbał drzewo i przynosił je na swych ramionach, usługiwał 
w kuchni i mył naczynia, wyciągał i przynosił wodę ze studni w czasie ostrych mrozów, ręka-
mi obolałymi od mroźnej śnieżycy i pokrytymi grubo lodem” (Kazimierz Wyszyński, Żywot..., 
dz. cyt., s. 66).
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spolitej. Tak napisał o tym sam święty wiele lat później, tuż przed swoją 
śmiercią, w testamencie pozostawionym marianom:

Ja, Stanisław od Jezusa i  Maryi, niegdyś Zgromadzenia Szkół 
Pobożnych, teraz ze zmiłowania Boskiego Zakonu Niepokala-
nego Poczęcia, choć niegodny, zakonnik, z miłości Boga mający 
wypełnić Boskie postanowienie, według którego wszyscy ludzie 
muszą raz jeden umrzeć, publicznie oświadczam, że odchodzę 
z tego ziemskiego życia w wierze rzymskokatolickiej, za którą by-
łem gotów przelać krew w czasie wojny szwedzkiej, gdy na mnie, 
idącego ze [Starego] Miasta z towarzyszem w pobliżu [kościoła] 
Ojców Dominikanów, napadł, dobywszy miecza, żołnierz here-
tycki. Podczas gdy towarzysz uciekał (chociaż był Niemcem), ja, 
uklęknąwszy, wystawiłem kark do ścięcia, lecz zrządzeniem Bo-
skiej opatrzności tak się stało, że nie odniosłem żadnej rany, cho-
ciaż zostałem trzykrotnie bardzo mocno ugodzony; jednak przez 
prawie półtorej godziny doznawałem ogromnego bólu. Teraz 
dzięki składam Boskiej dobroci, że mnie zachowała na bardziej 
długotrwałe męczeństwo. Doznałem bowiem bardzo przykrych 
prześladowań w Zgromadzeniu Szkół Pobożnych, o mało co na-
wet z powodu wrogości nie zostałem zabity, a na koniec zosta-
łem najniegodziwiej pozbawiony pierwszego mego powołania. 
Przebaczam wobec Boga wszystkim, którzy to spowodowali.15

Ta gotowość do złożenia ofiary ze swego życia dla Chrystusa i Ko-
ścioła, jako że do tego sprowadza się autentyczna wiara chrześcijańska, 
cechowała Ojca Stanisława przez całe jego ziemskie pielgrzymowanie. 
I choć, jak wyznał na łożu śmierci, był już do niej gotów u progu swe-
go życia zakonnego, jako dwudziestoczteroletni młody człowiek, Bóg 
chciał jednak od niego innego męczeństwa: mniej spektakularnego, 
a  bardziej upodobniającego go do Chrystusa Ukrzyżowanego i  Jego 
Bolesnej Matki, która, będąc Niepokalanym Poczęciem za sprawą peł-
ni łaski Ducha, objawiła w całej pełni swoją tożsamość poprzez pełnię 
uczestnictwa w cierpieniach Syna umierającego na krzyżu. Zatem Nie-
pokalane Poczęcie Maryi jako tajemnica duchowej relacji między Mat-
ką a Synem, od którego otrzymuje Ona życie według Ducha, najpełniej 

15 Św. Stanisław Papczyński, Testament drugi, nr 1–2, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., 
s. 1324–1325.
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objawia się w ewangelicznej scenie, którą Teolog, św. Jan Ewangelista, 
nakreślił w prostych słowach, podając, że obok krzyża Jezusa stała Jego 
Matka (zob. J 19, 27). Obok tego krzyża stanął później również Jan Pap-
czyński jako Ojciec Stanisław od Jezusa i Maryi.

Stanisław od Jezusa Ukrzyżowanego  
i Maryi Matki Pocieszenia

Kiedy, przyjmując habit pijarów, Jan Papczyński otrzymał imię 
Stanisława od Jezusa i Maryi, wtedy został poczyniony kolejny ważny 
krok na jego drodze odkrywania zamysłu Bożego wobec siebie. Choć 
doświadczenie „krzyża lwowskiego” uczyniło jego wiarę głębszą oraz 
bardziej świadomą tajemnicy Boga objawiającego się w  Chrystusie 
Ukrzyżowanym i choć był już gotowy umrzeć w imię tej wiary w czasie 
potopu szwedzkiego, nie oznacza to, że jego droga stawania się synem 
w Synu była zakończona. Bóg nie chciał od niego tylko jednorazowego 
aktu heroizmu, który dla młodego i gorliwego zakonnika, po tak wielu 
bolesnych doświadczeniach cierpienia, nie byłby może nazbyt trudny. 
Okazało się, że Boża Opatrzność wyznaczyła mu drogę codziennego 
umierania dla samego siebie, dla swoich własnych planów oraz dla wła-
snej wizji służenia Chrystusowi i Kościołowi. Divina visio – Boska wizja 
– dotycząca jego życia i wszelkiego działania podjętego w imię miłości 
Boga i człowieka domagała się od Stanisława od Jezusa i Maryi wielu wy-
rzeczeń i zaparcia się siebie, którego jednak nie należy postrzegać tylko 
jako heroicznych wyczynów duchowego giganta, ale przede wszystkim 
jako „więzy miłości” (Oz 11, 4), którymi Chrystus Cierpiący (Christus 
Patiens) pociągał ku sobie gorliwego zakonnika z Podegrodzia, czyniąc 
w nim przestrzeń dla swojej Obecności poprzez włączanie go w tajem-
nicę swojego cierpienia, które choć pozornie wydawało się zamykającą 
usta porażką, to przyjęte przez Stanisława z  miłością do Ukrzyżowa-
nego Mówcy (Orator Crucifixus), otworzyło oczy jego serca na Divina 
visio, Boży plan, jaki Opatrzność mu objawiła.

Pierwsza i zarazem kluczowa dla jego dalszego życia odsłona tego 
planu zbiegła się czasowo z  powstaniem i  wydaniem przez samego 
autora dzieła pod przytoczonym już powyżej tytułem: Ukrzyżowany 
Mówca. Jest to zbiór kazań o Męce Pańskiej opartych na siedmiu ostat-
nich słowach Jezusa wypowiedzianych na krzyżu. Tekst ukazał się po 
raz pierwszy w Krakowie w 1670 roku dzięki staraniom samego Ojca 
Papczyńskiego. W tym zaś starym królewskim mieście Ojciec Stanisław 
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przebywał wówczas już od września 1669 roku, w którym jego niepo-
rozumienia z  przełożonymi pijarów narastające od 1664 roku nasiliły 
się do tego stopnia, że podjął on decyzję legalnego opuszczenia Zgro-
madzenia Szkół Pobożnych w  celu zachowania spokoju w  młodej, bo 
utworzonej dopiero w 1662 roku polskiej prowincji tego zakonu prze-
zwyciężającego wówczas wewnętrzny kryzys.

W 1664 roku rozpoczął się bolesny konflikt między ojcem Sta-
nisławem a  jego przełożonymi. Powodem sporu była sprawa 
dyscypliny zakonnej i  ideału skrajnego ubóstwa. W  pierwszej 
fazie dotyczył on elekcji przełożonego Polskiej Prowincji i  jego 
asystentów, którzy dotychczas byli wyznaczani w Rzymie przez 
zarząd generalny. Stanisław Papczyński uważał, że przepisy 
papieża Aleksandra VII pozwalały na wybór przełożonych we 
własnej prowincji i  dlatego uznał, że kapituła Prowincji Pol-
skiej powinna odbywać się w Polsce, a nie w Rzymie. Podkreślał, 
że generał nie orientuje się w stosunkach danego kraju ani też 
nie zna dostatecznie osób, które wyznacza. Podjęte przez nie-
go w tej sprawie działania, miały jednak przeciwników „pośród 
starszych ojców”. Do sporu dołączyły się też antagonizmy na tle 
narodowościowym, wynikające z tego, że prowincja erygowana 
w 1662 roku obejmowała dwie nacje: polską i niemiecką, do któ-
rej oprócz Niemców przyłączono Słowaków, Czechów i Węgrów 
nie zawsze sobie sprzyjających. Kilku zakonników, nieprzychyl-
nych ojcu Stanisławowi, zaczęło go fałszywie oskarżać, opacznie 
tłumacząc jego gorliwość w  ścisłym przestrzeganiu przepisów 
zakonnych, nakazanych przez założyciela, a zwłaszcza dotyczą-
cych ubóstwa, milczenia i  normujących organizację zakonną. 
W  konsekwencji Stanisław Papczyński został oskarżony przed 
generałem pijarów ojcem Kosmą Chiarą o wichrzycielstwo i we-
zwany do Rzymu. Wieść o przymusowym wyjeździe do Rzymu 
zmobilizowała jego przyjaciół do obrony niesłusznie oskarżone-
go. Zanim wyruszył w tę drogę, która okazała się drogą niezwy-
kle ciernistą, od wielu zakonów i osobistości otrzymał liczne po-
chwały i listy polecające. Urzędujący wówczas w Polsce nuncjusz 
apostolski, kardynał Galeazzo Marescotti, po zapoznaniu się ze 
sprawą, zażądał sądowego jej zbadania przez samych pijarów. 
Wszczęto śledztwo, po zakończeniu którego główny oskarży-
ciel ojca Stanisława, o. Wacław Opatowski [ówczesny prowincjał 
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w Polsce], co prawda oświadczył, że postawa Papczyńskiego, to 
„była raczej gorliwość niż wichrzycielstwo [...], ojciec Stanisław 
ani nie był, ani nie jest wichrzycielem, ani zdrajcą, ani też knował 
przeciwko zakonowi. Będzie winny ciężkiej kary, kto by ośmielił 
się nazywać go wichrzycielem”. Były to jednak tylko słowa rzu-
cone na wiatr, które w  rzeczywistości nie pociągnęły za sobą 
żadnych praktycznych konsekwencji. Wacław Opatowski, nie-
znoszący ojca Papczyńskiego, nawet nie próbował ich przestrze-
gać. Nie poprawiły też relacji między Stanisławem Papczyńskim 
a jego przełożonymi. Wówczas dla „zapewnienia pokoju w pro-
wincji” ojciec Papczyński postanowił opuścić zgromadzenie 
pijarów. 15  sierpnia 1669 roku wysłał na ręce generała prośbę 
o zwolnienie go ze ślubów i przyrzeczenia wytrwania w zakonie 
pijarów. Swoją decyzję tak wyjaśniał w Apologii: „Chociaż więc 
uważałem, że nie jestem ani wichrzycielem, ani podżegaczem, 
ani zdrajcą, jednak domyślając się, że z mego powodu powstają 
zamieszania, dlatego że nieżyczliwi powstali i sprzysięgli się na 
moją zgubę i zagładę, a życzliwi bronili mnie i ochraniali, i stąd 
powstawały między nimi liczne spory i kłótnie, zdecydowałem 
się w  końcu wystąpić ze Zgromadzenia Szkół Pobożnych, dla 
dobra pokoju, dla spokoju Prowincji”. Był to wyraz prawdziwej 
miłości do zgromadzenia i do współbraci.16

Była to chyba najtrudniejsza decyzja w siedemdziesięcioletnim ży-
ciu naszego Założyciela i musiała wiązać się z ogromnym cierpieniem, 
które wpłynęło znacząco na jego dalszy rozwój duchowy i  psycho-
logiczny. Poświęcił zresztą wyjaśnieniu przyczyn tej decyzji osobne 
dziełko zatytułowane: Apologia wystąpienia z  Zakonu Szkół Poboż-
nych [Apologia pro egressu e Scholis Piis]17, a w pozostałych pismach 
zwanych historycznymi często nawiązuje do tego bolesnego dla siebie 
faktu, który niewątpliwie przyjął jako swój życiowy krzyż. W przyto-
czonym już powyżej fragmencie Testamentu drugiego Ojciec Stanisław 
wyznaje, że po rozlicznych prześladowaniach i  niemal próbie zgła-
dzenia go został pozbawiony niegodziwie swego pierwszego powoła-
nia18, które dotyczyło bycia „w droższym mu nad życie Zgromadzeniu 

16 Jan Kosmowski, Marianie 1671–1788, dz. cyt., s. 32–34.
17 Zob. Św. Stanisław Papczyński, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1260–1288.
18 Por. tamże, s. 1325.
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Szkół Pobożnych, w owym najmilszym Towarzystwie Ubogich Matki 
Bożej”19, którego nigdy nie zamierzał opuszczać. Złożył bowiem przy-
sięgę wytrwania w nim do śmierci. Jakże więc do tego doszło? Czy 
Ojciec Papczyński zdecydował się odejść od pijarów, bo powziął plan 
założenia nowego zakonu, jak chcieli świadkowie procesu informa-
cyjnego?20 Nie ma żadnych przesłanek na potwierdzenie hipotezy, że 
prześladowania, których doświadczył u pijarów, mogły dotyczyć jego 
ewentualnych planów ufundowania nowej rodziny zakonnej. On sam 
zresztą tak boleśnie komentuje fakt swego wystąpienia z Zakonu Szkół 
Pobożnych, że trudno mieć wątpliwości, że jego odejście było spowo-
dowane czymś innym niż realna konieczność zachowania braterskiego 
pokoju we wspólnocie, dla budowania której dał z siebie bardzo wiele. 
Tak też o tym pisze:

Bardzo trudne do wyjaśnienia jest, jak wielce ceniłem moje powo-
łanie, przez samego tylko Boga wzniecone. Ponadto pozostawa-
łem w tym najświętszym gronie związany nie tylko więzami mi-
łości, lecz także uroczystym zobowiązaniem przysięgi wytrwania 
w nim na zawsze. Chciałem, aby to pierwsze było nierozerwalne, 
[zaś] to drugie rozwiązał ten, któremu przekazana została moc 
związywania i rozwiązywania, namiestnik Najświętszego Jezusa 
Chrystusa i  prawomocny następca św.  Piotra, papież Klemens 
X. Jednakże do tego doszło, ach! Jaką krzyżową drogą! Ponadto 
dręczyły mnie i prawie torturowały ogromne zawiłości, skrupuły, 
wątpliwości, niepokoje, obawy. Któż bowiem miałby tak luźne 
sumienie, że bez nich przeszedłby od stanu ślubów [zakonnych], 
choćby prostych, do [życia] czysto świeckiego?21

Ten kolejny, ale chyba najboleśniejszy w jego życiu krzyż – krzyż 
odejścia od umiłowanego zgromadzenia pijarów – położył się cieniem 
na całym dalszym życiu Ojca Papczyńskiego i  był powodem wręcz 
zgorszenia się nim zarówno przez wielu jemu współczesnych, oce-
niających go przez pryzmat plotek i pomówień narosłych wokół tego 

19 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 1, w: tenże, Pisma zebrane, 
dz. cyt., s. 1290.

20 Por. Św. Stanisław Papczyński, Apologia wystąpienia z Zakonu Szkół Pobożnych, w: 
tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1261.

21 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 2–3, w tenże, Pisma zebrane, 
dz. cyt., s. 1290.
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trudnego faktu, jak i przez pokolenia późniejsze, nie wyłączając samych 
marianów, którzy nie umieli sobie poradzić z  niewygodną prawdą, 
i próbowali bądź przykryć ją pobożnym milczeniem, bądź też nadać 
jej znamiona bardziej chwalebne na przykład motywując ją założeniem 
nowego zgromadzenia zakonnego. I tak Czcigodny Sługa Boży Ojciec 
Kazimierz Wyszyński, opierając się na Leporinim, zręcznie przeszedł 
od zaledwie wzmianki o prześladowaniach i trudnościach Ojca Stani-
sława u pijarów w ciągu ostatnich sześciu lat jego pobytu w tym zgro-
madzeniu, do szacunku i podziwu należnych mu z tego tytułu, że zo-
stał uznany za godnego założenia nowego zakonu. 

Z największą gorliwością wypełniał konstytucje błogosławio-
nego Józefa Kalasantego, swego założyciela i  z tego powodu 
znosił spokojnie i  jak najcierpliwiej wiele krzyży, zamieszania 
i nienawiści, prawie aż do niebezpieczeństwa śmierci. Miłosier-
ny Bóg widząc jego cierpliwość i trudy podjęte na chwałę Bożą 
oraz cześć Jego Najlitościwszej Matki, powoływał go do zało-
żenia, fundamentu pod nowy instytut w  Kościele, dla uczcze-
nia i  rozszerzania Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny oraz dla okazywania bardzo potrzebnej pomocy zmarłym 
przebywającym w czyśćcu. Bóg czynił to przez różne pobudki, 
natchnienia i  objawienia, przez spowiedników i  różnych ludzi 
uczonych. Teologowie jaśniejący świętością rozpoznali to jako 
prawdziwe i nieomylne. Przeto posłuszny i całkowicie poddany 
głosowi Bożemu, za zgodą Namiestnika Chrystusowego papie-
ża Klemensa X oraz swego przełożonego generalnego zmienił 
swoje pierwotne powołanie. W  środę oktawy Niepokalanego 
Poczęcia NMP, 10 grudnia 1670 r., został zwolniony przez o. Mi-
chała od Nawiedzenia ze ślubów prostych i przysięgi wytrwania. 
W tym samym momencie ofiarował się Bogu i Najświętszej Bo-
garodzicy Dziewicy Maryi. Otrzymał na to błogosławieństwo od 
wspomnianego ojca w tych słowach: „Niech Pan umocni w tobie 
to, czego dokonał”. [Ojciec ten] dostrzegł bowiem stałość w cno-
tach, wybitną świętość i niezłomną wolę o. Stanisława na założe-
nie takiego zakonu.22

22 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 69.
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Hagiograficzna kosmetyka zastosowana tu do przemycenia jakby 
niewygodnej, bo nielicującej z  idealistycznym obrazem świętości, in-
formacji o przyczynach opuszczenia zakonu pijarów przez Ojca Pap-
czyńskiego, które on sam wymienia w Apologii odejścia ze Szkół Poboż-
nych23, a które powinny raczej być znane Ojcu Wyszyńskiemu, niestety 
pokrywa też pobożnym kurzem chyba najistotniejszą prawdę o  Sta-
nisławie Papczyńskim, a  mianowicie o  jego cierpieniu potrzebnym, 
szczególnie wtedy, tak jemu samemu, jak i  jego przyszłemu dziełu.24 
W powyżej zacytowanym tekście Założenia Domu Skupienia on sam 
zresztą porównuje te trudne przeżycia do bolesnej drogi krzyżowej, 
którą musiał przejść.

Jak bowiem tajemnica Niepokalanego Poczęcia jest ściśle związana 
z  współcierpieniem Maryi z  Chrystusem, wskutek którego, umierając 
dla samej siebie, staje się Ona Córą Swego Syna i Matką Kościoła, tak 
Ojciec Papczyński, wybrany przez Boga, aby być znakiem tej tajemnicy 
właśnie jako Stanisław od Jezusa i  Maryi, musi narodzić się na nowo 
paschalnie właśnie przez cierpienie. Jest ono niezbędne, a  pokornie 
przez niego przyjęte z miłości do Chrystusa i swego zakonu, który go 
wówczas doświadczał ciężko w osobach przełożonych, otworzy w jego 
sercu nową przestrzeń na łaskę Ducha Świętego jednoczącego Maryję 
z Chrystusem i uzdalniającego samego Ojca Papczyńskiego do stania się 
Ojcem nowej wspólnoty w Kościele.

Zatem intuicja Ojca Kazimierza Wyszyńskiego wyrażona w  cyto-
wanych wcześniej słowach, że „Miłosierny Bóg widząc jego cierpliwość 
i trudy podjęte na chwałę Bożą oraz cześć Jego Najlitościwszej Matki, 
powoływał go do założenia, fundamentu pod nowy instytut w Koście-
le, dla uczczenia i  rozszerzania Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny”, jest tu bardzo trafna. Domaga się ona jednak interpreta-
cji paschalnej, to znaczy zrekonstruowania jej w odwrotnej kolejności. 
Należałoby raczej powiedzieć, że ponieważ Bóg wybrał Ojca Stanisława 
do założenia w Kościele Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia to wła-
śnie z tego powodu obarczył go cierpieniem, obdarzając zarazem darem 

23 Są to: wrogość, jakiej doznał od przełożonych w latach 1664–1670; rozluźnienie daw-
nej reguły zakonnej nadanej pijarom przez ich założyciela św. Józefa Kalasantego; miłość do 
tego Zakonu i poświęcenie siebie w imię zachowania w nim pokoju; przeszkody w wykorzy-
staniu wrodzonych zdolności.

24 Por. Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 8, w: tenże, Pisma ze-
brane, dz. cyt., s. 1294.
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cierpliwego przyjmowania i znoszenia go z duchowym pożytkiem dla 
siebie i swojego przyszłego zgromadzenia.

W zamyśle zatem Opatrzności Bożej odejście Ojca Stanisława 
Papczyńskiego od pijarów było niewątpliwie niezbędne, aby mógł on 
poświęcić się całkowicie dziełu, do którego Bóg go przeznaczył. Gdy 
jednak 15 sierpnia 1669 roku wysłał do generała pijarów pierwszą 
prośbę o zwolnienie go z przysięgi wytrwania w tym zakonie, z pew-
nością nie czynił tego z powodu pragnienia założenia Zgromadzenia 
Księży Marianów. Nie sposób bowiem pogodzić takiego przypuszcze-
nia z bolesnym wyznaniem, jakie Ojciec Papczyński poczynił w Zało-
żeniu Domu Skupienia: „Jednakże do tego doszło, ach! Jaką krzyżową 
drogą!”. Te słowa, napisane już prawie sześć lat po skierowaniu owej 
pierwszej prośby o zwolnienie od pijarów i pięć lat po jego odejściu 
od nich, wciąż brzmią bardzo dramatycznie. Także kryzys, jaki prze-
żył zaraz po opuszczeniu swego pierwszego zgromadzenia 11 grud-
nia 1670 roku, kiedy jeszcze tego samego miesiąca Ojciec Papczyński 
poprosił o ponowne przyjęcie do niego25, jasno pokazuje, że nie kal-
kulował on na chłodno swego odejścia z  Zakonu Szkół Pobożnych, 
aby założyć Zakon Marianów. Boski Majestat zasugerował mu „bez-
pośrednio przed zwolnieniem”26, a nie na długo przed nim, związać 
się nowymi ślubami nazywanymi Oblatio o doniosłym dla marianów 
znaczeniu, bowiem chodzi o charyzmatyczny początek mariańskiego 
zgromadzenia.

Kryzys związany z odejściem od pijarów wyraził się również w in-
nym znaczącym fakcie. Mianowicie, kiedy pod koniec tego samego 1670 
roku Ojciec Papczyński doprowadził w  końcu do wydania drukiem 
w Krakowie dawno już napisanego dzieła o  tematyce pasyjnej zatytu-
łowanego Ukrzyżowany Mówca, odstąpił w nim od swojego zakonnego 
imienia: Stanisław od Jezusa i Maryi. Można by powiedzieć, że to zro-
zumiałe, skoro w  owym czasie nie był już członkiem zakonu pijarów 
i chwilowo należał do grona duchownych archidiecezji krakowskiej, po-
zostając pod jurysdykcją arcybiskupa Andrzeja Trzebickiego. Jednak-

25 „Wydaje się, że o. Papczyński mówi tu o swoim stanie wewnętrznym wkrótce po zwol-
nieniu ze ślubów w Zgromadzeniu Pijarów (11 grudnia 1670 roku). Dla znalezienia odpowie-
dzi na te «wątpliwości, niepokoje, obawy» i dla upewnienia się, jaka była wola Boża wobec 
niego, chyba pod koniec 1670 roku złożył podanie – pod pewnymi warunkami – o ponowne 
przyjęcie do pijarów. Por. Positio, s. 219 (Doc. VII, A, 2, intr.)” (Św. Stanisław Papczyński, Za-
łożenie Domu Skupienia, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1290, przypis 226).

26 Por. tamże, nr 3, s. 1291.
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że fakt późniejszego powrotu do imienia Stanisława od Jezusa i Maryi 
w innych pismach pokazuje, że Jan Papczyński, kapłan polski – takie bo-
wiem imię autora widnieje na stronie tytułowej Ukrzyżowanego Mówcy 
– odszedł bezpowrotnie. Głębokie cierpienie wywołane ciężkimi do-
świadczeniami (szczególnie uwięzieniem) i  samym odejściem od pija-
rów ukształtowało ostatecznie Ojca Papczyńskiego jako Stanisława od 
Jezusa Ukrzyżowanego i Cierpiącego oraz Maryi Matki Bolesnej, która 
objawia się w jego życiu jako Matka Pocieszenia i Ucieczka grzeszników. 
Pisał bowiem w rozważaniu nad trzecim słowem Chrystusa wypowie-
dzianym na krzyżu: 

Bóg, Ojciec zmiłowań, życzy sobie, abyśmy po Nim całą naszą 
nadzieję na życie wieczne złożyli w tej naszej Matce. Bo kiedyś 
już w tej samej sprawie przemówił do Katarzyny Sieneńskiej, oso-
by o przedziwnej świętości, wspaniałej gwiazdy dominikańskiej 
rodziny: „Maryi, chwalebnej Rodzicielce mego Jednorodzonego 
Syna, w mojej dobroci, ze względu na szacunek dla Słowa Wcie-
lonego zostało dane to, że żaden sprawiedliwy czy grzesznik, 
który z pobożnym szacunkiem ucieka się do Niej, żadną miarą 
nie zostanie rozszarpany lub pożarty przez piekielnego demona. 
Bo Ona została przeze Mnie wybrana, przygotowana i podana 
jako najsmaczniejsza przynęta do łowienia ludzi, a  szczególnie 
Grzeszników”.27

Odkrywając coraz głębiej swoją duchową tożsamość świadka tajem-
nicy zbawczej relacji występującej między Chrystusem Ukrzyżowanym 
a Jego współcierpiącą Matką, Ojciec Papczyński na zawsze zachował po-
czucie realizmu co do siebie i postrzegał siebie właśnie jako grzesznika, 
który, doświadczywszy łaski i miłosierdzia, ma obowiązek wzywać innych 
do nawrócenia z gorliwością, która nieraz przysporzyła mu wrogów.

Już w następnym roku po odejściu z Zakonu Szkół Pobożnych, od-
nosząc się do zarzutów, jakie mu prawdopodobnie stawiano w gronie 
dawnych współbraci i znajomych, czy to świeckich, czy to kościelnych, 
napisał w  swojej Apologii wystąpienia z  Zakonu Szkół Pobożnych po-
wstałej prawdopodobnie w Luboczy, gdzie przebywał na kapelanii u ro-
dziny Karskich: 

27 Św.  Stanisław Papczyński, Ukrzyżowany Mówca, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., 
s. 1069.



83

Byłem [...] pierwszym profesem spośród Polaków [pijarów], 
byłem w pierwszym domu warszawskim kapłanem nie najlich-
szym, kaznodzieją, i to najbardziej zatroskanym o poprawę sie-
bie i innych. Z którymi bowiem kiedyś wydawałem się zmierzać 
ku lekkomyślnemu postępowaniu, tych razem ze mną starałem 
się przywrócić do ustalonego porządku przestrzegania świętej 
reguły zakonnej.28 

Dziękując zaś Bożej Opatrzności za to, że doprowadza zawsze do 
końca swe dzieła, nawet jeżeli środki czy osoby, które wybiera dla wy-
pełnienia swego planu, są według ludzkiego rozeznania słabe i nieodpo-
wiednie, znowu wyznał bez cienia fałszywej pokory: 

Pokazało się to najwyraźniej we mnie, najnędzniejszym, najbar-
dziej godnym pogardy grzeszniku, najlichszym, najbardziej nie-
zdatnym narzędziu [użytym przez Boga] do założenia ostatniego 
w  rzędzie i  najmniejszego Zgromadzenia Księży Najświętszej 
Maryi Panny bez Zmazy Poczętej. Były we mnie: duch niesto-
sowny, cnota żadna, roztropność mała, wszystko daleko za małe, 
[odpowiednie] dla marzenia raczej niż dla podjęcia się tak wiel-
kiego trudu. Lecz sam Bóg, Bóg (któremu niech będzie wieczna, 
nieskończona chwała i dziękczynienie), jak mnie do tego swego 
dzieła opatrznościowo, to jest z  miłością, miłosiernie, mądrze, 
cudownie pobudził, tak [też] sam je wykonał i wykonuje na wieki 
wieczne.29

Divina visio i Oblatio jako dar i odpowiedź

Ta głęboka świadomość siebie u Ojca Stanisława od Jezusa i Ma-
ryi: swojej małości i  grzeszności wobec Boga, ani nie jest znakiem 
szczególnej ascezy czy przesadnej skromności, ani też nie należy jej 
przypisywać retorskiemu stylowi epoki baroku skłonnego do przesady 
tak w wychwalaniu jak i poniżaniu – także siebie. Poczucie realizmu 

28 Św. Stanisław Papczyński, Apologia wystąpienia z Zakonu Szkół Pobożnych, nr 13, w: 
tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1268–1269.

29 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 1, w: tenże, Pisma zebrane, 
dz. cyt., s. 1289–1290.
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względem siebie, czyli pokora, o której Ojciec Stanisław powtórzył za 
św. Teresą od Jezusa, że to po prostu prawda30, jest zawsze owocem au-
tentycznego doświadczenia Boga, który objawia się człowiekowi jako 
Miłość przebaczająca, pocieszająca i powołująca. O takiej miłości zdaje 
się mówić Ojciec Stanisław w  już wcześniej przytoczonych słowach, 
wyznając, że chociaż jest świadomy własnej małości, wie z niewzru-
szoną pewnością, że to sam Bóg, go „do tego swego dzieła opatrzno-
ściowo, to jest z miłością, miłosiernie, mądrze, cudownie pobudził, tak 
[też] sam je wykonał i wykonuje na wieki wieczne”.

Dzieło zaś, do którego Ojciec Papczyński czuł się powołany, miało 
swe źródło w wydarzeniu, które on sam określał jako Divina visio – „Bo-
ska wizja”, o której mówił, że „była wyryta w  [jego] duszy, a dotycząc 
założenia tego Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia NMP, [...] przy-
muszała [go] do swego celu”31. Cóż było tym celem? Czy tylko „Towa-
rzystwo Księży Marianów Niepokalanego Poczęcia, które chciał z Bożej 
łaski założyć”32? Z pewnością tak. Jednak wydaje się, że było jeszcze coś 
więcej: odpowiedź na dar łaski szczególnego spotkania z Bogiem w Di-
vina visio. Ta odpowiedź to właśnie oblatio, czyli całkowite ofiarowanie 
siebie Bogu i Dziewicy Maryi, którą odtąd Ojciec Stanisław od Jezusa 
i Maryi szczególnie czcił w tajemnicy Jej Niepokalanego Poczęcia, wy-
rażając bardziej przez styl swego życia niż przez słowa czy pisma istotę 
swojego powołania. Oblatio Ojca Stanisława to bowiem nie tylko jedno-
razowy akt charyzmatyczno-fundacyjny z 11 grudnia 1670 roku, ale całe 
jego życie i powołanie, którego akt ofiarowania siebie jest ikoną i sym-
bolem, wyrażającym istotę tajemnicy Niepokalanego Poczęcia NMP.

Divina visio

Czym była ta tajemnicza Boska wizja wyryta w sercu Ojca Założy-
ciela Zakonu Marianów? Kiedy i  gdzie nastąpiła? Większość mariań-
skich badaczy odpowiada, że nic na ten temat nie wiemy, ponieważ 
brak jakichkolwiek źródeł pisanych uniemożliwia sprecyzowanie czasu 

30 «Mówiąc krótko: pokora polega na otwartym, jasnym, prawdziwym i szczerym duchu 
oraz na podobnych czynach. [...] Pokora bowiem (jak uczy pewien doktor na podstawie myśli 
i objawień św. Teresy), jest nie czym innym, jak prawdą» (Wejrzenie w głąb serca, w: Pisma 
zebrane, dz. cyt., s. 861).

31 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 6, w: tenże, Pisma zebrane, 
dz. cyt., s. 1292.

32 Św. Stanisław Papczyński, Ofiarowanie siebie, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1258.
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i miejsca wydarzenia, które nadało życiu Ojca Papczyńskiego nowy sens 
i  legło u początków Zgromadzenia Księży Marianów. Jednakże ksiądz 
Tadeusz Rogalewski wyraźnie skłaniał się swego czasu ku hipotezie, że 
„myśl założenia Zgromadzenia Księży Marianów zrodziła się w duszy 
Ojca Stanisława prawdopodobnie w czasie jego uwięzienia w Podolin-
cu i Prievidzy”33 na dzisiejszej Słowacji, co należy umiejscowić między 
28 stycznia a  22 marca 1670 roku. Czy jednak sytuacja udręczonego 
i sponiewieranego więźnia, któremu niegdysiejszy „sprawca jego powo-
łania”34, a teraz wrogi przełożony prowincjalny, Wacław Opatowski, od-
mawiał nawet duchowego umocnienia sakramentami35, mogła być cza-
sem sprzyjającym refleksji w celu powzięcia decyzji o założeniu nowego 
zakonu? Czy założenie Zgromadzenia Marianów należy postrzegać jako 
owoc rozważań i refleksji Ojca Papczyńskiego jakby chodziło o bądź co 
bądź pobożny, ale tylko ludzki projekt? Zanim jednak odpowiemy na to 
pytanie, dajmy przemówić samemu św. Ojcu Stanisławowi opowiadają-
cemu o tych bolesnych wydarzeniach z jego życia, które stały się kamie-
niem węgielnym dla Zgromadzenia Księży Marianów Niepokalanego 
Poczęcia. Tak pisze sam Ojciec Założyciel o swych ostatnich miesiącach 
u pijarów:

Zostałem w końcu usunięty do Krakowa pod pretekstem ponow-
nego wydania książki [wrzesień 1669 r.] i  gdy już Zgromadze-
nie [pijarów] przemienione zostało w  Zakon [23 października 
1669  r.], a  ja poddałem się pod jurysdykcję Najdostojniejszego 
i  Przewielebnego Ordynariusza miejscowego, dlatego że nie 
uważałem, iż mogę w spokoju trwać w Zakonie, on [prowincjał 
Opatowski] przybył z  Podolińca do Krakowa i  zamknął mnie, 
najokrutniej uprowadzonego z  pomocą dwóch przyprowadzo-
nych ze sobą Rusinów, chociaż chciałem iść pieszo, w  wozie 
okrytym z góry, i zamkniętego, i półnagiego wiózł [mnie] w naj-
sroższą zimę przez prawie dwadzieścia mil galijskich [około 106 
km], a w drodze omal [mnie] nie zabił spuszczonym i pchniętym 
w mój kark dyszlem sanek. W Podolińcu również [mnie] chorego 

33 Tadeusz Rogalewski, Stanisław Papczyński (1631–1701). Założyciel Zgromadzenia 
Księży Marianów, inspirator mariańskiej szkoły duchowości, Wydawnictwo Księży Marianów, 
Lublin–Warszawa 2001, s. 184.

34 Św. Stanisław Papczyński, Apologia, nr 11, w: tenże, Pisma zebrane, s. 1267.
35 Por. tamże, s. 1271.



86

uwięził w zamkniętym pokoju, a proszącemu o to zabronił udzie-
lenia Sakramentu Ostatniego Namaszczenia i rozkazał, aby nikt 
nie zbliżał się do [mnie] prawie już umierającego. Nie pozwolił mi 
również napisać listu do Generała i Protektora i pognębił [mnie] 
z taką gwałtownością, jaką z trudem można zauważyć wśród ty-
ranów. Wreszcie, gdy mój Najdostojniejszy Biskup Diecezjalny 
Krakowski i opiekun zażądał od niego, aby mnie sprowadził na 
powrót do Krakowa, postarał się raczej, abym był przewieziony 
na Węgry [do Prievidzy], znowu pod obstawą dwóch żołnierzy, 
i polecił, aby mnie tam trzymano w zamknięciu, dopóki nie zo-
stanę uwolniony pismem ojca Generała, który chciał mnie już 
zwolnić ze Zgromadzenia. Oskarżył mnie na koniec po wszyst-
kich domach, aby także pośród niektórych sprzyjających mi oj-
ców Prowincji [polskiej] podżegać szkaradną wrogość.36

Zatem sytuacja uwięzionego Ojca Papczyńskiego wycieńczonego 
zimnem, chorobą, a  przede wszystkim ową podkreślaną przez niego 
wrogością przełożonych, nielicującą z godnością ludzką, a tym bardziej 
chrześcijańską, nie sprzyjała z pewnością refleksjom zakonotwórczym. 
Osamotniony więzień wręcz nie był zdolny do niczego sam z  siebie 
i chyba o  to właśnie chodziło. Ostatnie wysiłki służące obronie siebie 
i swoich słusznych skądinąd racji spełzły na niczym. Nie pozwolono mu 
nawet napisać listu do swoich ewentualnych protektorów. Znów więc 
powtórzyła się sytuacja całkowitego opuszczenia przez ludzi, jak nie-
gdyś we Lwowie, i znów Pan sam go pocieszył i umocnił swoją Obecno-
ścią, właśnie przez Divina visio.

Choć bowiem Ojciec Papczyński nic o tym nie mówi wprost, to jed-
nak można i chyba należy spojrzeć na ten kulminacyjny moment jego 
życia na zasadzie analogii z wydarzeniami lwowskimi. Tak bowiem jak 
po cudownym, a zarazem prozaicznym ocaleniu z choroby we Lwowie, 
kiedy lekarstwem okazały się psy liżące jego rany, choć tak naprawdę 
nic nie wiemy o  duchowych przeżyciach i  doświadczeniach młodego 
wówczas Papczyńskiego, tak i teraz, po prawie trzech miesiącach uwię-
zienia, Ojciec Stanisław od Jezusa i Maryi został w końcu najzwyczajniej 
w świecie uwolniony, ale opuścił pijarski karcer już jako inny człowiek. 
Cóż tam się właściwie wydarzyło? Tego nie wiemy. Jak jednak przed 
zgoła dwudziestoma czterema laty we Lwowie zrozumiał, że sam z sie-

36 Tamże, nr 19–20, s. 1270–1272. 
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bie niczego nie może dokonać i że wszystko w jego życiu jest dziełem 
Opatrzności, tak i teraz wiedział z niewzruszoną pewnością – i tym się 
otwarcie dzielił – że owa Boska wizja, wyryta w jego duszy jako znak 
Bożego pocieszenia i  umocnienia w  kontekście uwięzienia i  wrogości 
wobec niego, dotyczyła założenia Zgromadzenia Księży Marianów Nie-
pokalanego Poczęcia. Sam bowiem Bóg, który go „do tego swego dzieła 
opatrznościowo, to jest z miłością, miłosiernie, mądrze, cudownie po-
budził, tak [też] sam je wykonał i wykonuje na wieki wieczne”.

Założenie Zgromadzenia Księży Marianów nie było zatem logiczną 
konsekwencją pobożnych, świątobliwych, ale tylko ludzkich pragnień, 
refleksji i rozważań Ojca Papczyńskiego, który zniechęcony trudnościa-
mi u pijarów postanowił założyć własne zgromadzenie, bowiem cenił 
sobie powołanie zakonne nad życie i nie chciał być tylko diecezjalnym 
księdzem. Nie chodziło jedynie o  jego prywatną i  bardzo polską po-
bożność maryjną zogniskowaną na nabożeństwie do Niepokalanej. Po-
wzięcie decyzji o założeniu nowego zgromadzenia to niewątpliwie owoc 
nadprzyrodzonego Bożego działania w życiu Ojca Stanisława, którego 
Bóg „powoływał [...] przez różne pobudki, natchnienia i  objawienia, 
przez spowiedników i  różnych ludzi uczonych. Teologowie jaśniejący 
świętością rozpoznali to jako prawdziwe i nieomylne”37. Wszystko jed-
nak zaczęło się od Divina visio, która wyprowadziła Ojca Stanisława od 
Jezusa i Maryi poza niego samego, wynosząc go ponad jego problemy, 
cierpienia, ambicje i projekty osobiste. Od tego momentu Ojciec Pap-
czyński żywił przekonanie – co wyznał na łożu śmierci – że prawdzi-
wymi Założycielami jego zgromadzenia wzbudzonego38 przez samego 
Boga, są Jezus i Maryja.39

Takie postawienie sprawy przez samego Ojca Założyciela nie pozwa-
la na tylko historyczno-chronologiczne zestawienie faktów zakonotwór-
czych z jego życia, do jakich bez wątpienia należy Divina visio. Byłaby to 
bowiem zaledwie pseudoanaliza uwzględniająca jedynie wymiar ludzki 
wydarzenia i osoby Ojca Stanisława od Jezusa i Maryi. Jego życie i dzieło 

37 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt. s. 69.
38 Por. Św. Stanisław Papczyński, Testament pierwszy, nr 7, w Pisma zebrane, dz. cyt., 

s. 1318.
39 «To maleńkie Zgromadzenie, jako jego niegodny przełożony, Panu mojemu, Jezusowi 

Chrystusowi, i najwybrańszej Dziewicy, Rodzicielce Jego Maryi, najpobożniej na wieki pole-
cam jako prawdziwym i jedynym Założycielom, Kierownikom, Protektorom i Patronom tego 
maleńkiego Zgromadzenia Niepokalanego Poczęcia, Wspomożyciela Zmarłych» (Św. Stani-
sław Papczyński, Testament drugi, nr 5, w Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1326).
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domagają się zatem teologicznego podejścia z uwzględnieniem tak szer-
szego, jak i węższego kontekstu wydarzeń, a także ich analogii z życiem 
i powołaniem innych „mężów i niewiast Bożych”, którzy stali się świad-
kami wiary i tajemnicy Boga objawiającego się w Chrystusie Ukrzyżo-
wanym i Zmartwychwstałym.

Z tego powodu pierwszą ważną sprawą, którą należy tu uwzględ-
nić, jest to, co bezpośrednio poprzedziło uwięzienie Ojca Papczyńskie-
go i  jego duchowe, ba, mistyczne doświadczenie spotkania z  Bogiem 
w czasie tego czasu próby, które ukazało mu nowy horyzont w jego ży-
ciu. We wrześniu 1669 roku przybył on do Krakowa, aby na polecenie 
swych przełożonych zająć się czwartym już wydaniem swego popular-
nego podręcznika retoryki zatytułowanego Zwiastun królowej sztuk40, 
co w istocie stanowiło tylko pretekst dla pozbycia się go z Warszawy. Oj-
ciec Papczyński spotkał się wówczas z ojcem Franciszkiem Korwinem 
Kochanowskim OFM, rodzonym bratem zmarłego już wówczas ojca 
Dominika Korwina Kochanowskiego OFM, autora dzieła zdecydowa-
nie opowiadającego się za słusznością doktryny Niepokalanego Poczę-
cia NMP. Spotkany w tej samej drukarni, w której Papczyński wydawał 
Zwiastuna królowej sztuk, franciszkanin poprosił prawdopodobnie Ojca 
Stanisława o poparcie i aprobatę dla wybitnie immakulistycznego dzieła 
swojego brata, co ten uczynił w formie krótkiego utworu poetyckiego 
zatytułowanego Triumf bez zmazy pierworodnej poczętej Wielkiej Dzie-
wicy, o następującej treści:

Niech żyje! Jęczy pod stopą Maryi łeb wrogiego węża. Śpiewaj-
my bez zmazy poczętej Dziewicy: Niech żyje! Mógł wąż stygij-
ski skazić swym trującym jadem pierwszych rodziców, nie mógł 
owionąć nim Wielkiej Dziewicy, Bogurodzicy Dziewicy. Ilu tyl-
ko z lędźwi Adama pochodzi, wszyscy synami gniewu się rodzą; 
z matki zrodzona łaskawego miana zrodziła się łaski Dziewica. 
Wina plamiąca cały ludzki ród z dala się trzyma, z dala od Dzie-
wicy, która poczęta została wbrew prawom natury tak jak i sama 
też poczęła Boga. Skoro więc wierzy się w to, co późniejsze, cze-
mu w to, co wcześniejsze, miano by nie wierzyć? O tym w uczo-
nej Kochanowski księdze słusznie poucza i  pięknie dowodzi. 
Niech żyje! Zwyciężony został niegodziwy wąż. Niech żyje! Zo-
stał zwyciężony. Ty zatem, Kochanowski, przez pobożny triumf, 

40 Zob. Św. Stanisław Papczyński, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 92–480.
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który Dziewicy Wielkiej zgotowałeś, słusznie zaiste zwiesz się 
Kochanowskim owej Dziewicy. Wyśpiewał o.  Stanisław Pap-
czyński z Zakonu Kleryków Regularnych Ubogich Matki Bożej 
Szkół Pobożnych.41

Utwór ten został zamieszczony we wstępie do drugiego i zarazem 
pośmiertnego wydania wspomnianego dzieła Korwina Kochanow-
skiego o łacińskim tytule Novus asserendae Immaculatae Conceptionis 
Deiparae Virginis modus. To obszerne trzystustronicowe dzieło fran-
ciszkańskiego teologa, który w nawiązaniu do szkoły Jana Dunsa Szkota 
udowadniał według ówczesnej scholastycznej metody, że Maryja jest 
poczęta bez zmazy grzechu pierworodnego i dlatego odnosi zwycięstwo 
nad szatanem, wężem starodawnym, wywarło wielkie wrażenie na Ojcu 
Papczyńskim, który sam toczył duchową walkę ze złem, aby na wrogość 
przełożonych nie odpowiadać wrogością czy niechęcią. Niewątpliwym 
dowodem przemawiającym za jego zwycięstwem w tej walce jest jego 
szczera miłość do zgromadzenia pijarów pomimo doznanych prześla-
dowań i przebaczenie wyrażone choćby w takich oto słowach skierowa-
nych do dawnych współbraci: 

Nie przytaczam, najmilsi, dla ich zawstydzenia (ponieważ nie ży-
czę nikomu, aby się wstydził) tej tak wielkiej wobec mnie wrogo-
ści, tak wielkiego sprzeciwiania się prawom, tylu i tak poważnych 
powodów (bowiem liczne, i może poważniejsze, w milczeniu po-
mijam) danych mi dla wystąpienia z waszej Wspólnoty; lecz mo-
dlę się, aby odczuwano skruchę. Ja na pewno słusznie cierpię za 
moje grzechy. Co zaś was czeka? Z mojej strony prawdziwa mi-
łość, w której pragnę trwać; natomiast sąd ze strony Boga, który 
bada dogłębnie najtajniejsze myśli i serca. Ja jednak najpokorniej 
zginam kolana przed Jego dobrocią za Wasze Miłoście. Wy tak 
samo czyńcie za mnie, aby przynajmniej wzajemnie [o to] bła-
gającym przebaczył lub aby tu [na tej ziemi], nie gdzie indziej, 
zaprawdę sprawiedliwy, ukarał.42

41 Tamże, s. 1234–1235.
42 Św. Stanisław Papczyński, Apologia wystąpienia z Zakonu Szkół Pobożnych, nr 54, w: 

tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1288. 
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Zanim jednak Ojciec Stanisław zapisał te słowa, musiał przejść 
próbę, aby przede wszystkim sam mógł zrozumieć, że zwycięstwo nad 
wrogością, którą szatan rozsiewa w sercach ludzi dotkniętych grzechem 
Adama, jest darem łaski objawiającego się Boga, a  nie owocem asce-
tyczno-religijnego wysiłku człowieka. Jego uwięzienie przez prowincja-
ła opatowskiego może być zatem pojmowane jako konieczne przygoto-
wanie jego serca na przyjęcie łaski Boga pocieszającego i powołującego 
go do bycia świadkiem tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Maryi, czyli 
Jej zwycięstwa dzięki łasce Ducha nad wrogością „stygijskiego węża”.

Jest rzeczą godną uwagi, że św. Beatriz da Silva (1424–1492), zało-
życielka żeńskiego Zakonu Mniszek Niepokalanego Poczęcia, zwanego 
popularnie koncepcjonistkami franciszkankami, również doświadczyła 
upokarzającego uwięzienia z  polecenia królowej Izabeli Kastylijskiej, 
której była w młodości damą dworu. Królowa miała zazdrościć jej uro-
dy i  z tego powodu posunęła się aż do zamknięcia w  lochu przyszłej 
świętej, której właśnie tam ukazała się Matka Boża z  Dzieciątkiem 
na ręku. Była Ona ubrana w biały habit i  szkaplerz przykryty niebie-
skim płaszczem. W tej wizji Maryja poleciła Beatriz założyć zakon dla 
uczczenia tajemnicy Jej Niepokalanego Poczęcia, co ostatecznie stało 
się w 1484 roku, kiedy dopiero trzydzieści lat po opuszczeniu więzie-
nia i królewskiego dworu wizjonerka wykonała powierzone sobie zada-
nie, zakładając w Toledo w Hiszpanii wraz z dwunastoma pobożnymi 
kobietami Zakon Niepokalanego Poczęcia. W  czasie pobytu w  Rzy-
mie w 1691 roku Ojciec Stanisław Papczyński właśnie do tego zakonu 
zwrócił się z  prośbą o  inkorporację. Kiedy bowiem zabiegał o  papie-
ską aprobatę dla swego zgromadzenia, nie zaakceptowano jego Nor-
ma vitae i nakazano mu w Stolicy Apostolskiej przyjęcie jednej z  już 
istniejących reguł zakonnych, wybrał właśnie regułę Zakonu Mniszek 
Niepokalanego Poczęcia z nadzieją, że będzie ona właściwa także dla 
jego Zgromadzenia Księży Marianów Niepokalanego Poczęcia. W tym 
celu na przełomie marca i kwietnia wspomnianego 1691 roku napisał 
list do Zakonu Braci Mniejszych43, pod których jurysdykcją znajdowa-
ły się koncepcjonistki, z prośbą o włączenie marianów do tego zakonu 
zatwierdzonego już przez Stolicę Świętą w 1511 roku. Wprawdzie do 
tej inkorporacji marianów do Mniszek Niepokalanego Poczęcia nigdy 
nie doszło, to jednak zbieżność nazw obu zakonów, główny cel, habit, 
a wreszcie osobiste zaangażowanie Ojca Stanisława w jej zrealizowanie, 

43 Zob. Św. Stanisław Papczyński, Pisma zebrane, s. 1313–1316.
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pozwalają na przypuszczenie, że Divina visio, która przymuszała go do 
założenia Zakonu Mariańskiego Niepokalanego Poczęcia, mogła prze-
biegać bardzo podobnie jak w przypadku św. Beatriz da Silva i że mogła 
mieć związek z wizją osoby Maryi, za sprawą której Ojciec Założyciel 
uwięziony w Podolińcu i Prievidzy doświadczył pocieszenia i umocnie-
nia w  celu wypełnienia powołania Fundatora Zakonu Niepokalanego 
Poczęcia.

Podobną zbieżność zdarzeń możemy dostrzec w życiu bł. Piusa IX 
(1792–1878), którego Boża Opatrzność wybrała do ogłoszenia dogma-
tu o Niepokalanym Poczęciu Maryi, co nastąpiło 8 grudnia 1854 roku. 
Tym samym zakończył się wielowiekowy spór toczący się w  Kościele 
Bożym pomiędzy zwolennikami (immakulistami) a przeciwnikami (ma-
kulistami) doktryny o wolności Matki Bożej od wszelkiej zmazy grzechu 
pierworodnego. Zanim jednak do tego doszło, sam papież musiał doj-
rzeć do tej brzemiennej w skutkach decyzji poprzez osobiste cierpienie 
związane z ucieczką-wygnaniem z Rzymu do Gaety i Neapolu, co miało 
miejsce 24 listopada 1848 roku. Pius IX, zmuszony do opuszczenia swej 
siedziby na rzymskim Kwirynale przez siły masońsko-liberalne działa-
jące wówczas pod hasłami zjednoczenia narodu włoskiego, powrócił do 
Wiecznego Miasta dopiero 2 kwietnia 1850 roku, aby służyć Kościołowi 
już nie jako władca Kościelnego Państwa, co było zwyczajem jego po-
przedników od początku IX wieku, ale jako pokorny następca św. Pio-
tra i  „więzień Watykanu”, którego murów nie opuścił do końca swego 
osiemdziesięciosześcioletniego życia. Z tego to „więzienia” zawierzy on 
losy Kościoła i świata Dziewicy Maryi szczególnie obecnej w jego histo-
rii poprzez tajemnicę Jej Niepokalanego Poczęcia.

Przebywając na wygnaniu w Gaecie, Pius IX wielokrotnie odwiedzał 
okoliczne sanktuaria maryjne, szczególnie zaś kaplicę zwaną Złotą Gro-
tą, poświęconą Niepokalanej, znajdującą się przy sanktuarium Zwiasto-
wania NMP. Właśnie z Gaety 2 lutego 1849 roku rozesłał do biskupów 
całego świata encyklikę Ubi primum, prosząc, aby się wypowiedzieli 
w sprawie ogłoszenia dogmatu o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej 
Maryi Panny. Czy ta decyzja była wypadkową dyplomatyczno-poli-
tycznych zabiegów papieża, który starał się o utrzymanie swej władzy 
w Rzymie? Z pewnością nie. U jej źródeł legła głęboka i bardzo osobista 
relacja papieża do Maryi, za sprawą której został w młodości uzdrowio-
ny z epilepsji i za specjalną dyspensą papieża Piusa VII mógł otrzymać 
święcenia kapłańskie. Czy było może coś jeszcze? Czy on także mógł 
odwołać się jak Ojciec Papczyński do Divina visio? Tego nie wiemy. 
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Jednak godziny spędzone na modlitwie podczas wygnania w  Gaecie 
niewątpliwie miały decydujące znaczenie. Zaowocowały one po powro-
cie do Rzymu uroczystym ogłoszeniem 8 grudnia 1854 roku w bazylice 
św. Piotra w obecności ponad dwustu zaproszonych kardynałów, arcy-
biskupów i biskupów, jako przedstawicieli każdego kraju świata, bulli 
Ineffabilis Deus, proklamującej dogmat o Niepokalanym Poczęciu Naj-
świętszej Maryi Panny.

Gdy cztery lata później Maryja objawiła się w Lourdes św. Bernade-
cie Soubirous jako Niepokalane Poczęcie, czternastoletnia wizjonerka 
również znajdowała się w bardzo trudnej sytuacji życiowej ze względu 
na ubóstwo swojej sześcioosobowej rodziny. Wraz z rodzicami, którzy 
utracili rodzinny młyn stanowiący ich główne źródło utrzymania, Ber-
nadeta wraz z trojgiem rodzeństwa mieszkała wówczas w celi dawnego 
więzienia miejskiego zwanego popularnie Le Cachot – Lochem.

Można zatem wyciągnąć wniosek, że świadkowie tajemnicy Niepo-
kalanego Poczęcia Matki Chrystusa, do których zalicza się Ojciec Stani-
sław od Jezusa i Maryi zawsze musieli i wciąż muszą przechodzić przez 
doświadczenie odrzucenia, utraty czegoś, co wcześniej stanowiło dla 
nich istotną wartość, a  także utraty zewnętrznej wolności, ażeby stać 
się na tyle wolnymi od samych siebie, by przyjąć darmowy dar łaski Je-
dynego i Prawdziwego Boga, który wyzwala, pociesza i powołuje ich jak 
Maryję i wraz z Nią do swego dzieła.

Reasumując więc: Divina visio to zarazem głęboko duchowe, mi-
styczne doświadczenie Boga, które stało się udziałem Ojca Stanisława 
Papczyńskiego najprawdopodobniej w czasie jego uwięzienia w ostat-
nim roku pobytu u  pijarów, jak i  nieustanna świadomość obecności 
Pana, który czuwa i „przymusza” z miłością, mądrze i po ojcowsku do 
wykonania Jego dzieła. Jego dzieło zaś zawsze domaga się od człowieka 
daru z siebie.

Oblatio

Symbolem i znakiem takiego właśnie daru z siebie, jaki złożył Bogu 
i  Maryi Ojciec Stanisław Papczyński, stał się akt jego ofiarowania się 
(Oblatio) dokonany 11 grudnia 1670 roku w siedzibie pijarów w Kazi-
mierzu pod Krakowem wobec ojca Michała Krausa, wiceprowincjała 
prowincji warszawskiej. Dla Ojca Stanisława akt ten stanowił właściwie 
jedyną możliwą odpowiedź na dar Boga objawiającego mu się w  mi-
stycznym wydarzeniu Divina visio. Dla Zgromadzenia Marianów jest to 
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akt, by tak rzec, zakonotwórczy i fundacyjny, jednakże bardziej o cha-
rakterze charyzmatycznym niż prawnym, bowiem w istocie taką naturę 
ma też Divina visio wyryta w duszy Ojca Założyciela. Skoro więc miała 
ona dotyczyć ufundowania Zgromadzenia Księży Marianów Niepoka-
lanego Poczęcia NMP przez Ojca Stanisława, to także jego akt Oblatio 
musiał tego dotyczyć i to deklarować. Zestawiając zatem to, co Ojciec 
Założyciel mówi o swym ofiarowaniu się Bogu i Maryi, z tekstem same-
go aktu, łatwo można zauważyć, że tych dwóch wydarzeń nie należy od 
siebie oddzielać. Stanowią bowiem integralną całość jako dar i  odpo-
wiedź na niego. Objawiający się Bóg pociesza, umacnia i powołuje Ojca 
Stanisława do przyjęcia daru, którym jest On sam, na co obdarowany 
odpowiada właśnie przez całkowite ofiarowanie siebie. W ten sposób 
już na samym początku została wyrażona istota tajemnicy Niepokalane-
go Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, którą Zgromadzenie Marianów 
ma czcić i  szerzyć: bezinteresowny dar pełni Ducha Świętego i  odpo-
wiedź Maryi na ten dar dana również w mocy tegoż Ducha.

W jednym ze swoich najważniejszych pism, czyli Założeniu Domu 
Skupienia [Fundatio Domus Recollectionis], ukazującym same początki 
założonego przez siebie Zgromadzenia Księży Marianów, Ojciec Stani-
sław wydaje się sam sugerować taką interpretacje tych dwóch charyzma-
tycznych wydarzeń ze swego życia, zamieszczając tekst chronologicznie 
wcześniejszego Oblatio właśnie tam, gdzie w  późniejszym Założeniu 
Domu Skupienia, wydanym w roku 1675, mówi o Divina visio. Czytamy 
więc jego przejmująco żywe wyznanie dotyczące tego, co wydarzyło się 
owego 11 grudnia 1670 roku, kiedy oficjalnie został zwolniony ze ślu-
bów prostych i przysięgi wytrwania aż do śmierci u pijarów:

[...] ów Boski Majestat zasugerował mi bezpośrednio przed zwol-
nieniem, abym – gdy z  tych [ślubów będę zwalniany] – w tym 
samym akcie innymi dobrowolnie zobowiązał się wobec Boga, 
co uczyniłem przez ofiarowanie [siebie] wypowiedziane z serca, 
publicznie, chociaż uczynione dość cichym głosem, którego [to 
ofiarowania] treść jest taka:

„W imię Pana naszego, Jezusa Chrystusa Ukrzyżowanego. 
Amen. Ja, Stanisław od Jezusa i Maryi Papczyński, według ciała 
syn Tomasza z  Podegrodzia, z  Diecezji Krakowskiej, mając lat 
czterdzieści, ofiaruję i poświęcam Bogu Ojcu Wszechmogącemu 
i Synowi, i Duchowi Świętemu oraz Bogurodzicy, zawsze Dzie-
wicy Maryi bez zmazy pierworodnej poczętej, moje serce, moją 
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duszę, rozum, pamięć, wolę, uczucia, cały umysł, całego ducha, 
zmysły wewnętrzne i  zewnętrzne, i  ciało moje, niczego zupeł-
nie sobie nie pozostawiając, abym w taki sposób był odtąd cały 
sługą tegoż Wszechmogącego i  błogosławionej Dziewicy Ma-
ryi. Przyrzekam im przeto, że będę służył do końca mego życia 
w czystości i  z gorliwością w  tym Towarzystwie Księży Maria-
nów Niepokalanego Poczęcia (które chcę z Bożej łaski założyć), 
i że dostosuję mój sposób życia do jego praw, ustaw i obrzędów, 
i że nigdy ani nie spowoduję, ani nie pozwolę, ani nie zgodzę się, 
nawet pośrednio, aby zostały one w  jakiś sposób zniesione lub 
zmienione, ani by od nich udzielano dyspensy, chyba że z  po-
ważnej i zgodnej z prawem konieczności. Przyrzekam ponadto 
rozsądnie rozumiane posłuszeństwo Jego Świątobliwości Na-
miestnikowi Jezusa Chrystusa i  jego delegowanej władzy oraz 
wszystkim moim pośrednim i bezpośrednim przełożonym, i to, 
że nie będę posiadał niczego jako własności prywatnej, ale że 
wszystko będę uważał za własność wspólną. Wyznaję, że wierzę 
we wszystko, w co wierzy święty Kościół Rzymski i co w przy-
szłości poda do wierzenia, zwłaszcza zaś wyznaję, że Najświętsza 
Boża Rodzicielka Maryja poczęta została bez zmazy pierworod-
nej, i obiecuję, że będę szerzył Jej cześć i bronił jej nawet kosztem 
mego życia. Tak mi dopomóż Bóg i  ta święta Boża Ewangelia. 
Kazimierz pod Krakowem, w rezydencji Księży Ubogich Matki 
Bożej Zakonu Szkół Pobożnych, w  obecności Wielce Czcigod-
nego Ojca Michała od Nawiedzenia, Wiceprowincjała Polskiej 
Prowincji, należącego do Zakonu Ojca Józefa od Matki Bożej, 
Prezydenta wspomnianej rezydencji, i  Czcigodnych Kleryków 
niższych święceń – Kazimierza od Aniołów i Bernarda od Męki 
Pańskiej, dnia 2 [11] grudnia 1670.44

I ów ojciec, który udzielił mi zwolnienia w imieniu Genera-
ła, potwierdził [to ofiarowanie] okrzykiem: Niech Bóg umocni 
to, co zdziałał w tobie! Zaiste, umocnił, bowiem po uproszonym 
i  otrzymanym od Najprzewielebniejszego Księdza Wikariusza 
(był to biskup krakowski Mikołaj Oborski, mąż bardzo roztrop-
ny, który już był skłonny do udzielenia mi pomocy w zakładaniu 
nowego Zgromadzenia, lecz później zmienił zdanie, zupełnie nie 

44 Św.  Stanisław Papczyński, Ofiarowanie siebie, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., 
s. 1258–1259.
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wiem, z  jakiej pobudki) pozwoleniu przywdziania białego ha-
bitu, już miałem być takim przyodziany przez pewnego bisku-
piego prałata domowego, w pałacu tegoż [biskupa], gdzie byłem 
wówczas chroniony dla bezpieczeństwa, w ciągu samej [oktawy] 
uroczystości Niepokalanego Poczęcia. Lecz zdarzyło się Bo-
skim zrządzeniem, że gdy sprawa została udaremniona, zosta-
łem wezwany do Warszawy przez mego szczególnego opiekuna, 
Najdostojniejszego Księdza Jana Gembickiego, wówczas bisku-
pa płockiego, później krakowskiego. Otóż teraz ofiarowano mi 
kanonikat płockiej katedry, którego nie przyjąłem, powodowany 
miłością ku Bogu i dla uczczenia chwały Jego Matki, chociaż czy-
niąc to, sprawiłem, że poważnie obraził się na mnie protektor, 
który bardzo chciał mnie, wyróżnionego tą godnością, dołączyć 
do swego najbliższego otoczenia. Nie brakowało też wielce czci-
godnych zakonów, które zapraszały mnie do swego grona, i ow-
szem, mnie, niechętnego, jako że pragnącego większej doskona-
łości. Przecież owa Boska wizja, która była wyryta w mej duszy, 
a  dotycząca założenia tego Zgromadzenia Niepokalanego Po-
częcia NMP, wzgardziwszy wszystkim i również po niedopusz-
czeniu do powrotu do instytutu Szkół Pobożnych, przymuszała 
mnie do swego celu.45

Akt Oblatio, widziany jako osobista odpowiedź Ojca Papczyńskie-
go na ów „przymus” Bożej miłości, której doświadczał on szczególnie 
w chwilach po ludzku dla siebie najtrudniejszych, stał się zatem jakby 
ikoną i symbolem całego jego życia, a w sposób szczególny powołania 
do zapoczątkowania w Kościele Zgromadzenia Księży Marianów. Oca-
lony jeszcze w łonie swej matki przed śmiercią w falach Dunaju, przy-
szły Założyciel Zgromadzenia poświęconego Niepokalanemu Poczęcia 
został ofiarowany przez nią Bogu i Maryi – jak to już zostało wcześniej 
przedstawione – aby naśladować Ją w codziennym ofiarowaniu siebie 
Panu i zawierzaniu Mu każdego działania. Przy swojej pierwszej profesji 
zakonnej u pijarów właśnie w duchu tego całkowitego ofiarowania sie-
bie ślubował z gorliwością właściwą jego młodemu sercu:

45 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 4-6, w: tenże, Pisma zebrane, 
dz. cyt., s. 1291–1292.
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Ja, Stanisław od Jezusa i Maryi, w świecie Jan Papczyński, ma-
jąc lat dwadzieścia pięć, składam moją profesję w Zgromadzeniu 
Ubogich Matki Bożej Szkół Pobożnych i składam Bogu wszech-
mogącemu, Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu, a także Bogu-
rodzicy zawsze Dziewicy Maryi [...] trzy śluby proste: ubóstwo, 
czystość, posłuszeństwo [...]. 

Chcę, żeby ta profesja i śluby, bez względu na jakiekolwiek ist-
niejące oświadczenia przeciwne, których się teraz dobrowolnie 
i całkowicie wyrzekam, były zawsze trwałe, prawomocne i waż-
ne. Na poświadczenie tego złożyłem podpis dnia 22 lipca 1656 
roku, w Warszawie. Ponadto przyrzekam, że nigdy nie podejmę 
działań ani nie będę się starał, ani z  jakiegoś powodu nie zgo-
dzę się na to, aby zmienione zostały przepisy dotyczące ubóstwa 
w  Konstytucjach naszego Zgromadzenia, chyba że kiedyś ze 
słusznej przyczyny wydawałoby się, że należy uczynić ubóstwo 
bardziej ścisłym i surowym. Oprócz tego przyrzekam, że nigdy 
nie podejmę działań ani nie będę zabiegał, nawet pośrednio, 
abym został wybrany lub wyniesiony na jakieś przełożeństwo lub 
godność w Zgromadzeniu. Przyrzekam także, że nigdy nie będę 
się starał o jakąkolwiek godność czy przełożeństwo poza Zgro-
madzeniem ani nie zgodzę się na nie, chyba że zostałbym zmu-
szony nakazem posłuszeństwa danym przez tego, kto mógłby mi 
to pod karą grzechu nakazać. Następnie, gdybym wiedział, że 
ktoś stara się lub zabiega o którąś z wyżej wspomnianych dwóch 
rzeczy, przyrzekam, że jego i rzecz całą wyjawię Zgromadzeniu 
lub jego Generalnemu Przełożonemu. Śluby moje Panu oddam 
przed wszystkim ludem jego [...], w  przedsieniach domu Pań-
skiego, w pośrodku ciebie, o Jeruzalem. Ja, Stanisław od Jezusa 
i Maryi, własnoręcznym podpisem wszystko powyższe potwier-
dzam»46. 

Tekst tej pierwszej profesji zakonnej Ojca Założyciela Zakonu Ma-
rianów może stanowić swego rodzaju „przypis” do aktu Oblatio, po-
magający lepiej dostrzec i  zrozumieć trudności, jakich doznał w rela-
cji z niektórymi przełożonymi Zakonu Szkół Pobożnych, ubiegającymi 

46 Św. Stanisław Papczyński, Profesja ślubów prostych, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., 
s. 1248–1249.
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się o urzędy i wyróżnienia i dlatego upominanymi przez bezkompro-
misowego naśladowcę św. Józefa Kalasantego, jak również jego wielką 
gorliwość w zachowywaniu lekceważonego wówczas u pijarów ideału 
ubóstwa. Z powodu tych wartości Ojciec Stanisław wzgardził też god-
nościami kościelnymi ofiarowanymi mu przez biskupa Gembickiego już 
po odejściu z Zakonu Szkół Pobożnych, o czym sam mówi w przytoczo-
nych powyżej słowach.

Składając bowiem siebie całkowicie w ofierze Bogu i Kościołowi na 
wzór Jezusa Ukrzyżowanego i Jego Matki Maryi, Ojciec Papczyński za-
chował niewzruszoną świadomość aktualności tego daru z siebie i nie 
wyobrażał sobie życia poza konsekracją zakonną, której dokonał raz 
na zawsze i która była dla niego nierozerwalna.47 Związanie się nowy-
mi ślubami, co zasugerował mu „Boski Majestat” bezpośrednio przed 
celebracją prawnego aktu zwolnienia go z zakonu pijarów, jest z jednej 
strony wyrazem jego na wskroś chrześcijańskiej i maryjnej duchowości 
oblacyjnej, a z drugiej bezpośrednią odpowiedzią na to, co Bóg zdziałał 
już w jego sercu w wydarzeniu Divina visio.

Autentyczna wiara chrześcijańska, której Nauczycielką i Matką jest 
Maryja Dziewica, to w  rzeczywistości akt nieustannego ofiarowania 
siebie Bogu przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie, czyli Obla-
tio rozciągnięte na całe życie. Jednakże w życiu każdego prawdziwego 
ucznia Chrystusa są także momenty szczególnego objawiania się Boga, 
który daje doświadczyć człowiekowi swojej zbawczej obecności, prze-
mieniającej jego życie i nadającej mu nowy wymiar oraz nową siłę. Te 
wydarzenia wzmacniają a czasami całkowicie przekierunkowują to, co 
już się dokonało w sercu człowieka. Dla Maryi, Niepokalanej Dziewi-
cy z Nazaretu, takim wydarzeniem było zwiastowanie, które objawiło 
przede wszystkim Jej samej jej osobistą tajemnicę pełni łaski (por. Łk 1, 
26-38). Dla Piotra Apostoła, który trzykrotnie zaparł się Mistrza, było to 
spotkanie ze Zmartwychwstałym trzy razy pytającym go o miłość i wzy-
wającym do pójścia za Nim (por. J 21, 15-19). Dla Apostoła Narodów 
zaś była to niewątpliwie wizja światła i głos Pana, który usłyszał na swej 
drodze do Damaszku (por. Dz 9, 1-19). Taka wizja światła stała się udzia-
łem także wielkiego piewcy tajemnicy Ducha Świętego, bizantyjskiego 
mistyka św.  Symeona Nowego Teologa (949–1022), który, nauczając 
o Bogu i Jego sprawach, nie mówił „jak uczeni w Piśmie i  faryzeusze” 

47 Por. Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 2, w: tenże, Pisma ze-
brane, dz. cyt., s. 1290.
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(Mk 1, 22), ale jak ktoś, kto doświadczył Jego przemieniającej obecności. 
Dlatego w tradycji Kościoła Wschodniego nosi on przydomek Teologa, 
obok św. Jana Ewangelisty i św. Grzegorza z Nazjanzu.

Divina visio, na którą Ojciec Stanisław odpowiedział aktem swojego 
Oblatio, dającym charyzmatyczny początek Zgromadzeniu Księży Ma-
rianów Niepokalanego Poczęcia, jest właśnie tego rodzaju wydarzeniem. 
To ponowne narodziny Stanisława od Jezusa i Maryi, po których już on 
sam ofiarował siebie Temu, który dał mu nowe życie i nowe powołanie. 
Ten akt ofiarowania się Trójjedynemu Bogu oraz Dziewicy Bogurodzi-
cy Maryi z 11 grudnia 1670 roku, wypowiedziany z „serca, publicznie, 
choć dość cichym głosem”, jak sam zanotował w Założeniu Domu Sku-
pienia, rozpoczął nowy etap w jego „oblacyjnym” życiu, którego osta-
teczną konkluzją była profesja uroczystych ślubów złożonych 6 czerwca 
1701 roku już niemal na łożu śmierci w zatwierdzonym przez papieża 
Innocentego XII Zakonie Niepokalanego Poczęcia, którego św. Stani-
sław od Jezusa i  Maryi jako jego Założyciel i  Ojciec był dożywotnim 
przełożonym generalnym. Zanim jednak to nastąpiło, życie Ojca Stani-
sława było jakby ciągłym uaktualnianiem aktu Oblatio poprzez oddawa-
nie Bogu i Dziewicy bez Zmazy Poczętej wszystkiego w sposób bardzo 
konkretny i  jednoznaczny. Paschalny proces przechodzenia od posia-
dania do ofiarowania rozpoczęty przed laty po doświadczeniu „krzyża 
lwowskiego” znalazł w Oblatio swój werbalny i celebracyjny wyraz, ale 
potem trwał i uwidaczniał się w codzienności życia Ojca Stanisława aż 
do samej śmierci, czyli ostatecznego ofiarowania się Przedwiecznemu. 
Kontemplując Ukrzyżowanego Mówcę, Ojciec Papczyński uczestniczył 
w Jego cierpieniach na wzór Maryi Niepokalanej poprzez dobrowolne 
„tracenie swego życia” (por. Łk 9, 24).

Pomijając takie rzeczy, jak ludzka opinia i honor, którymi św. Oj-
ciec Stanisław wzgardzał48, wspomniane powyżej zaszczyty i godności 
kościelne, które odrzucał dla większej chwały Bożej, a nawet własne 
zdrowie, które dla ludzi małej wiary zawsze było i  jest najważniej-
sze, Oblat Niepokalanego Poczęcia, jakim niewątpliwie był Założy-
ciel Zgromadzenia Księży Marianów, codziennie rezygnował z siebie, 
z tryumfalistycznej wizji swojego Zakonu49, z przywilejów należnych 

48 Por. Św. Stanisław Papczyński, Apologia wystąpienia z Zakonu Szkół Pobożnych, w: 
tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1262.

49 Ukazując trudne początki zakładanego przez siebie Zgromadzenia Księży Marianów, 
Ojciec Papczyński pisze o dwóch pierwszych latach spędzonych w Puszczy Korabiewskiej, 
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po ludzku jego wiekowi i pozycji Założyciela50, a w końcu nawet stał 
się tak wolny od swojego nowego powołania, że wobec piętrzących 
się trudności w założonym przez siebie Zgromadzeniu napisał list do 
przełożonego generalnego pijarów, prosząc o pomoc w rozeznaniu, czy 
rzeczywiście jest wolą Bożą, aby trwał na drodze obranej w dniu Ob-
latio.

Cel zaś tego mojego listu jest następujący: aby Wasza Ojcow-
ska Przewielebność, dla mego wewnętrznego spokoju, stałości 
i  zbawienia duszy, przeczytawszy (o co najpokorniej proszę) 
książeczkę naszej Reguły życia, raczył możliwie prędko i  jasno 
przedstawić mi swoje przekonanie, zdanie i wolę: czy powinie-
nem, tak jak przysięgałem, do końca życia pozostać już w tym 
stanie prawnym, do którego teraz przez profesję ślubów należę 
(zewnętrznie zwolniony z Instytutu Szkół Pobożnych mocą bre-
ve papieskiego, uzyskawszy zwolnienie zewnętrzne od przysięgi 
itd.), dla chwały Bożej, dla czci Dziewicy bez Zmazy Poczętej, 
dla pomocy zmarłym pozbawionym wsparcia modlitw i uczyn-
ków przebłagalnych, czy też powinienem powrócić do mojego 
pierwotnego Zakonu Matki Bożej, który szczególnie umiłowa-
łem, miłuję i cenię, co niektórzy z naszych [członków] Zakonu 
Szkół Pobożnych mi radzą?51

Ta paschalna droga przechodzenia od posiadania do ofiarowania 
wszystkiego Bogu i Maryi osiągnęła jeden z punktów kulminacyjnych 
u końca jego życia, gdy Ojciec Stanisław zgodził się na swoiste odebra-

kiedy to świadomie wybrał sposób postępowania zgodny z prawem Bożym i ludzkim w przyj-
mowaniu kandydatów i nowych fundacji: „Jeślibym zaś chciał, nie zachowując tego, co należy 
zachować, zdziałać coś w zakładaniu Zgromadzenia, miałbym już przez te dwa lata i kilka 
domów, i bardzo wielu towarzyszy” (Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, 
nr 26, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1302).

50 „Zadziwiające było [u Ojca Stanisława] niskie mniemanie o  sobie. Jeszcze za życia 
był uważany przez wszystkich za świętego, a on sam nazywał się grzesznikiem, a słysząc, że 
oszczercy mówią o nim źle, bardzo się z tego cieszył. W swej starości, jakby jeszcze począt-
kujący, dawał innym przykład pokory, podejmował niskie prace – rąbał drewno do kuchni 
i je przynosił, palił w piecach, kopał kanały i stawy przy Wieczerniku dla wygody konwentu 
w Nowej Jerozolimie. Chciał w tym naśladować Bożą Rodzicielkę Maryję, która spełniała nie 
tylko duchowe, ale i fizyczne prace” (Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 92).

51 Św. Stanisław Papczyński, List do o. Aleksego Arminiego SP, Przełożonego Generalnego 
Zakonu Szkół Pobożnych, z 23 marca 1688 r., nr 7, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1307.
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nie mu nawet jego umiłowanej Norma vitae, jako że Zakon Marianów 
ostatecznie uzyskał aprobatę papieską w 1699 roku nie na podstawie tej 
Reguły czy Konstytucji, jak pragnął Założyciel – stanowiła ona bowiem 
niejako symbol całego jego życia po akcie Oblatio – ale na podstawie 
Reguły Dziesięciu Cnót Najświętszej Maryi Panny otrzymanej od fran-
ciszkanów reformatów i  przywiezionej z  Rzymu przez ojca Joachima 
Kozłowskiego od św. Anny, a którą marianie przyjęli na kapitule gene-
ralnej 14 kwietnia 1701 roku.

Sam ojciec Kozłowski, promowany przez Ojca Papczyńskiego, 
z któremu jeszcze jako subdiakon towarzyszył mu w podróży do Rzy-
mu w  latach 1690–1691 mającej na celu uzyskanie papieskiego za-
twierdzenia Zakonu Marianów, potem zaś wybrany przez kapitułę 
na jego koadiutora i  następcę, już po śmierci promotora starał się 
w przewrotny sposób pozbawić go tytułu Ojca i Fundatora Zakonu, 
przypisując go bezprawnie samemu sobie.52 Nie trzeba chyba dodawać, 
że nawet w czasach współczesnych wciąż pojawiają się u niektórych 
członków Zgromadzenia Marianów wątpliwości i  opory w  przyjęciu 
i  uznaniu niezaprzeczalnego ojcostwa św.  Stanisława Papczyńskiego 
względem marianów. Te wątpliwości i opory, wynikające bardzo często 
z  ignorancji zawinionej lub niezawinionej, można i  trzeba przezwy-
ciężyć. Trzeba zatem poznać głębiej dzieło i osobę Ojca Założyciela 
oraz odkryć w nim bogactwo łaski Ducha Świętego danej mu, by mógł 
stać się świadkiem tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, która sama się 
nikomu nie narzuca, ale „przymusza” z miłością tych, których Bóg od 
wieków wybrał, ażeby nie stali bezczynnie w Winnicy Pańskiej, lecz 
z zapałem szerzyli jej cześć, ukazując jej głęboki zbawczy sens. Aby 
tego dokonać, należy udać się do Źródła, wrócić do początków tego 
Towarzystwa Niepokalanego Poczęcia, które Duch Boski ukształtował 
w umyśle Założyciela, a o czym on zaświadczył przez ofiarowanie sie-
bie Bogu i Dziewicy Niepokalanej 11 grudnia 1670 roku w Kazimierzu 
pod Krakowem. 

Zgromadzenie księży Marianów

Zgromadzenie Zakonne Marianów zapoczątkowane przez św. Sta-
nisława od Jezusa i  Maryi Papczyńskiego jest przede wszystkim To-

52 Por. Jan Kosmowski, Marianie 1671–1788, dz. cyt., s. 119.
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warzystwem lub Zgromadzeniem Niepokalanego Poczęcia Najświęt-
szej Maryi Panny, o czym bardzo wyraźnie informował sam Założyciel 
w przedmowie do Norma vitae, czyli Reguły życia53, którą nadał zało-
żonej przez siebie wspólnocie, a także przy każdej innej okazji, gdy wy-
mienia nazwę tej wspólnoty. W najstarszym pisanym dokumencie, w ja-
kim natrafiamy na nazwę zgromadzenia, czyli w Oblatio z 11 grudnia 
1670 roku, Ojciec Stanisław zadeklarował wolę i pragnienie założenia 
właśnie „Towarzystwa Księży Marianów Niepokalanego Poczęcia”. Na-
tomiast trzydzieści lat później, kiedy przygotowywał się do rychłego już 
przejścia do domu Ojca, zapisał w dość surowych słowach pod adresem 
swojego następcy:

Ojca Joachima od św.  Anny, wybranego na mego koadiutora 
za zezwoleniem Najdostojniejszego i  Najprzewielebniejszego 
Księdza [Biskupa] Administratora ogłaszam również [moim] 
następcą, zobowiązując surowym sądem Bożym jego sumienie, 
by był jak najbardziej surowy w uważaniu na to, aby była prze-
strzegana reguła zakonna przez Boga zaszczepiona. [...] Jeśli zaś 
ojciec Joachim byłby za zgodą ojców ponownie zatwierdzony 
jako koadiutor, wówczas zobowiązuję go [pod groźbą] straszne-
go Sądu Bożego, aby mi niczego nie zmieniał w habicie, nazwie 
Zakonu ani nie ważył się bezbożnie zniweczyć czci Najświętszej 
Maryi Panny, którą, na wpół niegodni, oddajemy Jej Majestatowi 
przez odmawianie małego Oficjum Niepokalanego Poczęcia i ca-
łego Różańca. Również co do wprowadzenia używania gorzałki, 
niech uświadomi sobie, że ona jest zabroniona jemu i wszystkim, 
ponieważ napój ten, z tajemnego zmiłowania Bożego, jest obcy 
dla naszego Zgromadzenia.54

Wydaje się zatem, że w rozumieniu Ojca Stanisława nazwa zgro-
madzenia, biały habit, cześć oddawana Dziewicy Maryi w  tajemnicy 
Jej Niepokalanego Poczęcia, a także wewnętrzna i zewnętrzna wolność 
od światowego stylu życia, którego oznaką było używanie alkoholu, 
były nierozdzielne według pierwotnej wizji zgromadzenia, którą Bóg 

53 Zob. Św. Stanisław Papczyński, Reguła życia [Norma vitae], nr 1, w: tenże, Pisma ze-
brane, dz. cyt., s. 43.

54 Św. Stanisław Papczyński, Testament drugi, nr 10 i 15, w: tenże, Pisma zebrane, dz. 
cyt., s. 1327–1328 i 1330.
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ukształtował w jego duszy. Z czasem stało się jasne, że ten charyzmat, 
czyli nadprzyrodzony dar Boży darmo dany, pochodzący od Ducha 
Świętego, udzielony Ojcu i Założycielowi Zgromadzenia Marianów dla 
dobra Kościoła, dla jego odnowy i rozwoju, znalazł swój wyraz w szcze-
gólnej trosce o zbawienie bliźnich, czyli pracy ewangelizacyjnej (zwłasz-
cza wśród ubogich i odrzuconych), jak również w konkretnej pomocy 
niesionej wiernym zmarłym. Widać to jasno zarówno w samej Norma 
vitae55, która stanowi pierwsze Konstytucje Zgromadzenia Marianów, 
jak i w ewoluującej nazwie wspólnoty, w której trzy miesiące przed swo-
im odejściem do Pana Ojciec Założyciel złożył uroczyste śluby zakonne 
jako „Stanisław od Jezusa i Maryi, niegodny przełożony Zakonu Niepo-
kalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, Zgromadzenia Polskiego, 
Wspomożyciela Zmarłych i Proboszczów”56. A zatem logiczny wydaje 
się wniosek, że szerzenie czci tajemnicy Niepokalanego Poczęcia NMP, 
wspomaganie zmarłych i prowadzenie czynnej działalności apostolskiej 
były u Papczyńskiego ściśle ze sobą związane. 

Może jest tak – pyta ks. Andrzej Pakuła – że skoro pierwotnym 
zamiarem o. Papczyńskiego było szerzenie kultu NMP niepoka-
lanie poczętej, to dwa kolejne zadania pojawiające się później: 
wspomaganie zmarłych i działalność duszpasterska wyrastają ze 
szczególnej czci dla Maryi Niepokalanej, są formą szerzenia tego 
kultu i powinny być temu podporządkowane?57

Teologia misterium paschalnego, która nie oddziela dzieła stworze-
nia od odkupienia, ale ukazuje jego wewnętrzną jedność i komplemen-
tarność – jako że zmartwychwstanie ciała jest konsekwencją aktu stwór-
czego Boga i jest nowym stworzeniem – pomaga dostrzec także głęboki 
teologiczny związek głównego charyzmatu Zgromadzenia Marianów, 
którym jest służba tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, z czynnym za-
angażowaniem ewangelizacyjnym oraz pomocą okazywaną tym, którzy 
już przekroczyli próg wieczności, ale nie uwierzyli w stopniu wystarcza-
jącym, aby przyjąć łaskę Zmartwychwstałego.

55 Tenże, Reguła życia, nr 2–3, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 48–49.
56 Tenże, Profesja ślubów uroczystych, 6 czerwca 1701 r., w: tenże, Pisma zebrane, dz. 

cyt., s. 1333.
57 Andrzej Pakuła, Kult niepokalanego poczęcia NMP według o. Stanisława Papczyńskie-

go (1631–1701), w: „Salvatoris Mater” 6 (2004), nr 1, s. 53.
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Misterium Niepokalanego Poczęcia NMP  
w charyzmacie Marianów

Niezaprzeczalny fakt, że „Misterium Niepokalanego Poczęcia Naj-
świętszej Maryi Panny jest istotą charyzmatu Zgromadzenia [Księży 
Marianów] i od samego początku jego istnienia szczególnym znakiem, 
mocą i  radością mariańskiego powołania”58, nie oznacza, że każdy 
marianin ma być znawcą doktryny i teologii Niepokalanego Poczęcia 
w sensie spekulatywno-akademickim. Takim ekspertem nie był zresztą 
sam Ojciec Założyciel, św. Stanisław od Jezusa i Maryi, który został 
powołany do życia tą tajemnicą, a nie do toczenia o nią akademickich 
sporów. Choć sam, na wzór wielu ówczesnych immakulistów, wyraź-
nie zadeklarował gotowość nawet do przelania krwi w  imię obrony 
tej prawdy, czego wyraźny znak znajdujemy w  akcie Oblatio, który 
paradygmatycznie ukazuje najgłębszy sens charyzmatu Zgromadze-
nia, to znaczy ofiarowanie siebie Bogu wraz z Maryją dla Chrystusa 
i Kościoła. Skoro Papczyński jeszcze jako nowicjusz chciał oddać swo-
je młode wówczas życie w obronie wiary katolickiej w czasie heretyc-
kiego potopu szwedzkiego, to nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
jako dojrzały zakonnik bez wahania uczyniłby to samo, gdyby zaszła 
konieczność ratowania czci Niepokalanego Poczęcia Matki Chrystusa. 
Pan jednak wzywał go bardziej do życia tą tajemnicą i do ukazywania 
jej zbawczego sensu Kościołowi oraz światu niż do spektakularne-
go męczeństwa w jej obronie. Takie też jest niewątpliwie powołanie 
wszystkich marianów, którzy w  codziennych modlitwach powtarza-
ją słowa uświęcone swoją najstarszą tradycją: „Niepokalane Poczęcie 
Maryi Dziewicy niech nam będzie zbawieniem i obroną!”. Odnośnie 
do tego wezwania Sługa Boży ojciec Kazimierz Wyszyński tak pisał, 
opowiadając o czci Ojca Założyciela względem tajemnicy Niepokala-
nego Poczęcia Matki Bożej:

Rozmowę z  ludźmi zawsze kończył odmawianiem krótkiej ko-
ronki o  Niepokalanym Poczęciu. Z  całym zaufaniem w  opiekę 
Niepokalanie Poczętej NMP odmawiał często to niezwykle sku-
teczne wezwanie: „Niepokalane Poczęcie Maryi Dziewicy niech 
nam będzie ocaleniem i obroną”. Nakazał je odmawiać na zakoń-

58 Konstytucje i Dyrektorium Zgromadzenia Księży Marianów Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny, Kuria Generalna Księży Marianów, Rzym 2018, nr 2.
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czenie modlitwy różańcowej, dziękczynienia po posiłku w refek-
tarzu czy w innych miejscach.59

Charyzmat służby tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, z  które-
go wypływa tożsamość i misja Zgromadzenia Marianów w Kościele 
i świecie, nie został zatem ani wymyślony, ani wymodlony przez Ojca 
naszego Założyciela. Nie jest on wynikiem jego spekulatywnej reflek-
sji teologicznej ani skutkiem długich ćwiczeń pobożnych i ascetycz-
nych, ale pochodzi z Bożego natchnienia jako konkretny dar i owoc 
Divina visio, czyli doświadczenia spotkania z  Trójjedynym Bogiem, 
który stwarza, zbawia i powołuje. Jako taki ma on i mieć musi charak-
ter bardziej egzystencjalny i praktyczny – wyrażający się w konkret-
nym stylu życia zgodnym z istotą tajemnicy, czyli ofiarowaniem siebie 
– niż spekulatywno-dewocyjny – sprowadzający się do mniej lub 
bardziej teologicznych dyskusji i praktyk pobożnościowych, których 
w czasach Ojca Stanisława było nader wiele, a których współcześnie 
także nie brakuje.

Jeżeli spojrzy się na kwestię charyzmatu mariańskiego w ten wła-
śnie sposób, to nie dziwi fakt, że w pismach Ojca Założyciela nie znaj-
dujemy traktatów lub długich rozważań teologiczno-ascetycznych 
poświęconych temu zagadnieniu wydawałoby się tak kluczowemu dla 
niego i  dla całego Zgromadzenia Marianów. Najobszerniejsze wypo-
wiedzi Ojca Stanisława od Jezusa i Maryi o Niepokalanym Poczęciu, 
traktujące jednak ten temat niejako okazjonalnie, pochodzą głównie 
z jego pijarskich czasów, kiedy jeszcze jako gorliwy nauczyciel retoryki 
udowadniał słuszność immakulistycznej doktryny, pisząc zwięźle, że:

[...] z następstw [ex consequentiis] można udowodnić w następu-
jącym epigramie, że Najświętsza Maryja Panna została poczęta 
bez grzechu pierworodnego: 
„Któż by śmiał, Panno, uznać, żeś zmazą pierwotną dotknięta, 
Której myśli nie tknął | żaden pociąg zła? 
Któraś węża piekielnego stopą starła. 
Stracił resztki sił | poród, gdy zaczął się. 
Duch Twój miłością wiedzion, a nie mocą śmierci 
Ciało opuścił sam, | ziemię opuścił swą. 
Członki Twego ciała na zawsze nietknięte będą. 

59 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 81.



105

A uwielbione już | w niebie zdobytym lśnią.
Żadną karą występku pierwotnego nietkniętą 
Któż ośmieli się | uznać za zmazaną Cię?”.60

Ten poetycki epigram z 1663 roku bardzo przypomina inny, cytowa-
ny już poprzednio, krótki hymn pochwalny „wyśpiewany” przez Ojca 
Stanisława w Krakowie na cześć Dziewicy Niepokalanej i zatytułowany 
Triumf bez zmazy pierworodnej poczętej Wielkiej Dziewicy. Powstał 
on w  1669 roku, jak to zostało powiedziane, pod wpływem lektury 
obszernego dzieła immakulistycznego autorstwa polskiego franciszka-
nina Korwina Kochanowskiego. W obu tych utworach Ojca Papczyń-
skiego na pierwszy plan wysuwa się niemal spontanicznie wizerunek 
Dziewicy Maryi Niepokalanej miażdżącej stopą głowę „stygiskiego 
węża”, tak dobrze znany wszystkim marianom z osiemnastowieczne-
go obrazu pędzla polskiego artysty Franciszka Smuglewicza, które-
go oryginał znajduje się po dziś dzień w kościele św. Wita w Rzymie 
w pobliżu Bazyliki Matki Bożej Większej. Obraz ten został namalowa-
ny w 1782 roku przez wspomnianego artystę, wówczas mieszkającego 
w Wiecznym Mieście, na zamówienie marianów, którzy 14 lipca 1779 
roku weszli w posiadanie Kościoła św. Wita. Trudno o lepsze i bardziej 
plastyczne wyrażenie głównego przesłania Ojca Stanisława dotyczą-
cego jego rozumienia tajemnicy Niepokalanego Poczęcia: Przeczysta 
i Niepokalana Dziewica Bogurodzica Maryja mocą Bożą zwycięża sza-
tana, ojca kłamstwa i pychy! Jakby opisując ten właśnie obraz, który 
jego duchowi synowie sto lat później umieścili w pierwszym rzymskim 
kościele Zgromadzenia Marianów, Ojciec Założyciel napisał w swoim 
rozważaniu skierowanym do zakonników na dzień uroczystości Nie-
pokalanego Poczęcia:

Rozważ, że Najświętsza Panna wyszła z  ust Najwyższego, to 
znaczy z wyroku Boga została obiecana jeszcze pierwszym na-
szym Rodzicom, kiedy zapowiedział, że wina, której niewiasta 
była sprawczynią, zostanie zgładzona za sprawą innej, ale lepszej 
Niewiasty. Powiedział On bowiem do węża: „Położę nieprzyjaźń 
między tobą, a między niewiastą. [...] Ona zetrze głowę twoją” 
(por. Rdz 3, 15). Od owego bowiem czasu, gdy w raju zostało zła-

60 Św. Stanisław Papczyński, Zwiastun Królowej Sztuk, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., 
s. 374.
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mane Boskie przykazanie, wszyscy ludzie stali się przyjaciółmi 
piekielnego węża i zaczęli być nieprzyjaciółmi Boga. Sama tylko 
Najświętsza Panna zaraz od swego początku okazała się nieprzy-
jaciółką diabła, bo została poczęta bez zmazy pierworodnej. Wo-
bec tego już w momencie swego zaistnienia starła głowę węża 
oraz wtedy, gdy porodziła Zbawiciela świata. Strzeż się, abyś nie 
ściągnął na siebie gorszych grzechów od pierworodnej zmazy, 
gdybyś zaprzyjaźnił się z wężem; gdybyś – powiadam – nie wy-
rzekł się rozmowy z kusicielem swej duszy, lubując się w grzesz-
nych myślach.61

Maryja, która jest Niepokalanym Poczęciem, bowiem mocą Ducha 
Świętego żyje całkowicie zjednoczona ze swoim Synem, Zbawicielem 
człowieka i świata, przychodzi zatem tak jak On na ratunek tym, któ-
rzy walczą ze „starodawnym wężem” i przyzywają Jej pomocy. Dlatego 
Ojciec Stanisław, mając głębokie doświadczenie właśnie takiej pomocy, 
pocieszenia i wsparcia, wołał w dniu uroczystości Niepokalanego Po-
częcia:

Kto dziś będzie się wahał przystąpić do najłaskawszej Królo-
wej Nieba, czy to przytłoczony ciężarem grzechów, czy też wy-
czerpany mnóstwem udręk? Oto wyciąga Ona swoje ramiona 
i woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obcią-
żeni jesteście [...]” (Mt 11, 28). Przyrównuje się do terebintu 
rozpościerającego gałęzie, i  to gałęzie wdzięku i  chwały, abyś 
z jak największą ufnością pośpieszył do Niej i otrzymał dla sie-
bie wszelkiego rodzaju łaski Boże i chwałę szczęścia wiecznego. 
Czego bowiem Ona nie wybłaga ludziom od Syna, zwłaszcza 
w tym dniu, w którym za szczególnym przywilejem została wy-
jęta z powszechnego losu wszystkich śmiertelników, w którym 
została poczęta bez zmazy pierworodnej, w  którym została 
ozdobiona i obsypana nieskończonymi charyzmatami oraz po 
prostu wyniesiona ponad wszystkie stworzenia?62

Teologiczny obraz Niewiasty Początku i  Kresu historii zbawienia, 
o której mówi Księga Rodzaju (zob. Rdz 3, 15) oraz Apokalipsa św. Jana 

61 Św. Stanisław Papczyński, Święto Niepokalanego Poczęcia Dziewicy Maryi, w: tenże, 
Wejrzenie w głąb serca, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 808.

62 Tamże, s. 807.
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w  rozdziale dwunastym, toczącej śmiertelny bój ze smokiem, wężem 
starodawnym, „który się zwie diabeł i szatan” (Ap 12, 9), zapadł głęboko 
w serce Ojca Papczyńskiego i wyrył się w jego duszy, czyniąc z niego, 
jak to sam wyznał w Oblatio, „sługę Wszechmogącego i błogosławio-
nej Dziewicy” walczącego pod osłoną Jej Niepokalanego Poczęcia z od-
wiecznym wrogiem „Jej potomstwa” (por. Ap 12, 17). W tym kontekście 
należy odczytywać znaczenie przytaczanego już wcześniej mariańskie-
go wezwania: Immaculata Virginis Mariae Conceptio sit nobis salus et 
protectio! Co należy tłumaczyć: „Niepokalane Poczęcie Maryi Dziewicy 
niech nam będzie zbawieniem i obroną!”. Chodzi tu bowiem nie o zdro-
wie (jak to bywało czasami interpretowane), ale o eschatologiczne zba-
wienie, którego najgłębszy sens wyraża właśnie tajemnica Niepokalane-
go Poczęcia Maryi.

Odchodząc zatem od pijarów, Ojciec Stanisław wiedział z Bożego 
natchnienia, że miał się przyoblec w „biały habit na cześć Niepokala-
nego Poczęcia NMP”63 i założyć „Towarzystwo Księży Marianów Nie-
pokalanego Poczęcia»”64, którego członkowie mieli brać czynny udział 
w  duchowej walce z  wrogiem wiecznego zbawienia człowieka, stając 
jednoznacznie po stronie Niepokalanej Wielkiej Dziewicy. Na znak 
swojej tożsamości mieli oni nosić:

[...] habit sięgający do kostek, który nie zamiatałby ziemi ani nie 
odsłaniałby zbytnio kostek; płaszcz krótki, sięgający każdemu 
do kolan; włosiennicę z  grubego płótna albo innego kłującego 
materiału. Wszystko koloru białego na cześć jaśniejącego bielą 
Poczęcia Matki Bożej, w  której to odzieży należy zachowywać 
największą czystość.65

63 Św. Stanisław Papczyński, Testament drugi, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1326; 
Choć Ojciec Stanisław chciał to uczynić już w dniu aktu Oblatio albo bezpośrednio po nim 
(w oktawie uroczystości Niepokalanego Poczęcia NMP w 1670 r.), o czym sam pisze w Fun-
dacji Domu Skupienia (nr 5), ostatecznie obłóczyny te miały miejsce dopiero 15 września 
1671 roku w Luboczy w kaplicy domu Karskich, gdzie przebywał na kapelanii i poszukiwał 
pierwszych kandydatów do swojego Zgromadzenia. Pisze zatem Ojciec Stanisław: „za wie-
dzą świętej Nuncjatury Apostolskiej, w czasie oktawy Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, 
w białym już kolorze, ofiarowałem siebie jako nowego kandydata tej Matki na wieczną służbę” 
(Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 7, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., 
s. 1293).

64 Św. Stanisław Papczyński, Ofiarowanie siebie, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 1258.
65 Św. Stanisław Papczyński, Reguła życia, rozdz. IV, nr 4, w: tenże, Pisma zebrane, dz. 

cyt., s. 58.
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Ta czystość bieli mariańskiego habitu to nie tylko kwestia zwykłej 
higieny, porządku czy osobistej kultury, ale to przede wszystkim znak 
tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, które jaśnieje bielą czystości i peł-
ni łaski Ducha Świętego w śmiertelnym starciu z mocami ciemności 
symbolizowanymi przez węża z Księgi Rodzaju (Rdz 3, 15) i „wielkiego 
smoka barwy ognia” z dwunastego rozdziału Apokalipsy, który zostaje 
ostatecznie pokonany w walce przez Michała i  jego zastępy (por. Ap 
12, 7-9).

W kontekście walki ze złem i  triumfu Wielkiej Dziewicy Maryi 
głębszego znaczenia nabiera szczególna pobożność Ojca Stanisława 
do św. Michała Archanioła, którego wybrał – jak skrupulatnie zazna-
cza Sługa Boży ojciec Kazimierz Wyszyński – „za głównego patro-
na i obrońcę swego mariańskiego zgromadzenia”66. Jest rzeczą wartą 
odnotowania, że zaraz po zrelacjonowaniu pobożności Ojca Stani-
sława względem Niepokalanego Poczęcia Maryi jego biograf ojciec 
Wyszyński przechodzi do ukazania nabożeństwa Ojca Założyciela do 
św. Michała Archanioła oraz innych aniołów. Można tu zatem wysnuć 
wniosek, że nie chodziło tylko o popularną ludową pobożność, którą 
Ojciec Papczyński mógł wynieść z  rodzinnego domu, ale o  głębsze 
zrozumienie szczególnej roli Michała Archanioła w walce z mocami 
zła, w którą mariański Ojciec Założyciel zaangażował się świadomie 
i zdecydowanie szczególnie poprzez akt Oblatio, stając jednoznacznie 
po stronie Niepokalanej – aż po gotowość do przelewu krwi, a także 
odrzucając zaszczyty oraz intratne posady kościelne, które mu wów-
czas proponowano. Nie było też dziełem przypadku ani skutkiem 
prywatnej pobożności wybudowanie przez Ojca Stanisława zaraz na 
samym początku fundowania Zgromadzenia Marianów w Puszczy Ko-
rabiewskiej kaplicy Niepokalanego Poczęcia i św. Michała Archanioła 
przy Domu Skupienia.67 Ta kaplica także wpisywała się w  logikę ta-
jemnicy objawionej Ojcu Założycielowi w Divina visio, a której teolo-
giczny sens ukazany jest w przywołanych powyżej fragmentach Księgi 
Rodzaju i Apokalipsy.

Marianie mają zatem, tak jak Maryja, Niepokalane Poczęcie, to-
czyć z wrogiem rodzaju ludzkiego duchową walkę o zbawienie każde-

66 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 81.
67 Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, nr 25, w: tenże, Pisma zebrane, 

dz. cyt., s. 1302.
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go człowieka, który jest mistyczną świątynią Boga68, nawet jeśli sam 
o tym zapomina. Walka ta polega na ukazywaniu ludziom każdej epo-
ki i kultury ich godności dzieci Bożych wynikającej ze stworzenia ich 
na obraz Boży mężczyzną i niewiastą (por. Rdz 1, 27) oraz odkupie-
nia ich przez Boga w  Chrystusie Ukrzyżowanym i  Zmartwychwsta-
łym. Natomiast zbawienie, którego mają i  powinni doświadczać już 
tu, na ziemi, to przyjęcie owej prawdy o swojej godności dzieci Bo-
żych w sposób konkretny i egzystencjalny, wyrażający się w stylu życia 
zgodnym z Ewangelią Chrystusa.

Tylko wówczas gdy aktywnie włączają się w tę uniwersalną misję Ko-
ścioła, marianie nie stoją bezczynnie w winnicy Pańskiej, ale wypełniają 
wiernie swoje powołanie, stając się sługami i świadkami tajemnicy Nie-
pokalanego Poczęcia Matki Pana, której najgłębszym sensem jest praw-
da o zbawieniu człowieka i świata w Chrystusie.

Z tego powodu Ojciec Stanisław został powołany do założenia zakon-
nej wspólnoty, gdyż tajemnica zbawienia, mając charakter ściśle perso-
nalny, jest zawsze relacyjna. Z jednej strony dotyczy ona zawsze osobistej 
relacji człowieka z Bogiem, a z drugiej tylko we wspólnocie objawia swą 
autentyczność. Nikt bowiem, kto nie miłuje swego brata, którego widzi, 
nie może miłować Boga, którego nie widzi (por. 1 J 4, 20). Aby więc au-
tentycznie służyć tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, Ojciec Stanisław 
nie mógł poprzestać na swoim Oblatio i nałożeniu na siebie białego habi-
tu. Zgodnie z Divina visio musiał założyć braterską wspólnotę zakonną, 
w której misterium daru relacji Matki Bożej z Osobami Trójcy Świętej 
– a poprzez to także z każdą osobą ludzką otwartą na działanie Ducha 
– miałoby się wyrażać praktycznie w  pietas, która nie oznacza przede 
wszystkim pobożności związanej z taką czy inną formą modlitwy, ale ra-
czej miłość ojcowską, synowską i braterską oraz przyjaźń i przywiązanie69, 
którymi powinna żyć każda autentyczna wspólnota zakonna, a szczegól-
nie mariańska, właśnie ze względu na swój charyzmat.

Ojciec Papczyński założył więc Zakon Marianów ze względu na ta-
jemnicę Niepokalanego Poczęcia, aby ją poznawali, o niej świadczyli i ją 
wyrażali poprzez braterską miłość, szerząc w  ten sposób autentyczny 
kult tego misterium i zwycięstwo Wielkiej Dziewicy nad „wężem sta-

68 Dzieło św. Ojca Stanisława od Jezusa i Maryi o tym tytule (Templum Dei Mysticum), 
opracowywane przez kilka lat, ukazało się drukiem w Krakowie w 1675 roku.

69 Por. Marian Plezia [red.], Słownik łacińsko-polski, tom IV, Wydawnictwo Naukowe 
PWN, Warszawa 2007, s. 160.
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rodawnym”, który od zarania dziejów stosuje w  świecie swoją zasadę: 
dziel i rządź. W tym świetle życie wspólne marianów w braterskiej mi-
łości miałoby być najważniejszym znakiem tajemnicy Niepokalanego 
Poczęcia NMP. Nie ulega wątpliwości, że wcześniej wymienione znaki, 
takie jak nazwa zgromadzenia, biały habit, wspólna i prywatna recytacja 
małego Oficjum o Niepokalanym Poczęciu na rozpoczęcie dnia, obraz 
Maryi Niepokalanej z kościoła św. Wita, są bardzo ważne i ściśle zwią-
zane z Boską wizją zgromadzenia ukształtowaną przez Ducha Święte-
go w duszy Ojca Stanisława od Jezusa i Maryi, jednakże na pierwszym 
miejscu należy postawić wzajemną miłość, którą przepisał on jak lekarz 
dobre lekarstwo założonemu przez siebie zgromadzeniu:

Co dotyczy wzajemnej miłości, niech ten spośród was wie, że jest 
droższy Boskiemu Majestatowi, kto będzie uważany za bardziej 
wyróżniającego się we wzajemnej miłości. Niech każdy pamię-
ta, że duszą jego Instytutu jest miłość, i na ile od niej się oddali, 
na tyle też oddali się od życia. A  zatem, tak jak usilnie będzie 
się przyczyniał do dobra, sławy, nieskażoności i świętości całego 
Zgromadzenia, tak poszczególnym jego osobom okaże wszystko 
to samo, czego by sobie życzył. Niech więc unika owej zgubnej, 
a  miłości najbardziej przeciwnej zarazy: zazdrości, nienawiści, 
zawziętości, rywalizacji, podejrzliwości, zniesławienia, antypatii, 
sympatii, zawiści, donosicielstwa, obelg, plotek, obmów, nęka-
nia, stronniczości, pogardy dla innych, mącenia, zamętu, kłótni 
i  sporów. I  jak o  spokój własnej duszy, tak niech dba o  spokój 
cudzy i domowy, jako gorliwy strażnik miłości. Wreszcie tak od 
całego Zgromadzenia, jak i od każdego jego członka niech odpo-
wiednio odwraca wszelkie zło. Pamiętajcie o miłości pierwotne-
go Kościoła, o której autor Dziejów Apostolskich mówi: „A mnó-
stwo wierzących miało jedno serce i jedną duszę” (Dz 4, 32).70

Praca ewangelizacyjna i duszpasterska

Tak jak wspólnym [celem] wszystkich najświętszych Zakonów, 
tak i waszym powinien być: większy wzrost chwały Bożej i tro-
ska o własne zbawienie z poważnym dążeniem do doskonałości. 
„Bo co za pożytek człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na 

70 Św. Stanisław Papczyński, Reguła życia, rozdz. II, nr 4, w: tenże, Pisma zebrane, s. 52.
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duszy swojej poniósł szkodę?” (Mt 16, 26). Byście jednak nie stali 
bezczynnie w winnicy Pańskiej, macie szerzyć cześć Niepokala-
nego Poczęcia Najświętszej Bogurodzicy Dziewicy na miarę wa-
szych sił.71 

W tych to krótkich i dość lakonicznych słowach mariański Ojciec 
Założyciel rozwiązuje problem, który zdaje się nurtować marianów od 
niemal samych początków ich istnienia: duszpasterstwo na wzór kleru 
diecezjalnego czy życie bardziej klauzulowe typowe dla zakonów tak 
zwanych kontemplacyjnych? Odpowiedź brzmi następująco: ani tylko 
apostolat, ani tylko kontemplacja, lecz i jedno, i drugie, wzajemnie się 
uzupełniając. Na tym bowiem w istocie polega maryjna tajemnica Nie-
pokalanego Poczęcia, która, będąc dla Dziewicy z Nazaretu głębokim 
doświadczeniem erupcji łaski Ducha Świętego, „przymusza” Ją do wyj-
ścia z bezpiecznego domu w Nazarecie i prowadziła w góry, do pewne-
go miasta (por. Łk 1, 39), aby mogła dać świadectwo prawdzie, że Bóg 
tak umiłował świat, iż Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto 
w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16).

Jak zatem zwiastowanie było dla samej Maryi objawieniem Jej ta-
jemnicy Pełni Łaski, danej Jej nie ze względu na Nią samą, ale «dla nas 
i dla naszego zbawienia», tak i głębokie duchowe doświadczenie spo-
tkania z Bogiem, które Ojciec Papczyński nazywa Divina visio, „przy-
muszało” nie tylko jego samego, ale i  założone przez niego zgroma-
dzenie do aktywnego głoszenia tajemnicy zbawienia, o której właśnie 
mówi Niepokalane Poczęcie Dziewicy Matki. Jak bowiem pełnia łaski 
jest charyzmatem Maryi, który Ona realizuje, idąc do Elżbiety i do tych 
wszystkich, do których Ją posyła Bóg Ojciec Miłosierdzia, tak wezwanie 
do szerzenia czci tajemnicy Jej Niepokalanego Poczęcia jest dane maria-
nom nie ze względu na nich, ale dla dobra Kościoła i zbawienia bliźnich. 
Z tego też powodu nie mogą pozostać bezczynni w Winnicy Pańskiej, 
ale „w miarę swych sił” włączać się w dzieło ewangelizacyjne Kościoła, 
wspomagając kler diecezjalny nie tyle poprzez powielanie tradycyjnych 
czy poszukiwanie nowych form duszpasterstwa, ile przez nową jakość 
apostolatu w  stylu maryjnym, to znaczy wypływającym z  osobistego 
głębokiego doświadczenia spotkania z Chrystusem Paschalnym, który 
przebaczył Piotrowi jego zdradę i posłał go, by paść Jego owce domaga-
jąc się od niego jedynie miłości większej niż od innych (por. J 21, 15-19).

71 Tamże, rozdz. I, nr 2, w: tenże, Pisma zebrane, s. 48.
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Doświadczenie paschalne zatem uczyniło Piotra nowym człowie-
kiem. To już nie był ambitny rybak strofujący Jezusa mówiącego o cier-
pieniu i krzyżu: „Panie, niech Cię Bóg broni! Nie przyjdzie to nigdy na 
Ciebie” (Mt 16, 22), ale skruszony uczeń wyznający pokornie: „Panie, Ty 
wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham” (J 21, 17).

Tego typu paschalne doświadczenie stało się udziałem Ojca Stanisła-
wa, którego Divina visio przymuszała przez całe życie, aby nie stał bez-
czynnie w Winnicy Pańskiej, lecz raczej, stając się nieustannie nowym 
człowiekiem przez codzienne ofiarowanie siebie Chrystusowi Cierpią-
cemu i  Jego Matce, głosił tajemnicę Miłości, jaką Bóg darzy ludzkość 
(por. 1 J 4, 16). Dlatego też Papczyński: 

[...] odwiedzał pieszo parafialne kościoły, aby głosić słowo Boże 
i  spowiadać wiernych słabo znających naukę chrześcijańską. 
Prostaczków, zwłaszcza ubogich i bojaźliwych, pouczał w spo-
sób niezwykle przystępny i ujmujący. Swoim naśladowcom pole-
cił zawsze wypełniać tę posługę miłości we własnych kościołach 
i na misjach. Przeszło trzydzieści lat w taki apostolski sposób za-
biegał o zbawienie dusz w diecezjach krakowskiej, poznańskiej 
i  chełmskiej. Taki apostolat głoszenia słowa Bożego prowadził 
też w Lewiczynie, Nowej Jerozolimie, Warszawie i w całym Księ-
stwie Mazowieckim, i tam miano go za ojca duchownego. Przez 
biskupa poznańskiego był delegowany na komisarza całego Ar-
chidiakonatu Warszawskiego, rozciągającego się na 50 mil, do 
przeprowadzenia wizytacji. Ile korzyści przyniósł duszom dzięki 
misjom, podejmowanym pracom, trudom, ile zażegnał wszel-
kich nienawiści, to tylko samemu Bogu jest wiadome.72

To wszystko było możliwe pomimo eremickich ograniczeń nało-
żonych przez biskupa Święcickiego na pierwszą mariańską wspólno-
tę powstałą w Puszczy Korabiewskiej73, ponieważ Boska wizja wyryta 

72 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 74.
73 „24 października 1673 roku [...] niespodziewanie do Puszczy Korabiewskiej przybył, 

na polecenie swego ordynariusza bp. Stefana Wierzbowskiego, bp Stanisław Jacek Święcic-
ki, aby przeprowadzić wizytację pustelni korabiewskiej. [...] Przybywszy do Puszczy, biskup 
Święcicki pobłogosławił erem i aprobował Instytut Mariański, jednakże uznał, że należy usu-
nąć z pustelni Krajewskiego [założyciela eremu] wraz z eremitami. Na prośbę ojca Papczyń-
skiego postanowił pozostawić ich, lecz poddać próbie. W tym celu zarządził, aby pustelnicy 
przestrzegali Regułę życia, ułożoną przez ojca Stanisława dla przyszłych marianów, oraz wy-
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w duszy Ojca Stanisława, a dotycząca założenia przez niego Zgromadze-
nia Niepokalanego Poczęcia NMP, przymuszała go do realizacji swego 
celu.74 Tym celem zaś nie był zamknięty korabiewski erem pustelników 
pokutujących za grzechy, ale braterska wspólnota marianów codziennie 
doświadczających zbawienia (por. Dz 2, 47) i dlatego pragnących aktyw-
nie włączać się w dzieło Kościoła ewangelizacji świata, która zawsze jest 
nowa pomimo dwóch tysięcy lat historii.

Hasło „nowa ewangelizacja” sformułowane niegdyś przez św.  Jana 
Pawła II nie oznacza przecież głównie poszukiwania nowych środków 
i  form przekazu Ewangelii, jak gdyby chodziło o  odniesienie sukcesu 
propagandowego czy medialno-reklamowego, ale zawiera wezwanie do 
powrotu do jej źródeł, a właściwie Źródła, którym jest Pan, Jezus Chry-
stus, Ukrzyżowany i  Zmartwychwstały, aby zaczerpnąwszy z  owego 
Źródła, na nowo wyruszyć w misję. W naszych czasach ten powrót do 
Źródła jest tym bardziej naglący i  konieczny, że kryzys wiary dotyka 
samego Kościoła i wielu jego przedstawicieli, o czym otwarcie mówił 
już przed laty Benedykt XVI.75 Z  tego powodu ogłosił on Rok Wiary 
i zwołał na październik 2012 roku XIII Zwyczajne Zgromadzenie Ogól-
ne Synodu Biskupów dotyczące nowej ewangelizacji dla przekazu wiary 
chrześcijańskiej.

Nowa ewangelizacja, w  którą ze względu na swój charyzmat po-
winno włączać się aktywnie Zgromadzenie Księży Marianów, to auten-
tyczny powrót do Chrystusa, wezwanie do spotkania z Nim jako żywą 
Osobą76, i dopiero wtedy głoszenie Radosnej Nowiny o Nim na zasadzie 
świadectwa dawanego przede wszystkim życiem, a dopiero później sło-

znaczył pewne normy sprecyzowane w zarządzeniach i określone statutami, do przestrzega-
nia których mieli się pod przysięgą zobowiązać. Zarządzenia biskupa były niezwykle surowe. 
Nakazywały ścisły post w środę i piątek, ścisłe milczenie w poniedziałek, środę, piątek i sobo-
tę, publiczne biczowanie codziennie, zakaz wychodzenia poza klauzurę. Ustanowiona przez 
biskupa reguła dla powstającego zgromadzenia kładła nacisk na bardzo surową pokutę, a pu-
stelników obligowała do odprawiania nieustannych rekolekcji” (Jan Kosmowski, Marianie 
1671–1788, dz. cyt., s 42).

74 Por. Św. Stanisław Papczyński, Założenie Domu Skupienia, dz. cyt. nr 6.
75 Benedykt XVI, Un modo nuovo di essere cristiani, przemówienie do członków Kurii 

Rzymskiej z okazji składania życzeń bożonarodzeniowych, 22 grudnia 2011 r., w: Insegnamen-
ti di Benedetto XVI, LEV, Città del Vaticano 2012, vol. VII/2 (luglio-dicembre 2011), s. 951.

76 „U początku bycia chrześcijaninem nie ma decyzji etycznej czy jakiejś wielkiej idei, 
ale jest natomiast spotkanie z wydarzeniem, z Osobą, która nadaje życiu nową perspekty-
wę, a  tym samym decydujące ukierunkowanie” (Benedykt XIV, Encyklika Deus caritas est, 
25 grudnia 2005 r., nr 1, w: Enchiridion Vaticanum, EDB, Bologna 1966–, vol. 23, nr 1539, 
s. 1016–1017).
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wem czy w jakikolwiek inny sposób. Wszystkie nowoczesne formy pro-
pagowania Ewangelii za pośrednictwem mediów na niewiele się zdadzą, 
jeżeli sam ewangelizator nie będzie zewangelizowany, to znaczy jeżeli 
zabraknie w jego życiu owego autentycznego spotkania z miłością Bożą, 
która przebacza, pociesza i  powołuje, ukazując nowy horyzont życia. 
Dopiero bowiem wtedy człowiek ochrzczony staje się chrześcijaninem 
na serio, uwolniony od wyizolowanego sumienia i skoncentrowania się 
na sobie i własnych projektach.

Takiego właśnie spotkania z  przemieniającym Źródłem Miłości 
i samą Miłością doświadczyła Dziewica Maryja, i to u samych początków 
swego istnienia, i dlatego jest Ona autentyczną i prawdziwą Drogą No-
wej Ewangelizacji. Na tę drogę wszedł Ojciec Stanisław, który doświad-
czywszy autentycznego spotkania z  Bogiem w Divina visio, ofiarował 
Mu siebie całkowicie i dał w ten sposób początek apostolskiemu Zgro-
madzeniu Księży Marianów, które choć początkowo założone „w stanie 
eremitów” miało przychodzić z pomocą nie tylko duszom czyśćcowym, 
ale i proboszczom, co wybrzmiewa wyraźnie nawet w samej nazwie za-
konu u schyłku życia Założyciela. Choć więc zmuszony okolicznościami 
Ojciec Stanisław musiał przyjąć eremicki status quo swojej wspólnoty, 
to nigdy nie zrezygnował z takiej wizji zgromadzenia, jaką Bóg wycisnął 
w jego sercu. Z tego powodu napisał do pierwszych marianów w Norma 
vitae: 

Nie będzie jednak zakazane tym, którzy byliby obdarzeni tego 
rodzaju zdolnościami, pokornie pomagać proboszczom w pra-
cach kościelnych, jeżeli kiedyś, za uprzednim pozwoleniem or-
dynariuszy i przełożonych, zostaliby przez nich wezwani, gdyż 
nie jest dla was odpowiednie tak surowe życie kontemplacyjne, 
chociaż zostaliście założeni w stanie eremitów.77

Aktywny udział marianów w dziele ewangelizacyjnym Kościoła po-
przez duszpasterstwo parafialne czy pracę misyjną nie jest jakimś od-
rębnym charyzmatem zgromadzenia, jakby dodanym do pierwotnego 
celu szerzenia czci Niepokalanego Poczęcia NMP, ale stanowi jego ze-
wnętrzny wyraz. Niepokalane Poczęcie NMP i ewangelizacja są bowiem 
ze sobą ściśle związane, a marianie mają ukazać ten związek w wymia-

77 Św. Stanisław Papczyński, Reguła życia, rozdz. I, nr 3, w: tenże, Pisma zebrane, dz. 
cyt., s. 49.
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rze praktycznym, realizując w ten sposób swój charyzmat. W rzeczywi-
stości chodzi tu o ukazanie maryjnego charakteru tajemnicy Kościoła, 
o czym się często zapomina także w dzisiejszych kręgach kościelnych, 
zdominowanych przez zsekularyzowany sposób myślenia, uwzględnia-
jący raczej takie elementy jak: planowanie, akcja i sukces.

O tym właśnie pisał przed wielu laty Joseph Ratzinger przestrzega-
jąc przed pojmowaniem Kościoła jako organizacji religijno-społecznej, 
którą można zaprogramować i zreformować według ustalonego planu. 
Prawda jest zupełnie inna. Kościół to nie organizacja ale żywy organizm, 
Mistyczne Ciało Chrystusa, Jego Oblubienica, misterium Maryi „świę-
tej i niepokalanej” (por. Ef 5, 27), odkupionej i obmytej krwią Baranka. 
Tymczasem:

[...] we współczesnym świecie ceni się wyłącznie zasadę męską. 
Zgodnie z nią liczą się tylko wytwarzanie, sukcesy i aktywność, 
która sama może nadawać kształt światu i realizować własne pla-
ny, która nie chce czekać na coś, od czego byłaby zależna, i stawia 
tylko na swoje własne umiejętności. Myślę, że nie przypadkiem 
w  naszej zachodniej męskiej mentalności coraz bardziej odłą-
czaliśmy Chrystusa od Maryi i nie rozumieliśmy, że Maryja jako 
Matka może mieć dla nas jakieś znaczenie z perspektywy teolo-
gii i wiary. I to właśnie kształtuje całą naszą postawę wobec Ko-
ścioła. Traktujemy go niemal jak produkt techniki, który chcemy 
zaplanować i zrealizować z niesłychaną przenikliwością i z wiel-
kim nakładem energii. Dziwimy się, że następuje wtedy to, na co 
zwrócił uwagę już św. Ludwik Grignon de Monfort przy lekturze 
słów proroka Aggeusza: „Siejecie wiele, lecz plon macie lichy” (1, 
6)! [...] Musimy więc zrezygnować z tej zachodniej jednostronno-
ści i z postawy aktywistycznej, bo w przeciwnym razie również 
Kościół sprowadzimy do poziomu przedmiotu naszego działania 
i planowania. Tymczasem Kościół nie jest gotowym produktem. 
Jest żywym ziarnem Boga, które chce rosnąć i dojrzewać. Dlate-
go potrzebna mu jest tajemnica maryjna. Dlatego on sam jest ta-
jemnicą maryjną. Może wydawać owoce wtedy tylko, gdy stanie 
pod tym znakiem...78

78 Joseph Ratzinger, Słowo moje nie wraca do Mnie bezpowrotnie, w: Joseph Ratzinger, 
Hans Urs von Balthasar, Maryja w tajemnicy Kościoła, dz. cyt., s. 11–12.
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Święty Stanisław od Jezusa i  Maryi został powołany do założenia 
Zgromadzenia Księży Marianów, aby w Kościele i świecie separującym 
Syna od Matki, pierwiastek męski od żeńskiego, ba, przeciwstawiającym 
je sobie, a ostatnio nawet negującym ich wzajemną różność, głosić jed-
ność dzieła stworzenia i odkupienia. To głoszenie dokonywało się i jest 
kontynuowane przez proste znaki tajemnicy Niepokalanego Poczęcia, 
spośród których najważniejsza jest miłość.

Wspomaganie wiernych zmarłych

Głoszenie Dobrej Nowiny o zbawieniu każdego człowieka w Chry-
stusie, którego streszczeniem i  symbolem jest tajemnica Niepokala-
nego Poczęcia Maryi, nie ogranicza się do ludzi żyjących tu, na zie-
mi, i  nie kończy się wraz z  tym, co potocznie nazywa się śmiercią, 
a  jest tylko oddzieleniem doczesności od wieczności. „Życie Twoich 
wiernych, o Panie, zmienia się, ale się nie kończy!”. Jak więc tajemnica 
Niepokalanego Poczęcia Maryi znajduje swoją konkluzję i  dopełnie-
nie w Jej Wniebowzięciu, tak dzieło ewangelizacyjne Kościoła obejmu-
je człowieka w całej integralności jego istnienia: od stworzenia aż po 
zmartwychwstanie w Chrystusie. Skoro zatem sam Chrystus zszedł do 
Otchłani, aby ogłosić zbawienie tym, którzy w mroku i cieniu śmier-
ci mieszkali, jak uczy o tym Tradycja Kościoła utrwalona szczególnie 
w Pierwszym Liście św. Piotra (zob. 1 P 3, 18-20; 4, 5-6) oraz ikono-
grafii, to Kościół, który jest Jego Mistycznym Ciałem, nieustannie tam 
schodzi, wspomagając tych, którzy z powodu niewystarczającej wiary 
i miłości w czasie danym im do wzrastania na ziemi, nie mogą wciąż 
jeszcze otworzyć się na Boga, który jest Miłością, choć już przekroczyli 
próg wieczności. Zostało to zresztą szerzej omówione w  pierwszym 
rozdziale tej książki.

Ojciec Stanisław Papczyński, który jeszcze za ziemskiego życia 
osobiście doświadczył oczyszczającego spotkania z  Chrystusem Pas-
chalnym, stał się miłosiernym wspomożycielem tych wszystkich, 
dla których czas dany im na ziemi okazał się zbyt krótki, by mo-
gli doświadczyć tej łaski. Chociaż więc tradycyjnie mówiło się wte-
dy o  karach czyśćcowych, których doznają dusze zmarłych i  takie 
sformułowania znajdujemy również w  pismach Ojca Stanisława, to 
jednak terminologię tę należy przypisać niedoskonałości języka teo-
logii o  charakterze sądowym czy jurydycznym (również omówionej 
w pierwszym rozdziale niniejszej książki), która, troszcząc się o zwy-
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cięstwo Bożej sprawiedliwości, często zapominała o  ukazaniu Jego 
miłosierdzia. Miłosierdzie zaś odnosi triumf nad sądem (por. Jk 2, 13). 
Ojciec Stanisław był szczególnie uwrażliwiony właśnie na ten obraz 
Boga Miłosiernego, którego łaski sam doznał, i dlatego pisał w swoich 
rozważaniach na niedziele całego roku liturgicznego:

Ty, Panie, jesteś moim Zbawicielem, który tak długo na mnie cze-
ka, abym się nawrócił, a ja niegodziwy sługa i zbieg ociągam się. 
Ty, Panie, jesteś Tym, który z powodu moich występków mogłeś 
do tego czasu jak najsprawiedliwiej tysiące razy wtrącić mnie do 
piekła, a zwlekałeś, abym się opamiętał. Ty wreszcie jesteś Tym, 
który widząc jak bardzo jestem splamiony niezliczonymi niego-
dziwymi czynami, powodowany tylko miłosierdziem, wezwałeś 
mnie do tej świętej kąpieli w najdroższej Krwi swojej, aby mnie 
obmyć. Nawróciwszy się w  duchu i  znając już swoją chorobę, 
bardzo niebezpieczny trąd i ostre suchoty wad i oziębłości, oto 
przychodzę, jestem obecny, i  stojąc przed bramą świętej i zba-
wiennej łaźni, kołaczę, i bardzo pokornie nalegam, najmiłosier-
niejszy Jezu, abyś obmył wszystkie brudy mej duszy. Gdy zostanę 
obmyty i oczyszczony, rzucę się w Twe objęcia i oddam się słod-
kiemu dziękczynieniu. Po przyjęciu zaś najświętszej Eucharystii, 
odpoczywając pod Twoim kierownictwem i  zarazem miłością, 
zaśpiewam: „do Ciebie lgnie moja dusza, [f. 6r] prawica Twoja 
mnie wspiera” (Ps 62, 9).79

Wrażliwość Ojca Stanisława na los grzeszników, szczególnie zaś 
tych, którzy odeszli z  tego świata nagle, nieprzygotowani, będąc ofia-
rami wojny, zarazy czy własnej biedy, pochodzi z jego głębokiego oso-
bistego doświadczenia cierpienia oraz pomocy Boga Miłosiernego. Już 
od czasów „krzyża lwowskiego”, co zaznacza dobitnie ojciec Kazimierz 
Wyszyński, Bóg nie oszczędzał swemu słudze trudnych doświadczeń, 
próbując go jak złoto w tyglu. 

Tak najłaskawszy i miłosierny Bóg pouczył i przygotował wtedy 
jeszcze młodzieńca na Założyciela Instytutu do niesienia pomo-
cy cierpiącym w czyśćcu. Przez cierpliwość i ból przygotowywał 

79 Św. Stanisław Papczyński, Wejrzenie w głąb serca, cz. 1, w: tenże, Pisma zebrane, dz. 
cyt., s. 501.



118

przyszłego twórcę tej pomocy, aby [ten] sam będąc poddany 
cierpieniom i próbie, nauczył się współczuć duszom w ich nie-
zwykle ciężkich mękach i miał większą miłość do nich, gdyż sam 
cierpiał i doznał współczucia.80 

Wiele późniejszych trudnych doświadczeń życiowych Ojca Pap-
czyńskiego, a  zwłaszcza jego uwięzienie przez własnych współbraci 
w  Podolińcu i  Prievidzy, należy interpretować w  tym właśnie kluczu: 
jako przygotowanie do wypełnienia misji powierzonej mu przez samego 
Boga. Tą misją było zaś Zgromadzenie Niepokalanego Poczęcia Matki 
Chrystusa, które miało realizować w  Kościele swój charyzmat służby 
tajemnicy Niepokalanego Poczęcia NMP przez aktywny udział w ewan-
gelizacji żywych i tych, którzy już odeszli do wieczności, ale jeszcze nie 
dostąpili pełni spotkania ze Zmartwychwstałym.

Jak więc z jednej strony marianie mają ukazywać maryjny charak-
ter Kościoła, tak z drugiej muszą sami dostrzegać i głosić jego escha-
tologiczną i  paschalną naturę. Do tego w  istocie sprowadza się to, 
co popularnie nazywamy pomocą zmarłych bądź troską o zmarłych. 
Gdyby chodziło bowiem tylko o szacunek czy pamięć o tych, którzy 
odeszli, Zgromadzenie Marianów nie wniosłoby tu niczego nowego. 
Taka troska, a nawet cześć im okazywana istnieje wszędzie, szczegól-
nie zaś w starych kulturach, które bywają nazywane prymitywnymi. 
Afrykanie czy Azjaci o wiele bardziej troszczą się o swoich zmarłych, 
mając poczucie nieustannego obcowania z nimi. To prawda, że chrze-
ścijanie przede wszystkim modlą się za nich, aby dostąpili zbawienia. 
Jednakże już Juda Machabeusz czynił to na długo przed Chrystusem, 
gdy po bitwie uczynił składkę i wysłał pieniądze do Jerozolimy, aby 
modlono się i składano ofiary za poległych w walce z poganami Ży-
dów, którzy zgrzeszyli, łamiąc prawo Pańskie.

Bardzo pięknie i  szlachetnie uczynił” – przyznawał autor na-
tchniony – „myślał bowiem o  zmartwychwstaniu. Gdyby bo-
wiem nie był przekonany, że ci zabici zmartwychwstaną, to mo-
dlitwa za zmarłych byłaby czymś zbędnym i niedorzecznym”. On 
jednak „sprawił, że złożono ofiarę przebłagalną za zabitych, aby 
zostali uwolnieni od grzechu” (2 Mch 12, 43-45).

80 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 62.
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Jednakże pamięć i troska okazywana zmarłym w tradycji marianów, 
jako wypływająca z charyzmatu Niepokalanego Poczęcia NMP, a nie ze 
zwyczajów religijno-kulturowych, musi dotyczyć czegoś więcej. Chodzi 
tu bowiem bardziej o paschalny styl życia niż o Officium Defunctorum, 
którego w żadnym wypadku nie można zlekceważyć, ale też nie wystar-
czy na nim poprzestać. Nie zaniedbując więc modlitwy w intencji zmar-
łych, szczególnie liturgicznej, należy pamiętać, że nasze życie zmienia 
się, ale się nie kończy.

Ze względu więc na tajemnicę Niepokalanego Poczęcia marianie, 
bardziej niż inni, mają starać się o  wolność od lęku o  siebie i  przed 
umieraniem we wszystkich wymiarach swego życia. Szatan, którego łeb 
miażdży stopa zwycięskiej Wielkiej Dziewicy Maryi, właśnie poprzez 
ten lęk dzierży władzę nad śmiercią (por. Hbr 2, 14), przekonując ludzi 
małej wiary, że wraz z nią wszystko się kończy. Tymczasem biologiczna 
śmierć jest tylko przejściem do rzeczywistości poza czasem i przestrze-
nią. Czy będzie to rzeczywistość życia w zjednoczeniu z Bogiem przez 
Chrystusa i w Chrystusie, czy też rzeczywistość śmierci wiecznej, to za-
leży tylko od człowieka, od jego wiary. Kto bowiem uwierzy i przyjmie 
Chrzest, będzie zbawiony. Kto zaś nie uwierzy, będzie potępiony (por. 
Mk 16, 16). Jezus Chrystus odniósł zwycięstwo nad śmiercią i szatanem 
przez swoją śmierć i zmartwychwstanie. Ci więc, którzy do niego należą, 
mogą i powinni ukazywać ten triumf właśnie jak Maryja, Niepokalane 
Poczęcie, miażdżąc łeb starodawnego węża przez codzienne umieranie 
dla siebie.

To właśnie jest ten paschalny styl życia, którego uczymy się od Ojca 
Stanisława. Jest to duchowa walka na śmierć i życie z wrogiem wiecz-
nego zbawienia, styl życia polegający na zapieraniu się siebie i zajmowa-
niu ostatniego miejsca, rezygnacja z własnych ambicji i samorealizacji 
w imię miłości Boga i Niepokalanej, wreszcie ofiarowanie siebie Bogu 
przy jednoczesnym odrzuceniu stylu tego świata, który przemija, a wraz 
z nim jego fałszywa atrakcyjność.

Taki styl życia jest stylem Maryi i powinien znaleźć uznanie i przy-
jęcie, tych, „co łaską niezrównaną Maryjanów noszą miano”. Pragnienie 
takiego życia, które jest codziennym ofiarowaniem siebie i umieraniem 
dla siebie, jest niewątpliwie owocem łaski Ducha Świętego, jako że jest 
On Bożą mocą rodzenia, polegającą na obumieraniu sobie, Osobową 
Pokorą Boga, Jego Miłością i tym samym Jego naturą.

Trzeba więc było, aby Ojciec Stanisław Papczyński wiele cierpiał 
już od najmłodszych lat, żeby mógł stać się zdolnym do życia tajem-
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nicą Ducha Świętego napełniającego Dziewicę z  Nazaretu i  czyniące-
go Ją stworzonym Niepokalanym Poczęciem. Jeżeli zatem ta tajemnica 
Dziewicy Matki, ogłoszona przez Kościół jako dogmat wiary w  1854 
roku, a dopełniona wydarzeniami z Lourdes w 1858 roku, mówi o do-
świadczeniu przez Maryję przemieniającej i uświęcającej miłości Boga, 
którą jest Duch Święty, to także ci, których Bóg wzywa do służenia tej 
tajemnicy, muszą jej doświadczyć, a nie nauczyć się jej z podręczników 
teologii. Doświadczenie to zaś zawsze wiąże się z cierpieniem. „Dziecko, 
jeśli masz zamiar służyć Panu, przygotuj swą duszę na doświadczenia!” 
(Syr 2, 1).

Maryja w dniu zwiastowania, by tak rzec, dowiedziała się o szcze-
gólnej miłości Boga wobec Niej i, co za tym idzie, o Jej niepowtarzalnym 
wybraniu. Doświadczała zaś jej skutków we wszystkich trudnych mo-
mentach swojego życia, aż po krzyż i grób Syna, o czym z elokwentną 
prostotą uczy nas tradycja Koronki do Siedmiu Boleści NMP. Przyjmo-
wanie w wierze wszystkich bolesnych tajemnic Jej życia coraz bardziej 
objawiało łaskę Jej Niepokalanego Poczęcia, którego szczytowym mo-
mentem była Jej obecność pod krzyżem (por. J 19, 25-27), oraz zapewne 
przy grobie Syna, skąd droga wiodła już tylko do zmartwychwstania. 
Dlatego że codziennie przyjmowała Ona dar Ducha Świętego dany i da-
wany Jej od samego początku Jej istnienia, mogła stać się Matką, nie tyl-
ko Jezusa, ale i tych, którzy Mu uwierzyli, niosąc im pociechę i wsparcie 
we wszystkich potrzebach.

Podobnie Ojciec Stanisław, przyjmując „krzyż lwowski”, a  potem 
wszystkie inne trudne doświadczenia na wzór Jezusa i Maryi, otrzymy-
wał nowe serce zdolne do miłości na miarę samego Mistrza i Jego Mat-
ki, stając się w ten sposób „twórcą pomocy potrzebnej zmarłym”, jak to 
określił jego biograf ojciec Wyszyński. Nigdy jednak nie zapominał, że 
inspiracją dla tej pomocy było nie jego kruche ludzkie współczucie ani 
nawet nie mistyczne wizje czyśćca, ale tajemnica Maryi – Jej paschal-
ny styl życia, Jej Niepokalane Poczęcie, którego on stał się sługą przez 
ofiarowanie Jej siebie. Modlił się więc żarliwie w dzień Jej Narodzenia, 
nazywając Ją Ucieczką Grzeszników:

O duszo moja! Nie wiem, dokąd skierujesz się ze swoją radością, 
czy do przyszłej Matki Bożej dziś narodzonej, czy do przyszłego 
Zbawiciela, jeszcze oczekiwanego? Wybierz to pierwsze i dołą-
czając się do aniołów, do kołyski, do narodzonej Dziewicy, do 
Niej skieruj wdzięczne winszowanie z racji narodzin, wykrzyku-



121

jąc tymi słowy: „Pozdrawiam Cię, Jutrzenko, najjaśniejsza zwia-
stunko wiecznego dnia! Pozdrawiam cię bardzo jaśniejący Księ-
życu, który rozjaśniasz wielką noc. Pozdrawiam Cię, o Maryjo, 
największa ozdobo nieba i  ziemi, która masz zrodzić prawdzi-
wego Zbawiciela. Poza innymi tytułami pozdrawiam Cię tytułem 
Ucieczki Grzeszników. O jakże wielki tłum grzeszników oczekuje 
Cię, Miasto Ucieczki, Ciebie, która masz go zachować od śmierci 
wiecznej! Z tego tłumu ja pierwszy uciekam się do Ciebie”.81

Zatem jak aktywne włączanie się w dzieło ewangelizacyjne Kościoła 
jest owocem doświadczenia przez Ojca Założyciela tajemnicy Niepo-
kalanego Poczęcia Maryi jako Jej triumfu nad pychą i zawiścią szatana, 
a także miłości i pocieszenia wypływającego z tego zwycięstwa, tak po-
moc niesiona zmarłym nie jest wyrazem prostego ludzkiego szacunku 
i czci zwykle im okazywanej w każdej chyba kulturze i narodzie, ale ra-
czej znakiem prawdziwej wiary i miłości chrześcijańskiej, mającej swe 
źródło w doświadczeniu realnej obecności Chrystusa Paschalnego, któ-
ry, powstawszy z martwych, już więcej nie umiera (por. Rz 6, 9), ale i nie 
wychodzi z tajemnicy swojej śmierci. Ukazuje się On bowiem uczniom 
jako Baranek Zabity, ze śmiertelną raną w boku oraz na rękach i nogach 
(por. J 20, 19-28). Jako taki daje On się poznać uczniom i doświadczyć 
swej obecności w sakramentach Kościoła, zwłaszcza w chrzcie i Eucha-
rystii oraz w sakramencie spowiedzi i pojednania, który odnawia łaskę 
chrztu. Doświadczając realnie tej zbawczej obecności Pana, uczniowie 
głoszą Ewangelię o Nim wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15), dając 
świadectwo prawdzie, że ich życie zmienia się, ale się nie kończy. 

Charyzmat służby tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Maryi, które 
znajduje swe dopełnienie w Jej wniebowzięciu, domaga się więc od nas 
pogłębienia naszego rozumienia wiary Kościoła w  zmartwychwstanie 
Chrystusa. Nie mówimy tu o  katechizmowej wiedzy o  wierze, która 
jest oczywiście ważna, a w przypadku księży i zakonników niezbędna. 
Z pewnością nie chodzi też o pogoń za spektakularnymi przeżyciami 
spotykanymi często w tak zwanych ruchach charyzmatycznych i utoż-
samianymi ze znakami obecności Zmartwychwstałego. Nam potrzebne 
jest odnowienie, a czasami po raz pierwszy autentyczne doświadczenie 
żywej relacji ze Zmartwychwstałym, który czyni nas świadkami swojej 

81 Św. Stanisław Papczyński, Wejrzenie w głąb serca, cz. 2, w: tenże, Pisma zebrane, dz. 
cyt., s. 775.
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miłości, gdy jej rzeczywiście pragniemy i szukamy. Autentyczne spotka-
nie z Chrystusem jako „naszą Paschą” zawsze objawia się w naszym pra-
gnieniu dzielenia się z innymi tym, jak Go spotkaliśmy i czego dokonał 
On w naszym życiu i. To właśnie jest ewangelizacja. Jednocześnie auten-
tyczność naszego doświadczenia Chrystusa żyjącego w tajemnicy swojej 
śmierci nie może nie wyrażać się w braterskiej miłości i trosce o tych, 
którzy najbardziej nas potrzebują, a takimi są ci, którzy już przekroczyli 
próg wieczności, ale „zostali zatrzymani na granicy w momencie, który 
już nie jest życiem ziemskim, a nie jest jeszcze całkowitym wejściem do 
Królestwa. Koniecznie potrzebują [oni] dodatkowej łaski tego oczysz-
czenia, którego darmowe miłosierdzie Boga musi w nich dopełnić”82.

Wiedząc to, Ojciec Stanisław Papczyński „wydał zarządzenie, aby 
bracia jego zakonu codziennie odmawiali za zmarłych oficjum i  ró-
żaniec oraz ofiarowywali o  ich uwolnienie od nieznośnych cierpień 
wszystkie zasługi, prace, posty, umartwienia i inne pobożne ćwiczenia 
duchowe”83. W swojej Regule życia natomiast napisał, że marianie mają 
„z najwyższym wysiłkiem, pobożnością i zapałem wspomagać modlitwą 
dusze wiernych zmarłych”84.

Śmierć jest więc ostatnią szansą daną człowiekowi, aby mógł on 
w sposób wolny podporządkować się Bogu, który tylko wtedy może go 
uczynić „nowym stworzeniem”. Jeżeli człowiek odrzuci i tę szansę, to już 
nic mu nie pozostaje. Tym niemniej aż do końca ma wybór. Marianie 
mają więc wspomagać umierających w Panu i tych, którzy już odeszli, 
aby dobrze wybrali i  zechcieli zaufać Bogu bogatemu w  miłosierdzie 
w  godzinie przejścia z  tego świata do Ojca. Jeżeli zatem spojrzeć na 
śmierć oczami wiary, czyli przez Chrystusa, to jest ona błogosławień-
stwem, a nie przekleństwem. Bo choć w Adamie wszyscy umieramy, to 
w Chrystusie wszyscy będziemy ożywieni (por. 1 Kor 15, 22). Oto Dobra 
Nowina wypływająca z tajemnicy Niepokalanego Poczęcia Matki Chry-
stusa, Nowej Ewy i Córy swego Syna.

 

82 François-Xavier Durrwell, Chrystus, człowiek i śmierć, dz. cyt., s. 65.
83 Kazimierz Wyszyński, Żywot..., dz. cyt., s. 83.
84 Św. Stanisław Papczyński, Reguła życia, nr 2, w: tenże, Pisma zebrane, dz. cyt., s. 48–

49.
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